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Ż Y W O T  E Z O P A
F I L O Z O F A

!s.j—iTT̂ jFsFT—V*i

l ^ i e  wflydź lię Muzo ilawnego Ezopa, 
Tak dowścjpnego iak fzpetnpgo cWopa, 

Żywot wyilawić rytmem tu Oyczyftym,
Jak go podali czafom wiekuiftym 
Grecy, Rzymianie, Włoii y Francuzy; 
I^iech to dziś będzie zabawą mey rruzy.
Ten człowiek wielki y nieporównany. 
Natury dary y fzczęścia odmiany 
Takie w fwym życiu doznał Ezop dziwne,. 
A raczey one, takie miał przeciwne.
Ze  zgadnąć trudno, czy v/ięcey ifjy h fk i  
Miał? czy z iey ręku więcey miał niefnaiki? 
Czy za co więcey mi ał fzczęściu dziękować? 
Czy fię nań ikariyć albo utyikować .
Bo iię urodził brzydkim z iedney^lfoiiy,
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Szpetny, do ftrachu garbem przyciśniony. 
Do tego on miał w ięzyku przefzkodę,
Na wfzyfíkim ciele y na zmyflach fzkodf.
Ze na to Monftrum patrzyć fię nie chciało, 
Które y gadać x ludźmi nie umiało.
A  z drugiey fírony wfzyfcy przyznać mufza 
Ze nigdy człeka wybornieylzą dufza 
Kieba łaikawe tak nie obdarzyły^
Jako w Ezopie wlały, lub wilawiły.
Do wfzyfíkiey ikazy kaleczego ciała, 
Fortuna mu ftę urodzić kazała,
Patrz , niewolnikiem^ w którym biedy ftanie, 
Wfzyftkich utrapień, niewygód doftanie.
We wñ Armorim Pańilwa Frygiyikiego 
On fię urodził, roku dwufetnego,
Po fundowanym cnym na świecie Rzymie. 
Tego to chłopka takie w rękach imie,
Który tak ñrafzhe miał na fobie ikazy;
Ze y zmyślone przechodził obrazy,
Z  któremi, choćby fię więc nie urodził 
Był niewolnikiem, byłby fię nie zgodził 
Zyć między ludźmi, gdyby coś nad ludzi 
Dufza nie miała, która cenę budzi.
T a , mówię, dufza, w niewolniczym ciele, 
Jak owo złoto świeci fię w popiele,
Podłsy fortunie nic nie podlegała,
Y zawfze wolną fię być pokazała. 
Dofzedłfzy fwych lat, Pan, co mu fię doftał. 
Vil tey prawdzie dufzy doświadczonym zoftał.

Bo
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Bo czy go cierpięć niemógł w fwoim domu? 
Czy te ż  mniemał? źe r ie  ma zlecić co mu, 
Kazał mu rolę y grunta fprawować ,
Nie chcąc ftrafzydła tego w domu chować. 
Raz fię trafiło, źe fwoie folwarki 
Chciał Pan nawiedzić, rachuiąc fzarwarki, 
Kędy mu ieden chłop iigi darował 
Śliczne, które óri fludze, aby chował, 
Kazał, (  a imię Agatop mu było) »
Z  kad Ezopowi nlefzczęscie trafiło,
Bo gdy Pan pofzedł na kompiel do łaźni, 
Agatop  figi, y fiuźali raźni,
Ziedli tym czafem te prezenty chłopa, 
Kiedy niefzczęście przynioilo Ezopa,
Pan fig zawoła, oni przez intrygi 
Kłamią; źe Ezop poiadł Pań/l<ie figi, 
Mniemaiąc, źe ón nia ma tyło mowy 
Ani dowcipu do flufzney wymowy.
Łatwo to tedy Panu perfwaduią,
Gdy lego ikarźą, fię iuftyfikuią.
Poganie wtedy wielkie prawo mieli 
Na niewolniki, y nie tylko cieli 
Wolno okrutnie, lecz y zabiiali.
Gdy Im w naymnieyfzym grztęchu przewiniali 
A  za tym prawrem ów Pan rozgniewany 
Chce, by był Ezop okrutnie karany.
On przody padnie płacząc na kolana, 
Bardziey ieftami, niźli flowy Pana 
Profi, aby <ię w gniewie fwym utrzymał,

http://rcin.org.pl



Y psekucyą na moment zatrzymał. 
Pozwolił na to Pan, niemaiac fzkody
W tymj kiedy Ezop letniey przynióil wody^ 
Którey fię napił, palce w gardło włożył. 
Przez womit wode wzad czyilą wyłożyły 
To pokazuiąc, źe iak woda czylla,
Thkźe y potwarz w figach oczywifia.
Po tyra zaś profi, by oiliarźyciele 
T oź uczynili, a ci wodę śmiele 
Cipplą złopaią, aliści za wodą 
Figi fię świeże wracaią y wiodą.
Nad tym domy Hem fam fię Pan zadumiał, 
Zeby ią Ezop nigdy nie rozumiał 
Tak wyprowadzić. Jego pogłailiano^
A zaś fałfzerzom we dwu kiymi dano,
Ze to y figi ci obżarci ziedli,
Y do przeftrachu Ezopa przywiedli. 
Kłamliwo z obżarftwem ilrafzną karę wzięła 
A  fzacować fię Ezopa poczęło.
Gdy w krotce potym Pan ze wfi poiechał, 
Koli piliiować Ezop nie zaniechał,
W którey robiący ku wieczorney chwili, 
Widzi dw óch ludzi, co w drodze zbłądzili^ 
Ci powiadaią; Dyanny kapłani 
Fyli , a drogi znalpść mogli ani,
Tedy Ezopa przez Jowifza profzą;
Którego ludzkość zarazem odnofzą.
Eo ledwo rzekli; prze Bóg! ukaż drogę 
Do miaftaj aź ich profi na ubogę

Wprzódy
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wprzódy wieczerzą^ pod chłód drzewa f\V̂ ego,
Y tyra częiluie, co ieii możność iego,
A potym mężów owych zabłądzonych 
Sam wyprowadził w drogę, nakarmionych.
A owi ludzie ręce w nieba wznofzą,
Y o nadgrodę Jego cnoty profzą;
Oraz go mile źegnaiąc całuią,
Y za uczynność fzczęście prorokuią.
Ledwo ich Ezop wracaiąc opuścił,
Kiedy na oczy fen fię iego fpuścił,
Y zmordowany zafypia na ziemi,
Ile okryty cieniami nocnemi.
W tedy mu fię śni: źe fortuna złota 
Otworzyła mu do fzczęścia fwe wrota; 
Naprzód mu ięzyk niby rozwi;izała,
Potym naukę do baiek mu dnła,
Których naypierwfzym był Ezop Autorem^
Y nim nauczał obyczaiów torem,
Który go potym tak na świacie wilawił,
Ze mu fię równy w tey fztuce nie ftawił. 
Porwał fię ze fnu Ezop zradowany,
A bardziey nad fwyni językiem zdumiany. 
Co przedtym A. B. ledwo mówił ięcząc, 
T eraz  R. łacno wymówił nie męcząc. 
Daley iię potym fara z fobą probuie,
Gada lak Doktór, czemu fię dziwuie.
Ale ta fama na mowie odmiana,
Odmieniła mu prędko potym Pana:
Eo ieden człowiek Zeuas, który doma

Y na
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Y na wfi miefzkał, iako Ekononna,
Zły iako diabeł, a Tyran na luJzi,
W' tyni tylko Panu fwą życzliwość budzi,
Ze éugi, iako niewolniki Jego 
Eiiał, kaleczył y Ezopa mego.
Ten fię niewinnym czuiac plag tyrań/kich, 
Grnzić mu pocźą/ ikargą do ufzPańikich. 
Zmartwiał móy Z  n*is, y widząc źe gada 
Ezop, uprzf-^dzić go, myśli, to zdrada. 
Nałgał przed Fanem, to mu powjadaiąc:
Ze ńę cud fianął» równego nie maiąc.
Ze EzOp gada, ale tylko bluźni 
Pana, toź świadcZfj yfzalbierze różni. 
Zaczym Pan iego nie Huchawfzy fprawy,
Y należy tey zamiailo odprawy.
Rzekł Zenalbwi: T ę c i i a  daruie 
Brzydkę beftyą, niech fię wylluguie. 
Kontent w tym Zenas, do domu powraca.
Y zaraz kiiem Ezopa namaca;
W tym Kupiec przyfzedł yZenafapyta: 
Jeźliby iiie dał na przedaź y myta.
Bydlę mu przedać, do wozu na prace? 
Dobrze ci, rzecze Zenafie, zapłacę.
Na co odpowie: nie mam ci bydlęcia,
A le , ieżlł chcefz? ślicznego dziecięcia 
Przedam w niewolą, y Ezopa w lecze;
N'-^co mu kupiec w gniewie prawie rzecze: 
Cóż to? drwiiz ze mnie, y za miaño panie, 
Pizedaiefz dynie, albo brzydka banie,

Drwi
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Drwii z innych bracie,bądź laUcawfzy czafom,
Y odfzedł mrucząc z marikiem ón y z*k\valem 
Ale go Ezopj tak wzgardzony zgoła;
Wrócić fię profi y na niego woła:
Wróć fię y kup mię, nia będziefz żałował,
Y na twym kupine mizernym fzkodował; 
Jeźli maíz dzieci? a będą fwawolne,
Strafzyć mną będziefz, ? będąc powolna»
T a mowa fię mu barzo podobała,
A że za nipgo Summa była mała,
Za trzy  Obole  ̂ to ieil za trzy grofze, 
Kupił go, mówiąc nie wielkąć odnofzę 
Korz) ść wmym kupnie, y kofzt niezbyteczny 
Podobno, iak ieil fzpetny, tak ieft grzeczny. 
Ze zaś ten kupiec y ludźmi handlował,
To iefi: przedawał, y drugie kupował; 
Więc z fwym towarem kiedy fię wybiera 
R a Z  do Effcziij niewolniki zbiera,
Y nieść każdemu z nich każe ciężary,
Jnk kto był mocny, iak młody y ftary.
Ezop  w tym profi, by mieli baczenie 
Na iego ffabość, kalecze ilworzenie.
W tedy dyikretni na niego kompanie, 
Wolnym go czynią, a owe dźwiganie 
Jeźliby nie chciał? źe nic nie poniefi^,
Ale móy Ezop pod naywiękfzy pnie fię 
Kofz z Prowiantem, na drogę ładownym,
Z  czego fię śmieią śmiechem niewymównym 
Jego kompani: otoż nieść chciał mało,

A
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A H!?ywięcey mu dź^^igać fię doftało.
Aie w naypietwfzym tey drogi popaji?^
Kiedy iię każdy z kofza tego pafie,
Chleba ubyło, ubyło ciężaruj
Y dnia drugiego, gdy Bożego daru 
W kofzu nie ftało^ chodził Ezop z pruźnym; 
A tym iednako nofić było nuźnym.
Dopiero wfzyftkim że z nich drwił, pokazał, 
Każdy lię dziwił nikt iię nie urażał,
Kupiec tym czafem niewolniki przedaf^ 
Tylko Ezcpa  y dwóch chłopców nie dał. 
Jeden ftudentem, drugi był śpiewakiem,” 
Tych powiózł daley żonym nieborakiem 
Swoim Ezopem do Samos flawncgo;
Z  niemi na rynek, wyllawił y Jego.
Tych dwóch, poftroiłiako mógł, naylepi,
Azas Ezopa tak, iak chodzą ślepi.
W  worze, w gałganach w pośrzodku poftawił, 
Zeby tym bardziey onych dwóch był wflawił; 
Gdyż urodnieyii daleko fię zdali,
Gdy podle tego piecucha to ftali.
Różni na ten targ gdy przyfzli miefzczanie, 
Szedł y Filozof Kfantus także na nie,
Pyta owych dwóch; coby też umieli? 
Wfzyfiko, obay mu tak odpowiedzieli.
Lecz śrzedni Ezop  rozśmiał fię tak ftrafznie, 
Jakoby piekła uchwycił był właśnie.»
FlanucC powiada; i e  kiedy to rzekli,
Ezop  fię rozśmiał, ledwie nieuciekli. C^ko

KJantts j
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JCfcfntiis z  miefzczany roześmiał fie brzydko,’ 
Ze gd)by na to by rzekli; Didko. 
Cztery ^yfiące Okol zaczyniono,
Obuch tych chłopców, żeby ich kupionoj 
Ale dokładał, źp kto kupi cbi,
Przyda Ezopa ieśli fię podoba,
Drogo Ksantoim te kupno iię- zdało,
Y iuź tez cde) ść z targu rru iię chciało^ 
Kiedy na drwijmy mu to poradzono;
Albo na wexę zony iego pono?
Zeby chciał kupić ten kawałek człeka,
Z  którym daremnie Kupiec grofzy czeka.

uczniowie poty go profili,
A ź  te tak zacne kupno weń wmówili,
Nim go zaś kupił, pyta go co umiał?
Nic, rzecze Ezop: y żebyś zrozumiał 
Tem u nie umiem nic, nie znam nic ani,
Bo wfzyilko moi umieią kompani.
Mnie nie zoftało nic zpoftacią brzydka,
Bo cl zabrali towarzżfze wfzytko.
Zgodził fię Kfanius za fześćdziefiąt grofzy 
Za niego, kontent będąc nie potrofzy. 
Kfantus, miał żonę wyćwirną y dziwną, 
Którey fię zdało wfzyftko być przeciwno; 
Te przezentować kupno brzydkie przed nią, 
.Miałby był łeźnią z kapitułą przednią.
Więc w żart obrocić chciał Kfantus tęfprawę
Y tym ukoić małżonkę fwą żwawęj 
Przyfzedłfzy do niey, że kupiły powiada,

Slicz-
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Ślicznego chłopca; aźona mu rada. 
Dopieroź dziwki (co Ancillce zo w ią )
Co chłopcy pafą, y oczyma łowią,
"Wrzyftkie obiegły, y zalotne oczy 
Każda na owe śliczne kupno*toczy,
Y iuź iię wadzą o owego chłopka.
Jak dziewki na wii zwykły o parobka.
Zgoła ledwo fię o niego nie biły;
A ż  Hawa w oczach owen Ezop miły, 
Dopierii- ieilłie iaJc na gwałt krzyknęły, 
Drugie uciekły, te cczy iz^mknęły.
Kfantus iię śmieie, że wygbał, rozumie, 
Lecz iego żona tych żartów nie umie.
Kia doftawało, rzecze nakfztałt Sędzi: 
Abyś mi na złość marnował pieniędzy, 
Żebyś to monitrum złośliwy kupował.
Abyś mię tylko gniewał y turbował.
“Wiem ia, że fię mną brzydzifz mężu z dawna, 
Ze m ięchcefz z domu wygnać, teraz iawna. 
M ąż nie zamilczał, od iiowa do flowa, 
Swarzy fię Kfantus, aż zła białogłowa 
Tak fięzaiadła, źe fię rozwieść chciała,
Y o wrócenie pofagu wrzefzczała.
T u  zaś Filozof cierpliwą nauką,
A Ezop żarty fwoiemi y fztuką.
Pan żonie mądrze póty perfwadcwał,
A  nowy lluga tak dobrze błazDOwał;

fię nakoniec też  ufpokoiła,
Y o rozwodzie wiecey nie myśliła

T e
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T e pierwfze było Ezop?i mądrości 
DziełOy źe umisł iąugłaikać w złości.
T u  Autor życia Ezopowowego,
Miia pomnieyize okoliczność iego;
Tylko rozumu ku iego dowodu 
Powiada; źe raz Kfantus do ogrodu 
Pofzedł mieyikiego, tam gdy fię przechodzi;
Y z Ogrodnikiem dyfkurfa rozwodzi, 
Ogrodnik mądrze Filozofa fpyta,
Jako człowieka, który fiła czyta.
Powiedź mi rzecze; z kądże polne zioła
Y chwafty, co fię fame rodzą zgoła,
Wyfoko, prędko, y buyno fię rodzą,
A ogrodowe tak poźno tam wfchodzą,
Y z taką pracą, tak ikąpo y małoj 
Odpowiedź, coby na to ci ńę zdało?
Filozof, iako zwyczay nieuko\vi,
Na te zadanie kratko mu odpowi;
Ze Bóg, natura, te rzeczy układa,
Y na opatrzność iednę tylkoikłada.
Ezop fię rozśmiał, wziąwfzy go na flronę, 
Rzekł: źe honoru iego ma obronę:
Mów, źeś przyczyny inney nie dał tego,
Bo dyfzkurować z nim, nie ieft twoiego 
Uczynku, ale źe mnie mu zoflawifz,
Y na proftotę iego mnie wyilawifz.
Ufluchał Kfantus, y w ulicę druga 
Pofzedł, a Ezop przylląpił niedługo,
Y rzekł mu: Bracie, te twoie pytanie

Nie-
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Niegodne, aby Filozof ci na nie 
Był odpowiedział, ia za tym wypełnie 
Za niego, proftak iak widzifz zupełnie.* 
Mniemay, źe ziemia iell iak białogłowa, 
Która ma dzieci z mężem potyra wdowa. 
Idzie znów za maź, y męża drugiego 
Zailaie dzieci, a zaś nie wiefz tego^
Z e te PafieTby,iak niewiafta płocha,
Nigdy, iak fwoie dzieci wżdy nie kocha^ 
Pafierbom z gęby prawie odeymuie,
A  fwoie karmi, iak może pialiuie;
Tak tez y ziemia za dzieci fwe liczy.
T e  zioła, co iię rodzą na ulicy,
Y też te karmi, a te zaś nafiona,
Jako pafierby, macocha y żona 
Tłumi; y nie dba o ich urodzaie,
Tylko to, co ziey natury powftAie,
Y te fą buyne, bo te s ą ie y  miłe,
Na nich obraca fwą buyności fiłę.
Tym ogrodnika tak ukontentował.
Ze. mu nie mało owoców darował.
Wkrótce zaś potym, Kfantus fię powadził 
Okrutnie z żoną, lecz go wyprowadził
Y z tego Ezop, w ten to fpofób przecię: 
Kfantus zaprofzon będąc na bankiecie, 
F ruk t delikatny czy pafztet nie mały 
Poflał, y różne potraw fpecyały 
Zonie, te flowa fwemu Ezopowij 
Odnieś to moiey przyciółco; powi.

Ezop
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Ezop zaś fuczce, którą Kfantus lubił.
Dał zieść, a nie tey, co fobie poślubił. 
Wraca do donfiu, y pyta lię zony:
Jak podobały fię iey makarony,
Y bankietowe, co poflał iey dary?
Ona patrzy fię, dziwuiąc bez miary,
A iak zła była, źe drwi z niey, rozumi, 
Nad czym iię Kfantus nie pomału durni. 
Woła Ezopa: komuś oddał iedze?
Com ci ia oddał w dziiieyfzym obiedzie. 
Twey Przyiaciółce, Ezop odpowiada:
Która ci zawfze y iednako rada.
Suczka, czyli ią pobiiefz, czy głafniefz, 
Spróbuyno zony? choć ią by raz trzaśniefz, 
Obaczyfz, ieźli do ciebie iię wróci,
Która cię częito y bez winy kłóci.
To to przyiaciel, co bity przychodzi.
Nie ten, co z tobą wfzyllko fię rozwodzi. 
Zamilkł Filozof, iakby nie miał gęby,
Ale zła żona wyfzczerzyła zęby:
Jako? pies lepfzy odemnie to? krzyczy,
Y zaraz iię też bierze ku ulicy,
Z  domu ucieka, ze fwym iię wynoii.
Darmo maź bróni, trzyma, ściika, proii.
Nic nie pomogło dla tych przyczyn pewnych, 
Cale przeniolia iię do fwoych krewnych. 
Filozof Kfantus krewne, przyiaciele,
Szle do fwey zony, perfwazyi wielej 
Lucz ona głucha na te wfzyftkie rady,

Ani
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Ani zakończyć te ż  myślała zwaJy.
A ź  Ezop taką zafzedł na nią fztuką,
Y naypewnieyfzą na tę płeć nauką: 
Wziąwfzy pieniędzy niemało od Pina, 
Wyfzedł na rynek do przekupek z rana, 
Weźmie, zwierzyny y ptaki ikupować, 
Specyiałanii fv/e kofze ładować.
Y na tym poty Ezop fię zabawił,
A ź , źe go trafił domownik tey fprawił, 
Pańikiey ro^wodney, y upartey żony, 
Który go fpytał; czemu tak ikłócony. 
Skupieniem rzeczy Ezop ieft do iedzy? 
Maco mu Ezop rzekł: iak nafpowiedzi: 
Miey to w fekrecie, aie wiedź, zapewno,
Ze Pan zmierzywfzy owe krzywe drewno, 
Zonę fwą, a twą tereźnieyfzą Panią,
Zeni fię z drugą, nie dbaiąc nic na nią. 
Dzifiay tedy ślub oraz y wefele,
Na które zprofił Przyiacielow wiele;
Na który bankiet ikupuie zwierzyny, 
Będziem źe ikakać na cześć tey dziewczyny, 
Ow fluga Pani tey Filozofowy,
Biegł do niey, y ten przypadek tak nowy 
Donofi, na co niewiafta zaiadła 
Zaraz ztruchlała, y iak chuña zbladła.
T u  zelozya żonom naturalna,
T u  na złość robić iey, racya walna 
Piecze y wiedzie, źeani momentu,
Bez ceremcniy, fochów yodmentu
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Sama powraca, przeprofić iię dała, 
lY iako przedtym z.il(antulem rniefzkała. 
IDowiedziawfzy fię o tym iiugi figlu,
W fercu fmaźyia pomftę iak na tyglu.
Poftóy Ezopoie, ty mi to zapłacifz, 
Myślała; ia cię, albo ty mię liracifz.
Ale nie tylko żona zła na niego 
Była, lecz y fam Pan akcye iego 
Za złe obracał, y rad by był ilrafznle 
Znaleść okazyą do bi:ia go właśnie.
Ale fię Ezop konceptem wyślizał,
Kiedy fię korbacz na iego grzbiet zbliżał. 
Razu chcąc fwoych przyiaciół częftować,
Y obiad dobry dla nich nagotować,
Rzekł Ezopowi; co mcźefz lepfzego 
Nakup na iutro do ftołu moiego.
Ezop rzekł w fobie; nauczę ia ciebie 
Śpufzczać fię na mnie w takowey potrzebie,
Y nie roikazać kupić, to czy owo,
Y zaraz zrobił inwencia nowa.
Pofzedł na rynek, y tylko ozory 
Naktipił iednc, napełniając wory.
T e  to języki izczegulne gotować 
Kazał, y różnie one przyprawować;
Ozór warzony. Ozór dn rofołu,
Ozór pierzony, fmażony do llołu;
Ozór w frykafie, Ozór w żółtey iufzej 
Zgóła na mąkę Ozór y na fufze,
Kie tylko Ozór na całym bankiecie,

B Mnie-
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Mniemiim nie było takiego na świacie.
Pan 2 gośćmi cłiwalą ta potrawy zrazu, 
Lecz gdy nie widzą prócz iedno z zarazu, 
Domyślili iię, źe to figiel chłopka, 
Woiayno pilno, rzekł Kfantus Ezopka; 
Azaźcm ia ci, co ieil naylepfzego 
Kie kazał kupić do ilołu moiegc?
Tak ieil, odpowi Ezop rezolutny,
A frant kowany na nogi wierutny:
A cóż lepfzego nad ięzyk? móy Panie,  ̂
Patrzay poświecie, u ludzi doilanie. I
Język ieit węzeł wfzak życia ludzkiego; 
Klucz do mądrości rozumu wfzyilkiego, 
Organ dowścipu, kcnc^^ptu, y prawdy, 
Wizyilkoiię dzieie dobrz« przezeń i^awźdyi 
Mim miafta wfzyftkie z początku fundują,^ 
Prawa nadaią, ludzie poleruią;
Nim to nauczyć, nim y perfwadować.
Nim to nad ludźmi w wymowie królować.' 
Lecz co naywiękfza, źe ięzyk iem ym y 
Bogów fzanuiem, y ich wielkość czcimy. 
Zkonfudował iię tą Filozof mową,
Lecz mniemaiąc mieć fztukę iakby nową, , 
Chcąc podeyść iiugę nazbyt dowścipnego, 
Każe mu kupić, co ieil naygorfzego:
Jutro ciź będą moiemi gościami,
A  oraz twoiey fprawnosci świadkami.
Ezop na rynku znowu pofkupował.
Ozory,  y także ie pogotował.
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-A P?in łaie na te iawne drwiny,
T?ik iię wywodzi Ezop z iwoiey winy;
Nic ieil gorfzego nad język rtióy Panie, 
Śmiele rzec mogę; ieft Bo/kie karanie;
2 ły  ięzyk wi<!yftkich pofwarów ieft matką, 
M atką proceflow y odrwiania iiiktą;
Zrzódło zawiści woien w świecie krwawych; 
Kanałem fałfzów, Igarftw, kalumniy żwawych
Y złym ięzykiem złe rzeczy wmawiaią,
Y nim fortece, miafta dobywała,
Jeżeli ięzyk czci y chwali bogi,
Tedy ie bliiźni nie raz zły y frogi.
Na to kiedy iię Pan y z Gośćmi froźył,
Rzekł ktoś z kompanów, y tak  tam dołożył: 
Wy fię gniewacie, ia zaś fadzę prości,
Z e Pan Filozof nic, dla cierpliwości 
N^abycia, nie mógł znayść nad flugę tego, 
Dla tey to cnoty kpnferwuyże iego.
A z tąd iię dy/kurs zaczał bardzo żywy: 
Jeźli ieft człowiek prawdziwie cierpliwy? 
Co, kiedy Ezop; źe ieft, mocno trzymał, 
Pan, coby go rad był y w tym poimał.
Rzekł: fzukayźe go, y przywiedź go do mnie, 
Bo ia takiego znać, nigdy nie pomnie. 
Ezop nazaiutrz, gdy po rynku chodzi.
Po wfzyftkich ludziach oczy pilno wodzi. 
Widzi iednego ftoiącego chłopa,
Który ftał, na kfztałt żytniego tamfnopa,
Z  flegma niezwykłą, y patrzył, y gadał,
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A w ięcey  milczał, niźli odpowiadał.
Tego to chłopa do domu on proli,
Y źe go ftawił, przed Pana przynoii;
Owo, iak mniemam, ieft tan człowieJt taki, 
Na złe y dobre ieden y iednaki.
Kfantus na próbę każe żonie drogi, 
Umywać chłopu ciepłą wodą nogi.
Chłop dobrze wiedząc, że ten nie należał 
Honor mu, przecię iako drewno leżał.
Y dał umywać, myśląc, Ż3 to z mody,
Y fama Pani nie źałuie wody.
Każą na pierwfzym mieyfcu mu zafiadać, 
Siadł bez ukłonu, nie chcąc fię nic badać, 
Kfantus za każdą potrawą to łaiałj 
T o  kwaśne, pieprzne, to zbyt flone baiił, 
Wrzefzczał, ze nic mu nie było dofiuaku, 
A  chłop bynaymniey nie dając w tym znaku, 
Z  llów lub z dy/kurfu nic nad potrawami, 
Żarł całą gębą, wfzyftkiemi zębami.
Na koniec kiedy iuż y wety dano,
T o r t  fpecyalny ikoro ikofztowano,
Kfantus zawołał; iuź też nic goriżego,
Y nad te ciailo nic zakałiltfzego.
Zona go moia widzę nie upiekła,
Bodayże! nigdy nie wyirzała zpiekła,
Z a  to ią famo dzifiay fpalić trzeba:
Aby nie iadła próżno więcey chleba. 
Przynieście drewek; aź teź chłop powitanie,
Y rzecze; miły poczekaycieź Panie,
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A ź y ia fwoię tu przywiodę zonę,
By obie były oraz tu fpalonp.
Juz też nie wiedział, co robić z Ezopem 
Kfantus, tym bardzo zawilydzony chłcpera, 
Ze Prawie cale poczoł defperowsć,
By go podchwycić mógł iię nagotować.
Ale móy Ezop nietylko drwił z Pana,
Ale y z drugich. Raz wyfzedłfzy z rana^ 
Potkał na mieście A^óyta furowego,
Y wartę dużą koło boku iego.
Wóyt go znał dobrze y pyta: człowiecze, 
Dokądli idziefz? Ezop niewiem rzecze:
Jako? Wóyt krzyknie; y ze mnie drwifz pono? 
Każe aby go zaraz prowadzono 
W ciemnę katufzę, aż Ezop rzekł; Panie 
Widzifz, dobrzem izek ł na twoie pytanie, 
Azażem wiedział? że póydę za kratę, 
Zleżem powiedział? pytanie wdy na te. 
Wóyt iię uśmiechnął, y puścić go kazał,
Z  przeftrogą, aby llarfzych nie urażał, 
Woyt Ezopowi barzo fię dziwował,
Y Panu iługi takiego winfzował.
Wiedział to y Pan, y iakiewygody,
Miał, y honoru z Ezopa dowody.
A z tey tak wielkiey niewolnika ceny,
Ze tak dowścipne wyprawował fceny. 
Kfantus nie myślał wypuścić zniewoli,
Ka fwóy pożytek trzymał go w złeydoli. 
Jakoż nie było prawie to dnia te^o,
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Zeby przyilugi nowey nie miał z niego.
Raz fię Filozof, z fwoiemi ftugami 
Pcczął rozrywać gęilo kieliTzkami 
Co widząc E iop, ii<k lluga życzliwy.
Jakby Ciuł debofz owen niefzczęśliwy, 
Taką lekcyą chciał im dać; Panowie,
T rz y  ftopnie wino czyni w ludzkiey głowie. 
Pierwfzy tofkofzy; drugi ieft zfłlania;
Trzeci furoru z fzal ńftwem nabrania.
T ^  tak rozumna Ezopa' Etyka 
Nie miała ftymy, iak od niewolnika.
Juz w półpiiani z nirgo to fzydzili,
A  kielifzki fię do gardła gonili.
Kfant, Pan P^ilozof, nalał w czub tak wiela 
Z e  rozum ftracił, y chlubił fię śmiele,
Z e  iutro, ikoro  flońca wzeydzie zorze, 
Crfłe wypiie, co pod miaflem morze.
W śmiech kompania, im fię barziey śmieie, 
Tym  fię upiera Kfantus, źe go wleie.
A ź  iedpn z Uczniów w zakład 'go wyzywa, 
Kfantus dom ftawia, y pierścień dobywa. 
Swóy naykochańfzy, y w zakład go daie, 
Po tym  fię każdy do łóżka udaie.
L ecz  z rana, kiedy fzum od wina uftał. 
Przypomni Kfantus, iako fię uchluftał. 
Pyta; gdzie pierścień? aEzopodpowi:
Ze zginął y dom, Panu Kfantufowi.
T o . iak Filozof, kiedy pilno bada, 
W czorayfzy pofwar, aź y do zakłada,
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Wfzyflko powiedział; ź? pewnie dom ilracif,
Y że  tak drogo piiańitwo zapłacił.
Kfantus fię za łeb porwał, czy za brodę,
Ale odwrócił zaraz Ezop fzkodę,
Y informował z dziwnie mą:lrey rady,
Którą, te wygrał Filozof zakłady.
Idzie nad morze Filozof wefoly,
Zbiega fię miailo, aónilawiać fioły 
Kazał, y na nich przepyfzne puhary, 
Któremi piią Bachufowe dary.
Na co pofpólilwo gromadzi fię, śmieie, 
Jużtryum fuie  Uczeń z fwey nadzieie. 
l)opiero Kfantus zafiadfzy poważnie.* 
Panowie z Samos, ze ia nieuważnie 
Się był założył, tak pewnie mniemacie,
Ale inaczey rozumieć dziś macie. 
Założyłem fię wypić morze całe, 
D otr2ymam dzifiay zakład do/konale,
Lecz źe tak fila rzek wpływa do niego, 
Trzeba W’pród tedy fekretu takiego,

’Zeby te rzeki wfzyfikie zatam ow ać,
T o  ia nie będę nic garła żałować,
Y gdy nowych rzek nie będzie przybywać, 
To na ochocie mey nie będzie zbywać.
T ę  oświadczenie przyjęli Sędziowie,
Y Filozofa przypifali głowie.
Ezopka koncept ucznia zkonfurdował, 
Zakład ocalił, fobie dank z^chował^
A  zaś Kfantufa z  krzykiem prowadzono,
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Jakby w Tryumfii^ pod wieńca koroną.
Ezop . mniemaiąc, i e  mu iię przyfluźył, 
Prońł go aby iię więcey nie dłużył 
W łafce, y iego z uflug uwolnienia,
Y niewolniftwa imienia złożenia.
Kfantus niewdzięczny, tey winney nadgrody 
Odmówił, znaiąc, żeby miał w tym fzkody. 
Nie przyfzedł, pono rzekł, twóy czas niebożę, 
Jeźli Bóg iednak chce y dopomoże 
T o  ci dam wolność. Uważayno pilno.
T e  ci zakładam ftowo nieomylno:
Jeźli dwie w kupie wprzód obaczyfz wrony? 
Więc BOG- chce, abyś iuź był uwolniony. 
Jeżeli iedne naypierwey obaczyfz?
T o  mi Ezopie móy wybaczyć raczyfz,
Y niewolnikiem czas mi będziefz iaki.
Ezop pilnuie te fatalne ptaki.
Z^dóiH Kfantufa był wielce drzewami 
W cień zaiioniony, ón za gałęziami 
Poilrzegł dwie wrony, y bieży do Pana,
Y mniema, wolność że mu będzie dana.
Lecz nim za drzewa przyfzedł Pan leniwy, 
Jedna zleciała przez traf niefzczęśliwy.
Rad Pan do gniewu fwpgo pretextowi, 
Pokiź drwić będziefz, krzyknie Ezopowi, 
Z e  mnie hultaiu? wfzyilko tylko zwodzifz;
Y iako z równym fam niewolnik chodzifz. 
Weźcie go, woła: y wyfrzepcie drwiny 
Mocno y gęfto, pollrcnkiem od liny.
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Kiedy Ezopa lichwycą na plagi,
Y grzbiet obnażą, czyli zadek nagi,
Ba y ciać poczną fizpa po ciele,
Ktoś prz}fzedł pana profić na wefelt*.
Co fl}fzac Ezop, między fwoie krzyki; 
Rzekł iak faifzywe nam prcgnoil}kij 
Jam bity, który widziałem dwie wrcny,
A  Pan co iednę widział, ieil profzony 
Dziś na wefele. A ten koncept iego, 
Uczynił Pana humorem lepfzego,
Ze przeftać kazrił bić, ufpokoiony;
Y na tow yfz ly  obietnice z wrony.
Znowu był w łafce Ezop biedny, ale 
Woluości mu dać nie chciał Kfantus cale, 
Lub obiecywał iemu ią codziennie,
Zawfze znaydował przefzkodę odmiennie. 
JVliędzy infz^^mi raz także czynami,
Wziął go Pan z fobą, y między grobami 
(J a k  to u pogań chowali iię w polu )  
Chodzili Kfantus y Ezop pofpołu,
Obay cieka^^ie nadgrobki patrzali^
A co nayilarfze bardziey uważali.
A gdy na ieden przedziwny traiili,
Nad tłumaczeniem liter Iię bawili. 
Nałamał fobie móy Filozof głowy.
Lecz nic niepoiął inikrypcyi owy,
Po nie zupełne flowa w piśmie były, 
Tylko litery początne świeciły.
Kfantus iię przyznał: że nic nie rozumie,
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Chocisź w naukach innych fiła umie.
Rzeza inii Ezop: fluchaycieno Panie,
Giy  tu ikarb znaydę, cóż mi fię doitanie? 
KiantiJS z ochota zaraz deklaruie,
Z e  go wolnością, y/karbu daruie 
Peunie  połową. A ż ón nazad idzie 
Na cztery kroki, tam iak ikoro przyidzie, 
Kopie, y z Panem ikarb wielki zaftaie, 
L tc z  ni wolności, ni złota niedaie.
Nic Ezopowi, darmo lamentuie,
'Wymawia, łaie, Ikarży defperuie.
Kfantus fif śmieie, y tak iefzcze rzecze: 
Nie myśl, abymcię wyzwolił człowiecze. 
Póki mię liter tychto nie nauczyfz,
Próżno iię dąfafz y darmo ty mruczyfz 
T e  ia nad fnm ikarb fzacuie poznanie,
Y wolność ci dam y złota pół za nie.
Ezop dopiero wfzyilko explikuie,
Y te litery tak fyllabizuia:
Cofniy lię w cztery ty kroki koniecznie. 
Kto /liarbu fzukafz w mym grobie ilatecznie, 
Co zrozumiawfzY Filozof zdradliwy.
Rzekł: byłbym fobie nader nieżyczliwy, 
Gdybym utracić chciał tak dowcipnego 
Sługę, pódź mi precz, nie będzie nic z tego. 
A tiik. móy Panie, Ezop mu odpowi:
Otóż to f-łmo doniofę Królowi 
Dvonizemu, bo w tych ilowach inny 

' Sefls ieil, y i e  ikarb Królowi ieil winny.
Ja
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Ja wytłumaczę. Zląkł fię Pan ilrafzliwie,
Y rzekł bierz Bracie połowę fzczęśliwie. 
Ezop mu znowu; nie mam ci dziękować 
Za co, bo umiem tcź ia explłkować,
Y w tychże Iłowach także ieil zamknięto, 
By znaleziony ikarb na podział wzięto 
Temu co znaydzie, y co wytłumaczy 
Pifmo, obaczyfz tak a nie inaczy.
Kafantus przyfzedłfzy z Ezopem do domu, 
Aby nie odkrył tey fprawy nikomu,
W łańcuch go wfndził yw  ciemnę piwnicę, 
Mniemaiąc połryć tę tak taiemnicę.
Tam lamentuie móy Ezop do woli,
Płacze, ikariy  fię, w dwoifiey niewoli. 
Takież to fi!owo, Filozofie^ Panie,
Kto m u ma ufi.ć, kto na nim przeilanie, 
Poczekay przecię,* chcć fam nie pozwolifz. 
Przecie z nie woli prędko mię wyzwohfz; 
Uczynifz z mufu, coniechcefz z fwey chęci, 
Tak fię y ciefzy móy Ezop y fuięci. 
Proroctwo iego w krotce fię zprawdziło,
Bo niezwyczayne Fatum fię trafiło,
W mieście tym Samos, Orzeł to flrafzliwy 
Porwał Pieczątkę mieyiką, y o dziwy!
Zaraz upuścił, która to upadł*4 
Na niewonika łono^nad czym zbladła 
Rzeczpofpoljta, a co fię to znaczy?
Każdy ze ftrachem^ a różnie tłumaczy: 
Naprzód Kfantusa, iako y mądrego
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T u  Filozofa, y iak przednieyfrcgo 
W mieście Miefzczana, Magiftrat iię radzi; 
Lecz ten, iak chudy pies przez plot fię fadzi^ 
Nic nad tym dziwem fatalnym poymuie, 
Amniey zaś drugim ten cud explikuie. 
Zaczym do fwego znowu radcy fpiefzy,
Y iuź gogłafzcze, obietnicą ciefzy.
Na co mu kfztałtnie tak Ezop odpowi;
Rzecz to ieft trudna, zgadnąć człowiekowi, 
Co uradzili w fwey radzie Bogowie, 
Ledwo podobna ludzkiey zgadnąć głowie;
Jać fię pokufzę, ale tak ci radzię,
W tym honorowi twemu nie zawadzę;
T y  mię wyprowadź na rynek famego, 
Abym tłumaczył znaki cudu tego. 
Zgadnęli? to ci honor wfzyftek dadzą.
Nie zgadnę? także nic ci nie zawadzą 
Głupftwa twoiego niewolnika, tak ty 
Zakończyfz dobrze tey to fceny akty. 
Kfantufowi fię rada podobała,
Y gdy fię mnogość pofpólftwa zebrała,
Pan na katedrze Ezopa poftawił,
Aby odkrycie tego cudu fprawił.
Ludzie co w ftrachu zdziwu fię zebrali^ 
Obaczywfzy go z śmieśchu umierali,
Na owe garby, nośftrafznyy  pyiki,
Śmieli fię, czyniąc ciżbę y uci/ki.
A Ezop śmiało, nie zkonfudowany,
Zawołał na lud Samofa y Pany:
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Nie patrzecie, prawi, na fzpetne naczynie, 
Ale nalikwor, ieźli dobrze płynie.
Zamknął tym gębę, y fobie uczynił 
Wnet audyencyą, i e g o  nikt nie winił, 
Zatym krzykniono: nie boy fię, a śmiało,
Co to nam niebo, powiedź, obiecało.
A ź Ezop rzecze; nieśmiem żadna miarą. 
Bo zawfze iellem pod iedną to karą.
Fortuna między mną y moim Panem 
Kość dziś rzuciła, ia iednak karanem 
Zawfze wżdy będę? Jeżeli nie zgadnę?
To będę bitym, iednakże podpadnę 
Pod plagi, chociaż trafie dobrze dziło.
Pan mię ubiie zazdrością nie miłą,
Co iłyfząc zaraz z pofpolilwa wołano,

 ̂ Aby mu wolność bez odwłoki dano. 
Filozof nie chciał, długo fię targował,
Ale go Burmiilrz prędko nakierował: 
Jeźli nie zechcefz z fwoiey dobrey woli? 
To go dziś rniafto mocą fwą wyzwoli.
T a  deklaracya choć w ferce ubodła 
Kfantufa lecz go na koniec przywiodła, 
Ze mu wolność dał długo pożądaną,
Potym Ezopa z katedry fluchano.
Który tak mówił: źe za Boiką wolą,
Ten cud im grozi y miaftu niewolą;
Ze ten to Orzeł cale nic infzego 
Nieznaczy, tylko Króla potężnego,

 ̂ Który ich prawa porwać y pieczęci
Chce
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Chre, z fw^oiny dumy y zawziętey chęci. 
Pofzło im to w nos a Ezop z fwobody 
Cjefzył fię, iak Pan finucił z niawygody. 
Proroftwo rzeczą fiimą iię fpełniło,
Bo wkrótce Krezus Król Lądów z niemiła 
Poflał legacyą aby fię poddali 
Samof^czykowie, y Panem^ go zwali;
Jeźli haraczu odiiiówłćby chcieli?
Zyć pod ciężarem wóyik b^dąmufieli. 
Simofzczykowie naratufz fię zchodzą, 
Strach, oraz rcf/^acz za niemi tam w chodzą, 
Co rzec niewiedzą, a tu  iuźwołaią;
Co to y myślić, y bawić iię maią:
Tak mocnemu fię Panu, poddać trzeba,
A  kto przemienić może wyrok nieba.
Ezop iuź wolny, itóycieno Panowie, 
Fortna drogi dwie na świacie, powier 
Ludziom otwiera. Pierwfza ieil; wolności, 
Przy cięfzkiey z ra zu  y pałaey trudności, 
Ale na końcu wefołey y trwałey.
Druga ieft: z razu  boiaźni ofpałey,
Która do wiecznay prowadzi niewoli,
Kiedy to w iarzmie żyć na wieki w oli, 
Daley fię więcey Ezop nie rozwodził,
J.ecz każdy widzał do czego przywodził, 
Zeby iię brónić, y że zginąć lepi,
Kiźli iść w iarzmo, iako mówią: ślepi. 
Zaczym trybutu zaraz odmówiono, 
y  woyną w mieście Samos ogłofzono.

Na
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Na którą gdy yKrezns gotuie,
Pofeł go nayprzód y w tym informuie;
Ze póki w m ieśc ie  Samos Ezop będzie, 
Trudno go Krezus y z  woy/kiera dobędzie^
Bo taką ufność maią w nim y toczą,
Za radą tego w ogień nawet w/koczą. 
Zaczym kiedy Król pod mury zatacza 
Obóz, do miaña poflać nie odwłacza;
Zti ich wolnością Oyczyftą daruie,
Tylko Ezopa wydać pretentuie.
Łatwa umowa wfzyllkim Iię ta zdała,
Y iuź konkluzya, oddać go lięftała.
Mało ftraciemy, tanią wolność mamy,
Kiedy te monftrum Ezopa wydamy.
Nieborak Ezop z tey iię rady kręci,
Jednak głos bierze y nic fię nie fmęci.
R IZ, mówi, Wilcy po fwey długiey woynie. 
Z owcami pokóy chcąc zawrzeć przylloynie, 
Jeden tan punktem do trzódy poflały,
Zeby pafterzów y pfów im wydały.
Ci, prawią; tofą, co nay\^jęcey wadzą,
Y do woyny was uftawney prowadzą. 
Głupie owieczki wilków ulluchały,
Pafterze y pfy fzarpaczom wydały.
Skoro tey wilcy doilały zailawy,,
Pożarły owce bez żadney zabawy.
Ten to Apolog odmienił ich zdanie:
Na dany za rzu t w rozumney odmianie,
Nie pozwolili, lecz Ezop życzliwy

Swoiey
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Swoiey Oyczyznie, z miłości prawdziwy^ 
Sam przed Krezusa ftanął dobrowinie,
Y  tuż w obozie z legatami fpólnie 
Przyfzedł do Króla, padfzy na kolanie, 
Tylko co mówić gotował fię: Panie,
Lecz go Król przerwał: Tenli to ieft chłopek? 
Czy fianawiąika? czy to żyta fnopek?
Co moiey woli śmiał fię oppoaować,
Y Samofzczyków przeciw mnie buntowBĆ. 
Ezop klęczący y drżący odpowi:
Gdy raz fzarańcze człowiek iedea łowi, 
Złapał polnego także y konika,
Jako nas uczy zwierzęca kronika.
Jak bił fzarańcze, tak chciał zabić iego,
On mu fię profi: cóź ci przyidzie z mego 
Człecze, zabóyftwa^ Y com ci uczynił? 
Czym twe fpaił zboże? w czymem ci zawinił? 
Nie mam cię iaczym  pożywić człowiecze, 
Skóra y kości, a tylko głos, rzecze.
We mnie, którego bez fzkody zażywam 
Ludzkiey,gdy tylko fam niewinnie śpiewam, 
Królu, iatn to iaft ten konik niewinny,
W ^którym nie znaydziesz rzeczy nigdy inny, 
Tylko głos ieden, ieźlim nim uraził? 
Przeprafzam, więcpy nie będę nim kaził. 
Krezus zdumieniem tey mądrości zdięty, 
Odmienił kary dekret przedfięwzięty^
Y nietylko go wolnością darował,
A le y  miailo Samos deklarował

Od
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Od fwey n ł̂p îści y trybutu wolne,
Byle w przyjaźni było mu powolne.
VV tenczas to Ezop na Krezufa Dworze, 
Swoiemi bayki z ‘daśni:ił, iak zorze.
Oa to naypierwfzym tychże inwentorem, 
Naydowśćjpnieyfzych baiek był Autoiem; 
G iy pod ich płafzcze,y rozmów zwierzęcych, 
Ludzi obłaśniał, w żądzach ich bydlęcych. 
Które to bayki w takiey wiełkiey ftymie 
Będą u mądrych, póki świat nie zginie. 
A z tem ib ay k i ,  polityczne fztuki 
D ił Krezufowi, y mądre nauki,
Potyrn go Krezus odeiiał do miafta,
Lecz przerwać mufze, do biie dwónafta. 
Samofzczykowie, tryumf niaiłychany,
Z  powrotu iego, y miłey przemiany. 
Wielki czynili, wfzyfcy go ścilkali,
Y niezwyczayny honor nakazali 
Wfzyftkim oddawać, iako fwey oyczyzny 
Obrońcy cnemu, bez ran, krwi y bliźni. 
Lecz ón przyfzedfzy do dobrego mienia, 
Czy fobie zprzykrzył domowego cienia 
Długie miefzkaniej czy też  z ciekawości, 
Peregrynować wolę w fobie rości.
Udał fię tedy (  poźegnawfzy przecię 
Samos m iefzczany) wędrować po świecie, 
Wfzędzie fzukaiąc, co Filozofami 
N a ten c z as  zwano, a cyli mędrcami,
Od nich Iję badał, y z niemi iię ćwiczył,

C Tak
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Tak źeiię prę?iko między pierwfze liczył, 
A fwey nauki il«iwa y pochwały 
Doftąpił ia/kę u Króla niemałą.
Ljccrus zwał fię Król, y w Babilonie,
Ka iwym Oyczyilym panował to Troniej 
U tego Króla kredytu doiła pił 
Ezop, gdy na Dwór iego tylko wiląp«ł. 
Smiefzny był zwyczay, owych wieków moda^ 
Ze Król Królowi kiedy gadkę poda;
Zaraz ią tym ten rouiiał explikować,
Je il i  nie trafił, oiuiiał mu hołdować.
Lub fię okupić wielka fummą złota,
Y takiey fzkody ta gadek robota 
Była u Królów, iakoby z potzeby 
Przegrali, przez wóyik ftratę y pogrzeby. 
Ledwo do wiary te nam dziecinności,
Przecię prawdziwe fą ilaroźytności.
Do tych bataliy, źe rzekę piśmiennych^ 
Lecerus zażył Ezopa bezdennych 
Konceptów, y tak niemi dokazował,
Z^nad wfzyftkiemi Kfólmi tryumfował, 
Czyli fam gadki pomienione zadał.
Nikt ich nie trafiył, y przyflane zgadał.
A z  ten tym czafem, te fię uprzykrzyły 
Bezdenne nocy labirynt zawiły*
Ezopowi fię ożenić zachciało,
Y w nim fię polikie przyflowie wydało: 
Znaydziefz lubfzczęście lub te i przciwięftwa 
Odważy wfzy -fięj na związek iMałieńilwa,

Zna-
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Znalazł ón żonę, lecz prędko żałował,
W  czym fobie zrazu był Ezop fmakowa!.

 ̂ Naprzód niepłodna żona, mu pociechy 
Z  dzieci nie dałi, potym za fwe grzechy 
Widząc niepłodnym fię, iednego wybrał, 
Którego fobie za dziedzica przybrał.
Takie to Syny, A dophos  zwali 
Grecy, Rzymianie, y wielcy y mali.
Ten Adoptiviis Ennus fię nazywał,
Tego iakSyn^, do fwych f^praw zażywał 
Nieborak Ezopj lecz niewdzięczny gafzek, 
Do żony iego przekradł fię iak Ptafzekj 
Ze ikaził łoże fwego Dobrodziaia,
W którym fortuny była mu nadzieia.
Co kiedy poftrzegł Ezop móy zelżony,

 ̂ Wygnał hultaia zdomu yod żony.
Lecz cudzołożcadość nie maiąc na tym, 
Grzech grzechem goni, y zgubić go zatyiu 
Tym  chiał fpofobem: Pozmyślał wprzód lifty
Y żeby dowód był tam oczywifty,
Rękę potiafił Ezopa z  pieczęcią,
W których to niby, Ezop zdrady z chęcią 
Królów przeftrzegał Licera przeciwnych, 
Tam pokład fałfzów kłamliwych y dziwnych. 
To zaś Królowi w fekrecie pokazał,
A Król gdy rękę y pieczęć uważał,
Mufiał ofądzić oczywiftą zdradę, 
y  nie zwołując na to żadną radę,

 ̂ Hermippa fwego Oflicyalilly
C z  Woła
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Woła, Ezopa ukazawfzy lifty,
Zabić go kazał, bez źadney wymo\vy,
Ale Hermippus mędrfzey będąc głowy,
A przyjacielem Ezopa biednego,
Nad rozkaz Pańiki y tyrańiki iego,
W życiu Ezopa, przeftrzegłfzy, zacHowaf, 
Nawet go y ikrył. y w grobie go fchował, 
W kłórym go karmił taynie czas niamały, 
Przyiaciel rzadki, człowiek doikonały.
Aż Król Egiplki, zwany Ncktenabo 
Poryła gadkę Królowi nieflaba 
Babiluńikiemu, temu Licerowi,
S^yfzawfzy, co fię ftało Ezopowi.
Wiedział Nektenab, źe z Ezopa głowy^ 
Licerus Król był na gadki gotowy.
Zatym tak mądrze ón fobie rozumiał,
Ze Licer zgadnąć nie będzie mu umiaf, 
Straciwfzy fwego Ezopa tłumacza,
Takie mu tedy zadanie zatacza;
Zeby nawiofnę przyllał rzemieślnik!
Takie mu, oraz taż y budowniki,
Którzy by wieża zmurować umieli 
Mu na powietrzu, oraz z  fobą wzięli 
Takiego człeka, coby wfzyftko wiedzieć 
Umiał, na wfzyftko mu y odpowiedzieć. 
Licerus owe przeczytawfzy lifty,
Zkrzywił lię, iakby chorował na glifty. 
Darmo naymędrfzych zwoluie y wzywa,
W głowf lię flirobie, konceptów dobywa,

Każdy
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Każdy fię fmuci, y na fię poziera/
Król zaś ze ftrachu ledwo nie bmlera. 
Dopiero płacze Ezopa z lamenty 
Załuiąc, -i>a fwóy poftępek przeklęty 
Narzeka.* Ah! gdyby wikrzeiić Ezopa,
Nie znaydziem nigdy tak mądrego chłopa^ 
Widząc Hermippus w tey Króla Zźiłości, 
Wyznaie fwóy grzech mądry, y z litości, ' 
Ze źyie Ezop Królowi domawia,
Na wielką radość, na dworze go ftawia.
Król go przeprafza, fortunę przywraca,
Y źego  więkfza czeka iefzcze płaca,
Mu deklaruie: ten mimo fię pufzcza,
Y zdraycy fwemu tę zdradę przepufzcza.
Jak wielka cnota była Licerufa,
Tak y Ezopa przeciwko Ennufa.
Co zaś do liftów Króla Egipfkiego, 
Rozśmiał fię Ezop, y pifać do niego 
Kazał, źe  przyśle Architekty pewnie 
Na wiofnę z człekiem, który mu to rzewnie, 
Jako fam zechce, na wfzyftko odpowie, 
Oftatka fam fię za rok ów Król dowie. 
Licerus kontent, Ezopa na dworze,
W naypierwfzym Panów, fwoichftawia chorze..
Y Ezopcwi za fwoią urazę,
Karać Ennufa pozwala y każe.
Lecz Ezop dobry do fiebie przyimuie,
Y miafto kary, głafzcze, karefuiej 
Tylko lekcye te mu Ezop daie,

Cnoty
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Cnoty, mądrości, w te iłowa wydaie:
Czci Bogow; fzanuy Króla Fana twego; 
Staray fię nie być z nieprzyjaciół iego.
A  zaś twe fzczyre Co mafz przyjaciele 
Kochay, przymnaźay iak ich raoźefz wiele; 
Kochay y żonę, dobrze ią iraktuiąc;
Ale iekretu iey nie konfiduiąc,
Sam gaday małO; a plotki oddalay,
Ni im przyilępu do fiebie pozwalayj 
W nJerzczęściach także nie defperuy ciężkich 
A  fił dobywayna złą dolą męzkich;
M iey y o iutrze także też ftaranie,
Złe ieft zbyteczne w pieniądzach kochanie. 
Lecz bp iey  zawfze do śmierci dochować, 
Niż żebrać żyiąc, y importunovvać;
Nigdy nie zazdrość fzcięścia lubo cnoty 
Drugim, owfzem flużyć im, ochoty 
Pokaż. Takie mu Ezop dał reguły, 
Godneby nafzey Kaznodzieyikiey ftuły, 
Ennus Ezopa łaiką przerażony 
Płakał, y ręce całował /krufzony,
Ale niedługo, bo zciężkiey choroby 
Umarł, y pofzedł pod ziemię y w groby.
Co zaś do tego iławnego wyznania 
Króla EgfptUy gadki wypełniania,
Tak fobie Ezop poftąpił z fwey miaryj 
Co mnie famemu dość trudno do wiary;
T y  zaś czy weźmiefz za baykę? iaprzecię 
Pifzę, co iefzcze nie było na świecie;

Orlice
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Orlice młode p07bi?rał potężna?,
Którym powiązał wprzód kule moBęźne 

 ̂ Na iznurze, a te lubo fię wzbiiały 
W górę, przecię fię do niego «wracały, 
Potym zaś na nich pokładł kofzy ładnie,
W których to dzieci fiedzieć mogły fnadnie, 
Z  któremi Orły w górę wylatały,
Y iak po fznurze z niemi fie wracały, 
Lecz to fekretnie bez ludzi porobił,
Zeby fwą fztukę barziey przyozdobił.
Z  tym ekwipaźem fwoim tak cudownym, 
Sam do Egiptu, z dziwem niewymównym 
Narodow iechał, które nie widziały, 
Takiego dziwu, ni o nim flyfzały.
Król Nektenaba który to rozumiał,

 ̂ Z e  Ezop umarł )  ftrafznie fię zadumiał^
Y widzący go, barzo fię frafował,
Y źe fię w gadki wdał, próżno żałował. 
Przecię Ezopa przywitawfzy miło,
Pyta; ieżeli wypełnione dziło
Jego zadania famą będzie próbą?
Jeźli Mularze y takiego z foba 
Przywiózł mu mędrca? coby odpowiadał 
Jego zarzutom, y wfzyftko mu zgadał. 
Odpowie Ezop: iam fam ieft o Panie,
Co ci odpowiem na twoie pytanie,
A  zaś powietrzne fam ty architekty 
Obaczyfz, fądząc o fztukach mey fekty.

 ̂ Na płaikie pole za  miafto wychodzą
Król
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Król z dworem, w fercu dziwy iię im rodzą. 
Ćwiczone Orły w górę wyleciałi 
Z kofzami, w których to dzieci fiedziały. 
Chłopcy wołają; poday wapna, cegły.
A ź znowu orły do ziemi przybiegły.
Dopiero Ezop rzecze; oto Panie, 
Wietrznych muJarzów y u nas doftanie: 
Tym*UeryidRy do fundamnntu,
Nie tracąc czafu, godzin y momentu. 
Nektenab dziwem będąc zatłumionym, 
Wyznał iię w gadce fwoiey zwyciężonym,
Y haracz oddać kazał Licer^iwij 
Który dać iłufzniey było Ezopowi»
Ztym  wfzyftkim iefzcze Król nie defperuie, 
Tiłkie pytanie fam mu proponuie;
Mam prawi takie w Egipcie kobyły, i
Które choć z  kraiu fam nie wychodziły^ 
Zrzebn^» zoftaią z koni tylko rźania 
Od Babilonu^ aź donas przeflania.
Na grube kłamftwo (iak  to łatwo wiedzieć 
M o ź n i )  zaraz mógł Ezop odpowiedzieć:
Ale na więkfza fzcukę aź do rana 
Odłożył, fwoią odpowiedź do Pana,
Skoro powrócił móy Ezop niecnota,
Ro/k^zał złapać naywiękfzego kota:
Y po ulicy kazał fiec rózgami;
Wiedzieć zaś trzeba, źe między Bogami 
Egipcyanie y kota rachuią,
A przeto wielce czczą go y fzanuią. )

Ćudzift
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Ludzie fię na te zbiegli widowiiko,
Y maiąc za fwey to wiary igrzy/koj 
Kota wydarli, y iak wściekli byli,
A na Ezopa‘i ż  z  płaczem ikarźyli.
Nektenab gościa zaraz do Iię woła;
A drwifz ty fobie z nas y fzydzifz zgoła, 
Cóź to? y Bogi nafze pofponuiefz,
Y wiarę depcefz, Iźyfz y kontemptuiefz. 
Czy ci to z  pychy iuź porofly rogi? 
Niewiefz to? że kot ieft po rniędzy Bogi 
Ezop iię ikromnie wymawia Królowi^ 
Mówiąc: że plagi dać mufiał kotowi;
Bo króla iego Licera rozgniewał,
Ziadł mu koguta tey nocy, co śpiewał 
W każdą godzinę, y był mu kochany,
W pokoiu iego wypielęgowany.
Kłamftwo rzekł prawie mam cię za fzalbierza, 
Jakie to figle Ezopa  Fałfzerza;
Czy to podobna? żeby ten kot zafzedł 
Do Babilonu dziś, y na dwór nafzedł 
Króla, iefzczeżby ziadł koguta tego^
Pod oftrą ftrażą Dworzan będącego: 
Rozśmiał fię Ezop: a czy  ieft podobna? 
Aby twoia klacz z rżania ftala źrzebna 
Koni, y żeby ich rżanie flyfzały,
Przez tak daleki przeciąg y niemały.
Bayki fię płacą móy Królu baykami,
Y łgarftwa także zwyczaynie łgarftwami. 
Widząc jNgktenab. i e n i e  moźa radzić
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Nic Ezopowij przeltał fię z nim wadzić.
Z  tym wi zyitkim iefzcze ten Król na poprawę, 
Zeby iie nie zdał cale przegrać fprawę; 
Kazał do miafta Heliopolifa 
Zaciągrać iMędrcow, na owego lifa, 
pana Ezopa; a ci zaś uczeni,
Y w gadkach nader iiyneli ćwiczeni.
Król t ^dy bankiet dla nich wfzyfikich fprawlł, 
Kazać, by każdy co umiał, wyiawił.
Tam że Ezopa pofadził u ftału,
Zeby yiedli, y gadki pofpołu 
Rezolwowali, a Król fam thciał fądzić^ 
Kto trafić będzie umiał, albo błądzić.
A tak zwołani owi Doktorowie,
N iejedną koley obfzedfzy yzdrowie;
Taką zadaią Ezopowi gadkę,
Mys'li naypierwfzych y mądrąści /kładkę.* 
Jeft, prawią, ieden gmach na kfztałt kościoła. 
W którym kolumna iedna tylko goła 
Cały podpiera, a zaś koło niego 
Dwanaście ieft miaft muru wybornego, 
Koło zaś kaidey z tych Arkad wfpaniałych, 
Uftawnie chodzi Od czafów niemałych 
Dwoia białych głów, ta czarna, ta biała, 
Ale fię w kupie tam  niepokazała 
Żadna, tylko fię iak gonią fobą,
Co ieft wygodą świata y ozdobą.
Owi Mędrcwie te mieli nadzieif»,
Z e  iia tę  gadkę Ezop  zanienłieie.

Łec7
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Lecz E%of rzecze u nas gadki takie 
Dzieci tłumaczći, podłe, ladaiakie. 
Kościołem ten iwiat flupem ieft rok całyf 
Miafta niiefiące, zważyć ,by fię miałyj 
Arkady tydnie; dziewki białe czarne,
Są dni y nocy; macie baykę marna. 
Przerwał dobrą myśl Ezop  y ochotę, 
Wfzyfcy fię krzywiąc na tego niecnotę: 
Chiłkiem do domu pilno uchodzili,
Ze Ezopowi nic nie wyftarczyli.
Nazajutrz zaś jiról fwą radę zwoływa,
Y iuź z cholerą takich flów dobywa;
A czy zniefiecie źe człeka kawałek? 
Takich affrontów nam tu y zuchwałek 
Stał fię Autorem, ani fię mu oprzeć,
Ani możecie fwych konceptów poprzeć,
Ze ia od monflrum tego iławę tracę,
Y Licerowi haracz z wftydem piacę.
Zatym na radzie tym konkludowano,
Aby fię więcey iuż go nie pytano;
Ale żeby ón wzaiemnie zadawał,
Y fwe kweftye, czy gadki, wydawał.
Rzekł z  nich tak ieden: pytay z nas którego
O to, co nigdy nikt nie Uyfzał tego.
Ezop napifał kartę Licerowi.
Ze Król Egypjki winien ieft Królowi 
Dwoie talentów, tę zapieczętował, 
Ncktenabowi ia y prezentował:
Nim zaś tę  kartę otworzyć podali,

Wiemy
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Wiemy cn w nisy ieił, Dworzanie wołali.
Ale kiedy ią Nektencb otworzy,
Nad wfzyilkie rzeczy, krzyknie, to fam gorzy; 
Takżeś napifał, woyn chcąc między nami, 
Wfzakeście wfzyfcy o ludzie! świadkami;
Zem Licerowi nigdy nia ieil "Winien,
Anim obligu dotrzymać powinien.
Wfzyfcy wołaia nigdy niellyfzeli,
Y źe tę kartę za fałfzywą mieli.
Dopiero Ezo^: Otoźem dokazał, 
y  wam na oko fwóy koncept pokazał.
Wfzak to, coście wy nigdy nieflyfzeli, 
Wiedziałem czego wy nie rozumieli 
Tym  Króla nierównie uciefzył;
A źe  do Króla fwego nazad fpiefzył,
Nektenab poflał y Królowi dary, 
y  nie żałował złota, dla poczwary 
Owey Ezopa, y tak go obdarzył,
Ze fię na ludzkość iego nie poikarźyf,
Z wielkiemi tedy prezenty powrócił,
A pewnie fobie w duchu Ezop  nócił;
Co to Fortuna y Natura czyni?
Tak wielką iławę mnie iak iedney dyni 
Udziela, źe tak iiłu ludzi gładkich,
Mufzą uftapić mych przymiotów rzadkich 
Dzielności, y gdy nie mafz patrzyć na co, 
Dufza wyborna, iak ciało ladaco,
Dopieroź kiedy ftanął w Babilonie 
Ucałował go Liceriis na Tioniej >

A żeby
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A żeby cenę Ezopa polcazał,
Statuę iego w rynku ilawić kazał;
Co tylko Bogom, albo Królom Panom 
Więc wyftawiano, albo feż Hetmanom. 
Lecz te honory go nie utrzymały,
Ale w nauce zagrzebał iię cały:
T a  chęć zwiedzenia, co ienona świecle, 
Widzieć Grecy^j żądza iefzcze przecie. 
Tak go dotknęła, czyli też uwiodła,
Ze od Licera z dworu go wywiodła.
Profi fię tedy na pielgrzymkę znowu.
Dla nauk mądrych więkfzego połowu. 
Darmo go trzyma Kiól fwemi proźbami. 
Puścić go mufiał, y żegnać ze łzamij 
Lecz go przymufił, że Przyiiągł powrócić,
Y tak fię przeftat Król Liccrus fmucić. 
Już tedy miafta Ezop móy luftruie, 
Wfzędzie fię bada, wfzędy informulé,
A Greckie' M i2l&Rj iakoby królowi.
Honor oddaią cnemu Ezopowi,
T e  to honory pychę w nim wzbudziły,
Y iego śmierci okazyą były.
A kto fię oprze, ach niefzczęfny pyfze! 
Nie widzę Ja go, ani o nim flyfze.
Ezop móy tedy, do miafta JDelfJkiegOy 
Apollinowym Itościołem iîawnego 
T a k ie  przyiechał y tam fię zabawił; 
O ia k tu y  gdzieindziey, mądrość wilawił 
Z  razu ciekawi Miefzkańcy Delfowie,

Mądrey
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Mądrey fię iego dziwowali glowiej 
Lecz  rnu honorów, iako misiilł inne 
Nie oddawali (  co miał ón za winne 
C w ść  fóbie) przeto birdzo mu nie miło^ 
T e  nieuczczenie o i tych ludzi było.
Raz o nich mówiąc (co więkfz^i przed nimi) 
Te porównanie do nich pi§kne czyni:
Wyście podobni do kiiów na wodzie,
Na które patrząc, gdy pływaią w przodzie 
Zda źe  to coś az kiedy przypłynie,
Nic ńę, pokaże, y cena ich ginie.
Tak y wy flawę coś międzi Grekami 
Macie, lecz zbliika ieft^ście durniami.
Te ilówka iego drogo kofztowały,
Bo Iię Lud owen zaiadł, zawziął, cały 
Za taki aifront, y boiąc fię d iii, 
( Jak o to m ęd rf i  z  onych rozwaźaii)
Ze ich fzkalowHĆ uilawicznie będzie,
Y fzkodzić zechce, iako może wfzędzie. 
Przeto na radzie fwey poftanowili,
Z^l)y go żywo z miafta nie puścili. 
Szukaiąc przecię pretextu liufznego,
JVa to fpofcbu zażyli takiegoj 
Puhar święcący, a złoty kościelny,
W  tłómok włożyli Ezop^ pościeiny:
Kiedy ftę z miafta wyiachać wybierał,^
^Jie wiedząc, w krotce że będzie umierał. 
Kiedy wyiachał z Delfu ku Focydzigy 
A i  piieylŁa warta do Ezopa idzie;

Sami
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Sami miefzczanie z ludem przybiegają
Y kędy puhar podziił fię? pytaią:

' Udając, źe ón ukradł Swi^tokradzca^
Na honor Boiki y ludslii zafadzca.
Ezop  fię flufznie prza, źe nie ieft winny^
Y źe go potwarz przy cnocie niewinny
Z  złością potyka. Lecz to nie pomogło, 
Coby naygorfze ludzie ikrufzyć mogło. 
Trząść ićaźą rzeczy, ikrzynie y tłómoki, 
Ezop  móy wrzefzczy gtofem pod obłoki^ 
Lecz na te ikargi nic nie uwaźaią;
Y gdy fepety iego otwieraią,
Znayduią puhąr (  co fami włożyli (
Y tą napaścią iego przewinili,
A zatym za łeb wfziąwfzy nieboraka,

i Obnaźaią go z  fukien, iak żebraka:
W łańcuch, wkaydany, w katufzę wizadzais|| 
Ani na godność człeka uwaźaią.
Potym Panowie, co magiftrat rządzą,
Jak Swiętokradzce iuź Ezopa fądzą.
Pruźno wymowy kropiąc łzami lice,
Kii^dy go iawne przekonały lice.
Przecię zwyczayną ikłada fię im bronią,
Y falwować chce przez baykę fwą toni^,
A zatym drżący tea  Apolog powi;
Który niepomógł memu Ezopowi.
Raz, mówi; żaba głodna y obżarta,
Któraby pono ziadła złego Czarta:

 ̂ Tłuttego fzczura uyrzawfzy na ziemi,
M i^zdy
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Między dyikurfy do niego róźnemi:
Proii do iiebie na bankiet wfpaniaiy; 
Trzymał <ję ów fzczLirniechcąc^ czas niemały 
Potym zezwolił, żeby aaś befpiecznie 
Ow fzcziir przepłynął, trzeba go koniecznie 
Wziąć na fwe barki, da których go wiąże,
A na niey Hedząc, płynie fzczur iak xiąźe. 
Lecz na poł wody, żaba z nim myślała 
Pubrnąć gięboko, utopić go chciała 
Zeby go ziadła, co kiedy iuż czyni,
Wprzód fzczur narzeka y w zdradzie ią wini. 
W tym iię opiera, lubo przywiązany,
Ale mu trudno, bo na śmierć ikazany.
T ę  zaś potyczkę ptak widząc z wy foka,
Jak drapieżny ptak, y byilrego oka.
Spuścił ii^ w wodę, iako ilrzała lotem,
Y porwał obuch, iak gdyby był kotem.
Tak gardło żaba zdradliwi tam dała,
Kiedy fzczurowi zgubę gotowała.
To fię y  z wami o Ddffowiel ilanie.
Jak umrę, ale y wam fię doilanie.
Przyidzia mocnieyfzy, który pomftę zdrady 
Z  was weźmie, a wy niedacie mu rady. 
Zawzięci Ludzie, tylko iię zeń śmiali^
Y na śmierć llrafzną Ezopa ikazali. 
Dekretował go tak Magiftrat cały,
Aby zrzucony był z  wyfokiey /kały.
Gdy go wiedziono na śmierć y igrzy/ko, 
Była kaplica drogi iego bliiko;

Apollino-^
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Apollinowi Bogu po^więcoii»^
Mdlutka, y od Ludzi opufzczona;

D ) niey nieborak uciekł, iak do święty,
Ale go z tamiąd wyrw-ał Lud przeklęty. 
Któremu w ten czas Ezop przepowiedział 
Przyfzłe niefzczęścia, y tak im powiedział: 
Profanujecie "wy kaplice małe,
Ale czas przyiizie, gdy kościoły cała,
Wam nie pomogą. B j z świętych ołtarzów 
Wywłóczyć będą Tyranów y łgarzów. 
Stanie iię z wami, co z Orłem llrafzliwytr; 
Który mieć nie chciał raz nad boiazliwym 
Zającem litość, za proźbą robaka 
Szerfz^nia, ale ziadł go nieborakar 
Szerfzeń zaś iayca orle w famym łonie 
^owifza cnego, gdy fiedział na tronie, 
Zrzucił y potłukł. Nigdzie wam befpiecznie 
Nie będzie za śmierć moią ftrafzną wiecznie. 
Więcey mu mówić okrutni nie dali,
Lecz go zrzucili, y łeb zgruchtali. 
Wyprorokował Ezop śmierć y kary: 
Naprzód powietrze zagęściło mary;
Morem Delfowie od bogów /karani,
Ado wyroczni ' boźyfzcza udani;
Co by ich były karania przyczyny?
Wzięli ten refpons: źe póki złey winy, 
Śmierci Ezopa nie wypokutuią,

Więcey bogowie im to nie daruią.
Aleć nietylko niebiefcy bogowie

D Myśli
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Mścili iię śmerci tey lecz y Grckowie 
S idziów od DcLfu naywyźfzych poiła li,
Y tych fzalbierlkich zabóyrow fkaraij,
Te to podanie nam ieil do Flanuda 
Ezopa dana, ta ieśli iię uda 

W moim ci wierfzu nie wiem Czytelniku; 
Wpilz ią; leżeli chcefz? w bagateliiiku.

STO
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STO if OKO

B A J E K

...
i>-nFT

B A I K A L
S zczu r  w Se r z e

'pewnago czafu, albo niepewnego.
Jakie fą bayki; y czafu takiego 

Szczur ieden, wielki frant iako być może 
Kiedy zdrożało barzo było zboże;
Wlazł do fzpiźarni dobrze opatrzoney,
W prowiant wfzelki, prawie napełnioney. 
Stał fer na półce, wielkości nii^zmierney, 
A Holcnderfkij Tedy fzczur mizerny 
Przypatrzy w fzy fię owey to machy nie, 
Weftchnał nabożnie w świątobliwey minie!
Y rzekł; iuż dawno marne fprawy świata 
Zprzykrzyły mi iię, niech idą do kata;
Już czas fpokoyney zażyć w życiu cliwili, 

D a Kto
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Kto światu liuźy zawodein iię myli.
Oto mi Pan BOG-dzifidy przezentuie,
Yświęte myśli z mieyfcem ofiaruie;
Abym dni fwoie na tey fam pullyni 
Zyt, która ludzi puboźnemi czyni,
Y zaraz na fer iak na ikałę ikoczył,
Y z góry d/iurę prędko w nim wytoczył. 
JTara iię iak w iakiey zamknął puft?y Ikala;
Y n-iewychodził ów Puftelnjk cale.
Tiuiio pobożnie żył zamknięty w ferze,
O czym fię dłużmy y więcey nie fzerze.
Raz drugie fzćzury ilanu ubogiego 
Szukaiąc co zieść, iak czafu drogiego,
Na tę puilynią trafunkiem trafiły,
Y Eremity ialmuźny profity
Wyirzy fzczur z fera, tłufty iak byk iaki,
Y bez ludzkości winney y wfzelaki 
Rzecze im z okiem, y w furowey mowie, 
Przez z tąd żebracy, y importunowie:
Jam świat porzucił, y tę fam puitynję 
Obrałem fobie, iako iaką iaikinie
Nic ią o świecie, ni o was chcę wiedzieć, 
Więcey nic im dać chciał, ani powiedzieć; 
Ale z układną mino ynibożną 
Zamknął iiię w ferze z f^o ią Cnotą próżną. 
Do was to mówi Ezop Hypokryci, 

Którzyście płafzczem cnót wfzelkich podfzyci 
Wfzyftkich roikofzy w domu zażywacie,

Kiedy
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Kiedy miłości bliźniego nie macie*
I AIr ć, o moi nayipilii fzr.zurowie!

Bóycie iię kota, co fię dinbłem zowie.

B A Y K A II .
SąoZiA Y Osi RYGA

'O  az wędrowało parę Ludzi ikrormie, 
■^^Imion ich nie wiem, y kraiu nie pomniej 
Ale to pewna, źe ich droga była 
Nad morikim brzegiem, kędy piaiku liła.
Ci dyfzkuruiąc iak idą tak idą,
To nad t}ch fzczęściem, to nad owych bidą. 

i A ź ieden pierwfzy fam oftrygę zoczy,
Y pokaże ią drugi emu ̂ ten /koczy 
Przed nim y porwał; gdy ią zieść gotuie, 
Tamten zabrania mu y proteftuie?
Moia Oilryga, wybaczźe mi Bracie,
Wfząk lam wprzód uyrzał y zawołał na cię: 
Tamten zaś mówi: a mnie co do tego. 
Ześty wprzód widział, dofyć fzczęścia me^o, 
Ze ią mam w garści, wfzak to kot niełówny, 
Co z łap upuści. Z  tey dyfpuiy ilow ny. 
Ledwo do pięściów nie przyfzło y kiia; 
Człek fię o małą rzecz wfzak częfto biia. 
A ź na ich fzczęście Jurzyila przychodzi,

i Pyta: co to im? każdy z nich wywodzi
Swóy
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Swóy prodPS fprawy o owę OHrygę^
Myśli Jurzyftii pokaże wam figę.
Mówi zaś do nich: mam Ja na to radę 
Prędka, rozfądzę niepotrzebna zwadęj 
Pokaż ieno fam tę oftrygę miłą,
W tym ią otwiera, iak mu trzt^bi było: 
Potym oilrygę połkną/, iak w zapłacie^
“Wy po ikorupce każdy iednpy macie.
Takie iię fądy bez liku traflaią,

Jedni iię wadzą» «drudzy ziadaią.
Z  tąd Polak mówi to nie bez przyczyny: 
Dwóch iię trzymaią mocno za czupryny;
A  trzeci mądry za kalite chwyta,
Ani fię więcey o tę fprawę pyta.

-

B A Y K A II I ,
C zapla y Pamna

Była to Czapla na wyfokikh nogach, 
fitóra chodziła po błotniftych drogach; 

Długi nos miała, a naydłuzfzą fzyie, 
IMiemaiąc botów, bofe nogi myie.
Ta to nad rzeką z fwym Pańikim humorem 
Chodziła, fobie śpiewaiąc tenorem; 
Mowiłn fobie; przeciemem nadobna, 
NaypTęknieyfzemu ptakowi podobna;

Do tego żadna przedemną iię ryba
Mi

4
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-w- .... «j.v.
Mi nie wybi^g-a, aź n lygiębiey chyba.
W tych pyiznych myśkch na ryby te patrzy
Y dybie, którą n^ylepiey upatizy.
Głupie zaś rybki tamfię pozbiegiły, 
Wzaiem na Czaplę dość z bliik^ patrzały: 
Były Okóńki, łiaraiki Szczupaczki,
Linki, Szaranki, y ź&bki y raczki.
Lecz Pani Czapla wfzyftkie rybki mlia, 
Mówiąc; źe chylić po ten drobiazg, f/yia 
Boli ią: właśnie po biedne szczupiele,
Mam ia ponofić fatygi tak wielef
Y Lin błotnifty niewart rpoiey pracy; 
Karafki niechay łcwią inne ptacy;
Okley y z płocią, to dla Matyafza^
Lepfzey potrawy godna gęba nafza.
Tak długo Czapla, tak z fcbą gadała,
Te, co przed nofem były, opufzczała:
A ź teź y rybki z tamtąd fię umknęły,
Y na głębizne chybko odpłynęły.
Czapla iuź źadney do łowu niewidzi.
Y fwey fię głupiey w fobie pychy wftydzi. 

Dobry apetyt tym czafem przyltąpił 
Kiedy owych ryb połów iey odłtąpił.

Nie trzeba widzę, w potrawach przebierać, 
Ale co BOG da, to ochotnie zbieraćj 
W tym mizernego połyka ślimaka. 
Słyfzcieź, nie iedna z Panien bywą taka. 
Jedna to Panna (  Ey nie iedna) była,

Kióra
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Która zaprawdę tak przyiDioiów fiła 
Miała przyiemnych, cnotę przy urodzie, 
Statek ż rozumem, wszyllko miała w zgodzie: 
Lecz wprezumpcyi b)ła ilrafznie śmiefznaf 
Któraż urodna? by niebyła pyfznaf 
Ta umyśliła mieć za kawalera,
Którego nayprzód Bohateika cera 
Hożym czyniła, żeby był y z nofem,
Z  rozumem zacny, oraz zdobrym trzofemi 
A nie wiedziała owa dziewka miła 
Ze naiednego ieft to barzofiła.
Odzywają iię różni konkurenci.
Jaki ffę taki koło Daaiy kręci.
Ten przez Rodziców Pannie czołem biie, 
A ten przez baby fwoi intierefwiie 
Ten przez zaloty, a tego czeczotki, 
Czuby iluźyile, tego wiodą ciotki.
A moia Panna, iako czapla owa 
Z  fercem fię Twoim iak z kleynotem chowa 
Kradzionym, To ten bardzo na mnie mały. 
Tego fię Iłowa mi nie podobały;
Ten mi nie równy w moim urodzeniu,
Ten nie ieft znaczny w fwoim dobrym mieniuj 
Fi iak ten fzpetny, ledwo mu nos widać, 
Ten płaikiey twarzy, mógłciby fię wydać 
On za tablicę; owen Tutuń kurzy,
Bierze tabakę, ten ladaco bzdurzyj 
Owen nie dofyć ieft to faźenifty

A ten
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A ten zaś cięki, czy zchorzał naglifty, 
7goła fortunay -tych drugich cfoba,
Żadna iię dziewce owey nie podoba: 
Wfzyltiemi gardzi, wfzyftkich odprawuie 
A głupia z fobą fama dyfzkuruie:
Pewnie mniernaią, żem męża potrzebna?
Ze Pannie długo Panną niech walebna?
Lecz chwała BOGU mamt)lo urody,
Ze y poczekać mogę dość bez fzkody:
IVie fą tęikliwie iefzcze fame nocy,
Żebym fię przedać miała brzydkiey mocy. 
Tym czafem ieden miia drugi roczek, 
Uroda fpada, marfzczki koło oczek 
Pokazują fię, niewdzięczne te karby,
Nu moia Dziewka do bielidł y farby:
Y tonie wiele w tym ioy więc pomoże,
A ź owe śliczne dziewicze te y hoże 
Staje fię dużym, iak mówią, poibabkiem, 
Zawiędłym kwiatem i zraarfzczonym iabłkiem 
Przecię do mężczyzn chęć w niey nie upada, 
Jużby wzgardzonych Gachów zwabić rada: 
Ale iuź darmo, trzeba fię pofpiefzyć^
Y nim fięftanie babką, fię uciefzyć 
Świętym iMałżeńftwem; w takiey tedy bidzie, 
Raptem za tego, co iię nadał idzie.
Który był półchłcp, zadartego ncfa,
Sam zyzooki, nie miał na łbie włofa;
Zpyilia mu fię śmierdzi, iako z urynała,

Długów
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Długów doftatkiem, iubltancya mała, 
Garby hk fakwy, ledwo nie parfzywy, 
Stary, do tego y na wą<ach fiwy. 
Patrzcież Panienki, y nieprzebieraycie 
Jak czaple, ale co macie, chwytaycie.

w
B A Y K A IV.

D vvor L w a .

'szem wobec v^iedzieć, każdemu należy, 
Ze każde zwierze, co chodzi y bieży 

Na czterech nogach, co mówię, za króla 
Zna lwa, lecz przecie nie wfzyiikim bez bola; 
Bo ten Król y Pan Po Tutecku rządzi,
Y iako Suitan w fy/ym Szaraht fądzi. 
Prędzey niewinnyin zginąć fię doftanie. 
Ile, gdy wif-ikich fum u nich doilanie.
T .k y u Pana Lwa, kto tluity-n będzie. 
Prędko ón fadła, ba y ikóry zbędzie.
Emz tedy Krói Lew chcąc poznać d.worzany 
Wizyilkie fwe, mówię, Poddane y Pany; 
Swóy Unjweriał przy wielkiey pieczęci ’ 
Wydał, kędy l'we zaleciwfzy chęci, 

Wizyftkimna ieden dzień fchodzićprzykazał, 
i\by iię każdy w pałacu ukazał 
K-?źdy z poddanych. A ten ukazCar/Iti 

Był groźny, iako ieil czambuł Tatarjki:
Do
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Do tego w tymże llirypcie iwym dokładał, ' 
Ze w dzień, w który im przyiście ich zakładał: 
Wizyftkich częftowaćiak nayhoyniey będzie, 
Ten uniwerfał publikowan wfzędzie; 
Wfzędzie porufzył poddane zwierzęta, 
Chłopy Miefzczany, Szlachtę, y Xiażęta. 
Zchodzą iię tedy y nayw^iękfzfi ftonie,
O wielkich ufzach y małym cgonie:
Y uzbroione teź Rynoccrofy^
Które to w rogach dziwnie nofzą nofy.
Aź od Szmorgoni wala iię niedźwiedzie, 
Wilk,Lis,Bobr, Borfuk., każdy iak chce iedzie, 
Swoim powozem, zgoła y kot moriki, 
Każdy pokazał zwierz, źe Lwa ieft dworild. 
A ktoź fię zwierząt wfzyitkich narachuie. 
Coc mówić,że Lew wfzyllkich ich przyiiiiuie, 
Proli na pałac po proilu iaikini;
W którey Itolicę Pańftwa fwego czyni,
A ta iailiinia pełna będąc, kości,
W nos uderzyła finfodera wielkim gości. 
Niedźwiedź grubian, nic niepolityczny, 
Zatkał fobie nos garścią łapy śliczny. 
Póyrzy furowo Lew na grubiana,
Pyta czy śmierdzi izba iego Pana?
]\'iedźwie iźodpowie, lak wychodek śmierdzi. 
Aż Lew Król frogim gniT-wem fię roziierdzi.* 
Za łeb Niedźwiedzia, uderzył o ziemię, 
Wycifnał dufzę.- rozbiwfzy mu cieiiiie.

tsk
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Tak nauczywfzy Lew tym polityki 
Uczył y drugich fzanować zwierzchniki. 
Potym do kota mor/kiego obruci 
Mowę, gdy każdy boi iię y fmuci;
Kocie, śmierdzi tu? Onfięboiąc dumy, 
Królu tu pachną nad Zybek, perfumy.
Jako? Lew krzyknie: Ty fobie przedrwiwafz, 
Łgarftwy, nie ikładne pochlebftwa zaźy wafz; 
Chluśnie go łapą, yź móy kot bez dufzy, 
Wfzyfcy drzą goście; żaden iię nie rufzy. 
Nakoniec Pan Lew przywoływa Lifa,
Ty francie, co byś odrwit by y bifa:
Powiedź, czy śmierdzi? Lis na refpdns/kory, 
Darmo, rzekł, pytafz, bom na katar chory. 
Panowie Dworlcy nie bądźcie Niedźwiedzie 
Być grubiane.m w dworze ńę niewiedzie.
Nie bądźcie kotem łgar/kim y pcdchlibnymj 
Grozi upadkiem y tym niepochybnym 
Moźefz zamilczeć prawdę podczas Panu,
Jak Lis zamilczał, ucząc dwor/kich Hanu.

■ , „I ,1 ....-

B A Y K A V.
CZEKAIACY Y BIEGAJACY ZA FCRTUN4 *

to za Fortuno mówią, nie pobieźy,
Kto iey dciląpi? kiedy w domu leźy.

Te zdanie mamy prawie od natury,
Te
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Te w nas wzbudzają ambicyi chmury 
Mniemamy: Tak ieft, nie będ^ kołacze, 

Bez zapocenia, fatygi y prace.
Wfzyicy biegaią za tą l^tką Panią, 
Wfzyfcy fwe oczy obracają na nią: 
Wfzyfcy iak charci za lifem biegaią,
Gdy ią porwać chcą, zębami kłapaią;
Zrąk fię wyśliźnie, iako węgórz iaki: 
Godny i=̂ y nie ma, porwie ladaiaki.
Co za komedye na królewikich itroią 
Dworach Panowifc? tu drżą, tu fię boią, 
Tu spodziewaiąc wiatrem tylko źyią, _
Y tę truciznę iako pokarm piią.
A  Fortuna fię tylko z nich naśmiewa,
Jaki fię taki do śmierci fpodziewa,
A  każdy mówi o fobie.* źe godny,
Y czeka tey to godziny fpofobny.
Ten, nieiednego, myśli że wprowadził 

BOG na Papieźftwo, co kapuftę fadziłj,
Saul pall Oślice, a Dawid Barany,

Nie ieden dureń był koronowany.
Mogę yiabyć, myśli nieuważnie;
Moiefz, to prawda,lecz nie będziefz błaźnis. 
A zaś fortuna ślepe ma to oczy?
A zaś nie iako na kole fię toczy?

A potym, po co do iey domu pukafz?
Czego fzalony z iey to darów fzukafz? 
Będziefz miał honor, nie będziefz pokoiu

Miał
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Mi^ł,czyli fzaręź n.afz w Dworze,lub wboiu? 
Ach! lepfzy .pokoy y w iłoinianym dachu, 
Niźii fortuna w urtawicznyni ftrachu,
Lecz dofyć t- go; lii" źc'li'b wiemy 
To wfzyfcy, iednak iię nie poprąV7ieiny.
W iedney wfj parę ian^dów to było.
Lecz nie w iedn.'ikiey clięci ferca żyło:
J.̂ den fpckoyny fwą fię mierzył p ędzia, 
Drugi i-ik by był świata, ludzi fędzią: 
Wfzyftkie po ś :̂viaci  ̂ cenfurował iiany,
Y niegodnemi czynił wfzyftkie Pany.
Kroi, Minillrowie, iMarfzałcy, Hetmani, 
Wfzyftko ladaco, y wfzyftkich ón gani.
A fj.m o fobie tak ón trzymał dumnie,
Ze ieit godnieyfzy nad nich nirtozumnie. 
Raz mówj; nie zna mię Fortuna Pani,
Dla tfgo mi teź nic nie daie, ani 
Nader wywyźiza, trzeba iię znią poznać 
Kto iey faworu y łaiki chce doznać;
Pewnie tu do wfi fortuna nie przyjdzie, 
Trzeba iey fzukać nim wiek młody zyidzie. 
W  tym rezolucyą, na świat wyniść bierze,
Y do fąiiada idzie w tey to mierze; 
lYlówiąc; pókiź tu gnić będziemy Bracie? 
Pódźmy Fortuny fzukać, a w zapłacie 
Pracy to nafzey honor odbierzemy,
y  i&y prezenfa, które szacuiemy.

Pódi ty rzekł fąiiad, a Ja tu zoilanę,
Pewnie
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Pewnie ia do niey y ziloit^ nie wilanęj 
Wiem źe Fortuna ieil to Binlogłoway 

Która prz^d tymi zwyczaynie fię chowa,
Co ią łapaią, a tym lía podd îey 
Którzy nią gardzą. Rzuca tedy kraie 
Owen w'endrowek Dom dziedziftwa fwego,
Y na pielgrzymkę świata obfzernego 
Wychodzi. Nayprzóddwór Pańiki mu ilanie 
W oczach; tu pewnie fortuny doitanie. 
Nayprzód fię pilno y o wfzyftkim pyta, 
Potym iię wiąże ón do faworyta.
Przez świętych Boga, a przez flug do Pana, 
Droga każdemu, iak mówią: iiííana.
Czy ów Miniiler wftanie, czy fię kładzie, 
Czy ie, zawfze mu dworak na zawadziej 
Ze iię naprzykrzył, wyfzydzon od Pany,
Y od pomnieyfzych, importun nazwany. 
Gniewa fię przecie; cóź to za igrzyika 
Czyni los zemną? te Ja tylko zyika 
jVIam tu odbierać? nie tu widzę miefzka 
Fortuna, trzeba indziey łatać miefzka. 
Niechce dworzanem, a kupcem być wolij 
Gdy la nazbieram Czerwieńców do woli. 
Będą iię kłaniać mnie y Miniilrowie,
Mocny promotor co fię dukat zowie.
Tak nakupiwfzy w Europie twaru,
Wfiada na Okręt. O ferce! pożaru

Ty piekielnego byłoś pełne pewnie,
Boś
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Boś fię ważyło piei wtza płynąć w drewnie. 
Płynie do Jndow w ukray brzeżny światu, 
Wyfiadłfzy pyta: fortuna miefzka tu?
Szuka po mieściri, raięłzy Banianyf 
Przedaie towar w Europie zebrany,
Ale ón na nim y grofza nie zy/kał, 
Kcnrent, iak by go Bocian nofem illiał. 
Myśli: ale ioci czarni Induwie^
Nic fię nie znaią na rzeczach gburowie.
Coś o Mogolach ilyfząc y Japonie 
Szuka fortuny^ znowu płynąc po nie, 
ffapołij mu nie był, i‘Á  Mogol szczęśliwy; 
Nigdzie nie znalazł Fortuny życzliwy.
Juź fię go nofić mordowało morze,
Które tak c^ęfto okrętami porze;
Zgoła,nia zy/Iiałnic z dróg fwychtakczęftych 
Hazardów, niefzczęść y fatyg tak gęitych, 
Tylko naukę; ze rzadko fię komu 
Lepiey co nada. iako fiedzieć w domu.
Juź tedy dwory y handle przeklina,

Mówiąc; Fortuno, fatyg mych przyczyna, 
Drwifz fobia z ludzi, ale ten drwi z ciebie, 
Który fwe żądze tak trzyma u fiebie 
Na wodzach, źe fięiednym kontentuie,
Co mu natura y BOG ofiaruie.
Ty tylko ludzi do biedy przywodzifz, 
Nienafycone gdy chciwości rodzifz.

Wrócić do domu y mnie iuż fi§ trzeba,
, Y tego
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 ̂ 15
Y tego 7.̂ źyć  ̂ co mi dadzą nieba.
W tey rezolucyi, do Domu powraca,
Do którego BOG iak go prętko wraca,
Ledwo niepłacze, widząc fwoie progi,
O móy fzczęśłlwy kąciku móy drogi!
\Vitay; Juź cię iię nie pufzczę ia więcey: 
Choćbym miał zyfkać ba y fto tyfięcy,
MHy pokoiu! ty za wfzyllkie ftaniefz 
Dary Fortuny, póki nie uilaniefz.
Tak z fobą myśląc: aź fortunę widzi 
U drzwi fiedzącą tego, CO z niey fzydzi, 
Swego fąliada. Cichy ia, co pifzę, 
Doznaif tego  ̂ nie od drugich flyfzę.

u I ...... ................
^  V~is-T 'Vi>i

B A y K A V I.
M iłość y  sza le ń st w o .

T ^ ie c re , iak oślepł Bożek ów Kwpido^
Co nie iednemu ftał iię cięfzkąbidąj 

Oto tak; Miłość, fynaczek Wencry^
Nadobne chłopie, y urodney cery:
Miał obie oczy, z niemi fię urodził,
Y dla tego teź mądrze ludzie wodził.
Ztąd święta miłość dawnych czafów była, 
Kiedy to w zgodzie para każda żyła.
Ale iię taki przytrafił przypadek,
Ze oczy flracił, na co ieft y świadek-

E Póki
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Póki to rniłość na oczy p^trzafa,
Potym rozumnie kochać iię kazała. 
Straciwfzy oczy, y ślepą bodąca,
Chodzi po ludziach, famotnie błądząca. 
Eaba wwyroilku, wyroltek iię w Babie 
Kocha, w JDyanwc rozumie; iak w żabie. 
Częfto Królowe nie gardzą parobkiem, 
Kiedy zgłodzona ieil dłui^im przednówkiem 
Wfzyilko to czyni Kiipidy ślepota; 
Ciemnych fpraw, ciemna też bywa robota. 
Kiipido tedy, gdy miał iefzcze oczy,
Raz to Boginie fzaleńftwa ón zoczyj 
Nie dziwuycie iię, bo wiedzieć potrzeba, 
Ze y fzaleńllwo było Bóllwem nieba. 
Kiipidyn iak to zawfze dziecie młode. 
Chciało poigrać z fzaleńllwem, lecz fzkodę 
W n^t otrzymało. Bo ta iak fzalona 
Jgraiąc miailo liliego cgona,
Czymiiś ro twardym miłość uderzyła 
W twarz, y do razu cale oślepiła.
Kiipidyn w beki, krzyki, wrzefzczy,płacze, 
Matka go porwie, iak fp^rzona ikacze,
Tuli go Wenuŝ  ale bardziey fama 
Krzyczy, iak matka, y iak każda dama.
Ale to wfzyilko biedn^^o iey fyn-a 
Nie uleczyło, mego Kupidyna,
Więc zaiufzona, iako Lwica iaka,

Bieży do nieba, nlofac jedynaka
A ź
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A ź przed ^owijzay y przed nim lamenty 
Rozwodzi, profząc z ręki iego święty 
Sprawiedliwość, ^owijz zwołał bogi^ 
Wotować kriźe Dekret natreffrogi.
Długo bogowie, w fwoim to fenacie, 
Deliberuią nad tey oczu ^racie.
Za, y na przeciw dowody tam liczą,
Lecz Kiipfdyna iłowy nie uleczą.
A ź , ot po długiey między fobą zwadzie, 
Takowy wyrok ilawa na tey radzie:
Aby Kiipida fzaleńilwo wodziło,
Kędyby dziecię te ślepe chodziło.
Ztąd nigdy prawie nie fiąpi y krokiem 
Miłość, zeby z nią fzaleńilwo obokiem 
Chodzić nie miało, z tąd miłość fzalono, 
Kiedy oślepła, zoftała iię pono.

B A Y K A VIL
P ies y K ot  

p ie s  z kotem żyli dobrze co ieft rzadka) 
czy to ieft bayka wierz iak chcefz czygadka 

Raz w kompanii ów Pies z kptem chodząc, 
Różne rozmowy koło mięfa wodząc 
Patrząj aź duia fztuka mięfa leży, 
Zaftanowią fię, żaden z nich nie bieżyj 
Póyrzą po fobie, miefza iię w nich poftad, 

E a Kemu
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IS
Komu Hę fztuka ta mięf^ ma doftać,
Aź pies uważny rzecze? Panie koęie;
Wfzak; o was mówią: miarą idzie o cię: 
Kie poiiągaycie po te znalezienie,
Ale takie ieft moie rozumienie:
Byśmy przyiaźni fwey nie narufzyli, 
Abyśmy fztuki wprzód różne czynili:
Kto więcey figlów, y lepfzych pokaże,
Ten fam zie mięfo bez źadney urazę.
Kot ikromnie rzecze; Dobrze panie Kumie, 
Pokazuymyż dziś, coz nas każdy umie? 
Pies iako ftarfzy figle fwe poczyna 
Jak to nie trudno u fuczego fyna:
Nsprzód uiluźyćy na dwóch łapkach iiędzie, 
Zd>-:chłpieś porwał fię̂  y miny dobędzie:
Tuż przez kiy ikacze, dziwne robiąc fufy, 
Cżym kot nieborak w duchu Iię fwym fufzy. 
Wfzyftko to robił nie daleko drzewa 
Pies, a nadzieię ze pfich fztuk zagrzewa. 
Gdy ftroiąc figle, móy fię pies zmordował, 
Kot iakby niczym fię nie zkonfundował: 
Porwał za mięfo, y na drzewo Ikoczył,
A z drzewa tylko te flowa przytoczył:
Ja tylko iednę ikakać fztukę umiem,
Ale źe na mnie iey dofyć rozumiem. 
Prawdę powiedział, nie wielkie nauki 

Uczynią mądrym nie potrzebne fztukij

Ale
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Ale dość iedney a dobrey w przygodzie.
 ̂ Czyni pożytek zażywać w pogodzie.

B A Y K A V iil.
K ot  Kp g u t  y\\lvszKr.

'Oiod'na Maciora raz gdzieś myfz to była. 
Która wylęgła rarem myfząt fiła.

Jako ich mogła, tak ich hodowała,
A ź ie koniec dobrze wychowała:
Ze ich napa/ku nie potrzeba wodzić, 
Umiały biegać, a nie tylko chodzić.

W tey fwoiey lamie raz ich zoftawiła, 
f Jdąc na połów, tak do nich mówiła:

Przyidę la zaraz, ale wam furowo 
Wyniść zabraniam, tą moią prze mow^
Nie uczyniły fwewolne myfzęta,
Y wyfzły z iamy, iak głupie bydlęta,
Jzba tam była gofpodarika błiilio,
W którey kot leżał pod ławicą niiko.
A kogut ikakał ieil Hjfzpan po ławie,
Y piał, znalazfzy ziarneczko w potrawie. 
Kot uyrzał myizki, ale iię nie tufzył, ” 
Tylko móy kogut ledwo iię nie duiił. 
Pieląc, czego Iię myfzęta tak zlękły,
Ze ledwo z ftrachu nie padły y klękły.

' Gdy iię do kota myfzkipodfowul^

Jego
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Jego iię ikromney minę przypatruią, 
Przybieźy Matka, y krzyknie: do iamy, 
Pouciekały, przykładem iey famy 
Matki myfzęta. Nuź ze ftrachu matka 
Łaiać ich pocznie , co matkom nie rzadka; 
Owe myfzęta tak lię wymawiaią:
Ze fięwinnemi wprawdzie matce maią 
W  tym, źe z tąd wyfzły; ale dokładaią,
Ze dofyć kary z fwego ftrachu maią.
IMafza mamufm! dwie rzeczym widziały,, 
Sobie przeciwne byśmy rozumiały:
Był tam kapitan w botach zoitrogami,
A  miał kapehifz czerwony z piórami;
Ka exekijcyą przyfzedł ón tam pono,
Bo z pychą chodził y niewymówioną.
Jak krzyknął, ledwośmy nie pozdychały)*
Y do zacnego Mnichaśmy lię miały 
Ten w fzarym leżał habicie pokornie.
Y pacierz mówił naboiny wybornie.
O iak iię ik-romność nam iego. udała!
Nie wiem, dla czegoś przed nim uciekała.. 
A ź Matka zgłupilwa fwych dzieci fię śmieie,» 
Głupie nie wiecie co ńę z wawi dzieie;
Ten to kapitan, coście iię go bali,
Jeit kur, na niego myfz fię nie pożali.
Choć głośno krzyczy nie zie ón żadnego; 
Ale ten Mnich ieil kot, co z rodu fwego, 
By go zabito! nasmyfzęta ziada;

Yże
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Tego iię bóymy, wielka iego zdrada. 
Niebóy fię nigdy człecze hałafu y Krzyku 
Bo tam fię tylko na tym kończy ryku 
Zawfze co pieie, nie wiele dokaże, 
yvie na kota miey oko y Hraźe;
Co fię zda łafić pod pokrywką świętą,
A ma chęć fzkodzić cichością przeklętą. 
Wfzak brzegi woda -rwie; iak mówią cicha; 
Oy pewnyć ofzuft, co fię rad uśmiecha.

—W$=̂ $FT—

B A Y K A IX  
K ruk , Sa r n a  Z o ł w  y M y sz . 

Cmiefzna w tey bayce, patrzy^ kompania, 
^K tó ra  nalazła głowa niewiem czyia. 
Kruk, Żółw, Myfz,Sarna fobie raz przyiięgły, 
Zyć z fobo iakby z iedney iię wylęgiy 
Matki, czy iaia leść, pić w towarzyftwie,
Y ratować iię w kofztach y myśliftwie,
Nic pięknieyfzego nad tę było zgodę, 
Uciechę, radę, miały y wygodę.
Częfto y z iiebie fami przedrwiwały,
Ani iię o to krty nia urażały.
Zgoła, takiego życia trudno widzić 
Trzebaby iię nam ludziom tego wilydzić. 
Co fię wadzimy byleśmy podpili,
Wraz oni z fobą y iedli y pili,
Z  fzedłfzy iię czafu pewnego do ilołu,

t Ü
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U którego toiadały poipołu,
Kruk, Żółw, y Szczurek, ów kongres towarny 
Widzi, źeniemafz w towarzyltwie Sarny, 
Myfz rzecze: Cóź to? Sarna nami gardzi, 
Czy leź z kim infzym woli przeilać bardzi. 
Żółw znowu prawi; Ach móy miły kruku: 
Juźbym ia wiedzieć dał zaraz bez huku, 
Gdyby mi ilirzydła twe natura dała.

Jak mię We wfz^yftkim upośledzić zdała. 
Zkonfudowany Kruk przymówka, rzyika 
Leci iak ilrzała, alić widzi bliiko.
Ze biedna Sarna od Psa nafzczekaW,
W iieci fię trzepie mocno uwikłana.
Daie wiadomość Braci pozoilałey,
O Sarny zgubie ledwo iuź niecałey.
W radę co czynić Kruk fię exkuzuie,
Y źe w fwey lile rady nie znayduie:
Ja chyba, mówi, dawać znać wam będę,
Y pewnie nigdzie lecąc nie ufiędę.
Ty Bracie Żółwiu tam ęhyba w rok zśydziefz, 
A  tam y kości farnianych nie znaydziefz. 
Juz to na ciebie, Myfzko, moia fioftro.
Tę niefortunę znieść potrzeba oftrą;
Myfz famie wierna, y wfzyftkim życzliwa.. 
Mówi; byłabym ia nader fzczęśliwa, • 
Gdybym pomogła nafzey przyiaciółce,
Ala to cięfzka; nie fer to napółce 
Gryść; w fieci Sarnę niebogę ratować;

Lecz
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Lecz dla miłego trzeba hazardować.
Skoczy myfz tedy, iak rumak z kopyta,
Ani fię drogi, ni gościńca pyta;
Kruk iay w prędkości mieyfce pokazuie: 
JYlyfz zębem fznury w fieci rozwiazuie. 
Tym czafem, pilny myśliwiec prz) bieźy,
Jak na 16w pewny, aź iuź Sarna bieży 
Pilno do lafu. Kruk fiadł na gałęzi, 
Myfzkado iamy, myśliwcowi cięży,
Ze w oczoch iego wydrwiła iię Sarna; 
Próżna nadzieia, ypociecłia marn;}.
Chwyta iię za łeb, y zgrzyta zębami^
Y dziwuie iię, iakby nad czarami.
Czy ią z tąd diabeł (narzeka wywiązał? 
Leczby iey diabeł iuź fam nie nadążał.
Gdy fmutny nad tym przypadkiem powraca^ 
Patrzy; aź nogą coś w trawie namaca;
A to nieborak żółw, iak ślimak lizip,
Co teź tam fpiefzył. Gdy fię łowiec gryzie 
Z ilraconey Sarny, weźmiy żółwia, rzecze;
Y zaraz z trawy nieboraka wlecze,
Y w wór go kładzie, któren miał gotowy, 
Mówiąc; nie wielki połów ale zdrowy,
Bo to o żółwiu (rzecze) powiadaią;
Ci co na ludzkich chorobach iię znaią.
Ze żółw czyści krew; Rydz lepfzy w oftatku) 
Niź nic, iak y żółw dobry w niedoilatku. 
Kruk ich towarzyfz który lata/ nad nim.

Wi-
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Widział ze żółwia, niefi î w worze zadnim, 
Daie znać famie, daie znać y myfzy,
Kot fię tu nad tą bayką nie rozśmifzy?
Na prędkim razie między niemi ftaie,
By Sarna z lafu wyfzła w polne kraie,
Ale chromotę Hrafziiwą zmyślaiącj 
Jdzie przed łowcem, prawie fię taczaiąc. 
Łowiec do Sarny, Sarna fię odemknie,
Góni ią, ona znowu iak przyklęknie,
Zgoła łudzi go, to mu fię przymyka.
To iako itrzała od niego unika.
A ż zmordowany bieżąc za nią torem, 
Rzucił o ziemię y żółwiem y worem.
Gdy Sarna mu z rąk iak chciała wyślizła, 
My(z wor tym czafem zębami przegryzła,
Y nieboraka żółwia uwolniła;
Tak owa przyiługa wraz fobie iTużyła 
Jedni drugiemu. A ta zwierząt fztuka 
Trzeba by była nam ludziom nauka; 
Żebyśmy fobia przyia^nych kochali,
Y wzaiemnie fię fami ratowali;
Aleó tey cnoty pomiędzy zwierzęty 
Chyba doftaniefz, y wierności święty. 

Wpadnieli kto wfieć? to go przygruntuie 
]?fzcze kto lepiey, pewnie nie falwuie; 
Albo miiaiąc w przypadku fam bieży, 
Mówiąc zwyczaynie, kto leży ten leży.

BAY-
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B A Y łi X.
Smok Liś y C hłop 

Ołyfzałeś baykę o zwierząt wierności, 
^Słuchay oludzkiey teraz niewdzięczności: 
Chłop ieden duży, podczas zimy czafu, 

Pofzedł drwa rąbać z liekierą do laiu.

Gdy rąbie ikłada ów chłop, czas niemały, 
Głęboko wfzedłfzy między fame fkał}.* 
Słyfzy głos llrafzny, cięfzkie narzekania,
Y na ratunek płaczliwe wzywania.
Chłop ilyfząc, mowi: co to tam u kata 
Tak ftrafznie wołaj Gwałtu! gwałtu! rata? 
Bieży naów głos, móy chłop zbyt ciekawy, 
Swemi oczyma domacać fię fprawy.
Patrzy przyfzedłfzy, aź Smok tam ftrafzliwy, 
W ikale uwiązfzy, wrzefzczy niefzczęśliwy. 
Potężny kamień nań ńę to obalił,
Y w pół go w ilvale, źe ni drgnął przywalił. 
Zląkł iię y zdziwił chłop, myśli odchodzićf 
A ź mu fupliki pocznie Smok rozwodzić: 
Zmiłuy fię człecze! zwal ten kamień zenuiie-j 
Chłop fobie myśli w duchu potaiemnie;
Leź pfie; żebym cię ratowawfzy faioku, 
Sam potym zginął, albo wziął po boku. 
Smok mówi: człecze nie boy fię dla Boga. 
Twoia ufluga y iaika tak droga,
iVIą niewdzięcznością ni będzie płacona,
Y owfzem wieczną iiuźbą nagrodzona.

Słucha
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26 '
Słucha chłop Smoka przez czas tam niemały. 
Lecz fię nie waży, iako chłop nieśmiały.
Po długich proźbach; tak na koniec rzecze 

^Smok:naznacz,co chcefz za łaikę,człowiecze, 
Wfzyitko wypełnię, y iako świat płaci,
Tak ci zaPłacę, twym ilugom y braci. 
Chłop fię na takie ułakomił flowa,
Jdzie befpiecznie, ni fię więcey chowa; 
Urąbie wnet drąg, y za kilka razy 
Ow kamień ilrafzny ze fmoka podważy. 
Smok w tym wychodzi, pełen wefołości, 
Otrzepuie fię, y wyciąga kości,*
Potym za miafto Bóg zapłać, chłopowi, 
Chodź fam mużyku, mam cię zieść, mu powi.* 
Jako? Chłop rzecze ccfaiąc fię w kroku, 
Takaż to wdzięczność obiecana fmoku?. 
Taka; fmok rzecze: fprawa ieft gotowa, 
Chcę ia dotrzymać tobie mego flowa; 
"Wizakem obiecał, tak iak świat zapłacić, 
Który zwykł fwoich flużebników tracić. 
Tymże fpofobem y ia z tobą idę,
Śmierć ci za żywot, yzała/kę bidę 
Chcę dzifiay oddać, gotuy fię do śmierci; 
Chłop ręce łamie, próżno piętą wierci, 
Myśli: ucieknę, ale znowu rzecze;
A itó ż  przed Smokiem ikrzydlaftym uciócze? 
Woli go profić, tedy na kolana 
Padfzy, tak profi Smoka Mości Pana;

Zmiłuy
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Zmiłuy fię, pomniyna moie przyilugi.
Nie, rzecze '^fzak świat tak fwe płaci ilugi^ 
Ale cię widząc przecię, żeś ieit letni,
Mafz ionę. dzieci, natom ia dyikretni:
Dam na Sędziego, podźmy go fzukaymy,
Y na pierwfzego dekret iię fpufzczaymy. 
Dobrze, Chłop rzecze. W towarzyflwie idą, 
A ź też na konia chudego nadidą;
Ten koń był chudy tak, że Ikóra kości 
Były, Smok mó.wi: tego Jegomości 
Weźmi za wóyta. Chłop iię na to zgadza, 
fprawe rozciagło fwą Smok wyprowadza 
Przed koniem, prawi; żem taką nagrodę 
(Obiecał, iak świat, który czyni fzkodę, 
Zawfze niewdzięcznym tym, co iemu iłuźą. 
Nad tą kóń fprawą pomyśliwfzy dużą, 
Rzeknie; ziedz chłopa tak należy fmoku,
Oto ia ieflem próbą tego roku,
Jak fa niewdzięczne ludzie y świat cały, 
Jam był Turecki kóńj a tak wfpaniały,
Zeby y Wezyr miał za honor ieidzić,
Gdyby z Saraiu gdzie chciał Iię przeiedzićf 
Służyłem Panu w woiennych potrzebach, 
■Na wiazdach Pańikich, wefeIach,pogrzebachj 
Pan na mnie wfzędzie honoru doftąpiłj 
Zadnemum w itayni królów nie uiląpił, 
Miałem fię dobrze, zawfze chędoźono
Y pokrywano, aź nazbyt karmiono; 

Zgoia
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Zgoła póki mi fluźyły to lata,
Miałem wygodę y ła/kę u świata;
Gdy zaś za laty oHabiałem cale,
W  przód mię karmiono coś bardzo o małe, 
Potym wygnano wilkom na potrawę,•
Taka niewdzięczność. Mafz fmoku tę fprawę, 
Znowu do chłopa. Chłop znowu w fupliki^ 
Napełnia ziemia y obłoki krzyki,
A Smok iako Pan nader miłościwy,
Mówi byś widział, żem to nie ieil mściwy, 
Podźmy, fzukaymy Sędziego drugiego, 
Kontentuiąc Iię iuź dekretem iego.
]dą, aź trafią na małą fobaczkę,
Która ogryza zdechłą niegdy klaczkę 
Biorą więc y pfa owego do fądu.
Prawią fpraweczkę całą według rządu.
A ź  y fobaczka potrząfnowfzy nofem.
Ziedz źe ziedz chłopa,goń czym mówigłofent. 
Zapłać mu, iak mnie Pan płacił niedawno, 
Co ieil fąfiadom y dziwno y iawno.
Jam to ieft wyźeł, którym fto tyiięcy 
Kuropatw y cnych wyftawlł zaięcy,* 
Panumem fluźył, nie znaiąc fuchednie.
Nie odftąpiłem w nocy go y we dniej 
Jakie karefy, O iakie głaikania!
Y na podufzkach Pańikich me fypiania,
W  co fię, ach teraz mnie pfu obróciły 

Patrz ¿em wygnany^ kiedy nie mam liły.
A za«
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A zatym kiedy leit świat tak niewdzięczny, 

Ziedz go, Juź przykład to nie ilotyfięczny. 
Znowu lamenty! chłop fupłiki wnofił,
Y iefzcze fędzię trzeciego uprofił,
A ten był Pan Lis o długim ogonie,
Ten to riiyfzkował kęiyś w owey Uronię, 
Znowu przed Lisem fprawę windikuią,
Smok by zieść chłopa, Chłop zyć, fuplikuią, 
Lis nad ta fprawa cięfzką fię zadumiał,
Y iakoby iey dobrze nie zrozumiał,
Mówi; To w moiey pomieścić fią głowią 
Nie może, trzeba, abym was Panowie 
Wyi^uchał wprzódy, każdego z ofobna:
Bo was rozfądzić w kupie niepodobna.
Smok to pozwolił. Bierze naprzód Chłopa 
Na bok drżącego, iako w iatkach ikopa, 
Mówi po cichu: Co mi dafz nieboźe?
A  móy cię dekret uwolnić dziś może. 
Chłop mówi: Panie Móy kochany Lifie,
Ze nie bierzecie pieniędzy, zda mi iię,
Ale mam w domu tak fiła kokofzy,
Ze y do roku mieć będziefz roikofzy;
Co dzień po iedney ziaday moie kury, 
Tylko mi dzifiay racz ochronić ikury. 
Stanął wnet kontrakt, iak na Trybunale^
U Deputatów ftawa podczas cale.
Bierze na uftron y ftrafznego fmoka,

Słucha go, a fam poziera nań z oka. 
Potym
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Potym im mówi: Ani was z ofobni 
Zrozumieć w fprawie zawiłey podobna, 
Jdźmy na mieyfce te okoliczności,
Tam zrozumiawizy, dam dekret iiufznos'ci. 
Więć y ten Lifi dekret iię podoba,
Jdzie Lis do ikał, y z nim idą oba.
Nu, iak to było pokaż ieno Smoku:
Jakeś towdziurzę tey leżał na boku? 
Smok fię położy, a chłop ftrafżna Ikałę 
Zrzuci na fmoka, y zwierze zuchwała 
Przywalił, a fam nogi Lifa fciika,
Gdy ognie z iadu fmok na obuch ciika. 
Chłop fię wydrwiwfzy, hey Wygrana nafzal 
Sam dobrodzieia do domu zaprafza 
Lifa, y ze fwych kur wybierać daie 
Naytłuftfzą; łaikę przed żoną wyznaie. . 
Ziadł Lis nabożnie kurę bez przyprawy, 
Chłop mu dokłada, że zawfze potrawy 
Będzie miał, ile razy fam przynidzie, 
Takąż ludzkością chłop fię z nim obyidzie. 
Było dość wizyt podobnych od lifa,
Aź żona mówi; zie ten Lis y bifa,
Jużci to y kur po chwili nie Hanie, 
Apókiż będzie tych Bankietów Panie.
Y chłopu fię też takowe wizyty
Tak uprzykrzyły. Więc Mufzkiet nabity 
Wziąwfzy, zafiada na Lifa owego,
Y gdy ón idzie, ani fię takiego

Trefu
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Trefu fpodziewa niewdzięcznego na fię,
, Strzelił y zabił Lifa, mówiąc; zaiię 
Wt^y iię b'ii ?czc9, niewdzięczność zuch\yałą 
Ludzi y świaia v am odmalowałaj 
Lei z rnaluy iak chcefz, ta na wfzyilkie jata^ 
Trwać bvdzie u nas, do ikońęzenia świata.

B A Y K Ą X I,
Słonce  y B ó r e a s .

owych czafów, gdy Boiarze żyU  ̂
'^Bogow ie w Niebie iadall y pili*
Za tych to czafów, nav;efelę

\ Zaproiił Bogów, y Bogini wielew 
P ili Nektąry, hk Wegjerjkip wino,
Jedne koleie, drugie potym miną,
Zgoła kto tego bankietu opifze 
Cuda, wfpaniałcść iakiey ^zis nie iTyfzę, 
Bachus piwnięzy, fzpiźarni JDyannci 
A Flora wetów, Ganimcd u dzbana 
Kredens pilnował, iilu Bogów zgoła^

J?iko każdego funkcya powołaj 
^owifzowi fię fwemu przyíí'jzali,
Razem za ilołem wfzyfcy zaiiadali.
Jedna koleją po drugiey wychodzi,
Zrazu fię gło\yie zda, źe wino chłpdzi;

♦ Ale za drugą y trzecią fię grzeje,
F " Jedeij
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]eien lię mi^rfzczy, a drugi iię śmieie,
Tak właśnie, ink teź na nafzych obiadach, i 
Przy winnych, lub owych mądrych biefiadach. 
Pozagfzewali czupryny Bogowie,
Y w nieśmiertelney iuź iię kręci głowie. 
Zwyczayna Panom fwoią flawę lubić,
Z  iwoiey lię mocy y przymiotów chlubić. 
To^ y Bogowie piiani czynili,
Y niezmiernie fię z fztuk fwoich chwalili. 
J^hrs fwą potęgę rozważa na woynie,
Ja; o narody wywraca y hoynie.
1 -1 y Herkules wymawia co robił; 
yipollo iako świat nafz przyozdobił;
Zimny Boreas pierwfzy między wiatry, 
Kizyknie; A ia co który łamać tatry 
Mógłbym, iam to ieil od Marsa moi;nieyfzy, 
Bo kiedy witanie wicher potęźnieyfzy,
Bitwa uftaie; Ja Neptunem trząfę,
Kiedy zaś ziemię zębem fwym ukąfzę,
Lnfy y wieże łamię iako trzaiki.
Sionce w tym czalie, maiąc to za frafzki, 
UMT’iechnie na to lię, y tak odpowi. 
Chlubnemu wiatru zbyt Borcafzowi:
Prawda, ze twoie Borecjzu pyiki 
Częito turbuią ziemi okrąg ciiki;
^ le ć  dziś więkfzą fwą fiłę ukaże.
Boreas bierze to za fwą urazę,

W  dyfputę, w fwary, aź prawie do zwady /'
Zaf^li
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Zafzli. Aż potym uroiły zakłady.
Stjiice tak rzecze; widzifz człt^ka teg"), 
(Wyirzawfzy oknem z Nieba wyfokiego) 
Widzifz co wpłafzczu, het idzie po ziemi, 
Otóż kto zrzuci płafzcz fiłami fwemi 
Z  nas pielgrzymowi,ten ze dwóch filnieyfzy,
Y w fwych przymiotach będzie ónmoźnieyfzy 
Przyjął Boreas zakład ów od iłońca; 
ffowij'% im przeciął ręce; każdy końca 
Pilno uważa. Boyeas dąć zacznie, (znacznie: 
Pielgrzym wiatr czuląc, płafzcz przyci/ka 
Kiedy zaś wfzyllkie fiły wiatr wywiia, 

Pielgrzym iię cały w płafzcz mocno uwiia. 
INia koniec gdy fię wicher zbyt nafrożył, 
Pielgrzym n,i ziemi w płafzczu fię położył, 
Ze mu ze wfzyftką mocą nie mógł wadzić 
Boreasj płafzcza zdiąć, ani poradzić.
Już w pół Boreas przegrał zakład fprawy,
D piero FebitSj dzielność fwoiey Iławy 

Chcąc fara pokazać^ Bogom zgromadzonym, 
Swoim promieniem dotknie pozłoconym 
Pielgrzyma; Aż ón z ziemi iuź powitanie; 
A kiedy ciepła móy Febiis dodaie,
Człek fię rofpina, gdy iłońce w upale, 
Pielgrzym iuź z fiebie płafzcz zdeymuie cale. 
Wygrało ffońce, prym przed wiatrem wzięło, 
Ze, co wiatr niemógł, płafzcz z pielgrzyma 
To bayka, to zaś prawda oczywijfta. (zdięło.

F z Z q
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/ e  nie dokaże moc nig.jy Íierdziítaí
Y moc tyrańika, y fiła złośliwa,
Co w n«s łagodność y dobroć życzliwa.
Dmiy, iak Bóreaŝ  hałafu narobifz,
Ltcz nie dokaźefz, dobrego nie zrobifz.
Ale* promieńmi kto łaikawie świeci,
Ten poflufzeńftwo w fercach ludzkich nieci.

B A Y K A  X II.
Po d agra  y  P a ia k .

'podagra teraz to choroba Panika,
W bolu wyczwirna, a zawfze pogańika, 

Przedtym tułała fię pomiędzy chłopy.
Lecz wypędzona ieñ z pod chłop/kiay fzopy. 
Ztamtad wyfzedfzy, wygnana narzyka;
Alić Paiąka na drodze potyka.
Czołem w przód czołem obay fię witaia,
Y wzaiem do kad? y z kad? fię pytaia. 
Podagra mówi; wiedzieć mafz po trofzy, 
Zem la ieft córka wfzelakiey roikofzy. 
Bachus mię zpłodził, ¡Venus urodziła, 
Abym fwym bólem tym w nogach fzkodziła: 
Którzy Wcncry nazbvt zsźywaią,
Y wjnem częito fię też upiiaią.
Nie uwazaiąc iednak mego rodu,

Wlazłam do chłopa y ciaałupy fmrodu.
Ledwo
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_______ ______________  3 5

Ledwo mu pocznę parzyć bólem nogi,
Móy chłop wezwawfzy darmo w pomoc bogi, 
W gnóy po pokoiana wlazt muźylt^imtodliwy,
Y poty deptał mię owen złośliwy:
Zem ztamtad uciec czym prędzey muiiała, 
Ztamtąd wędruię, iakom powiedziała.
Pdiąk zaś rzecze: A ia zaś przeciwnie,
Z  cnego Pałacu wygnanymem dziwnie. 
Wiefz, iaka moia wyborna robota,
J^ka do teyźe roboty ochota;
Żadne u ludzi naycieńfze przędziwa,
Nie doyda moiey paięczyny dziwa.
Z tym ia towarem popifać iię chciałem,
W Pańikim Pałacu wariłat rozpinałem. 
Ledwo na ukaz memu iego Mości 
Dobyłem przędzi ze fwoich wnętrzności: 
A lić zuchwały iakiś Pokoiowy,
Z  robotą warftat potargał gotowy;
Zmiótł wfzyftko, y mnia wypędził ón z domu^ 
Chociem iako ty, niefzkodził nikomu.
Jak ty z chałupy, ia idę z Pałacu,
Obay nie mamy do miefzkapia placu.

Tobie chałup.’!, amnie fzkodzą mury,
Tak fą przeciwna nafze awantury.
A w tym podagra rzecze paiąkowi:
Radę odmienić podczas człowiekowi 
Dobrze, y my tez mienia}my fię ładnie;
Id fię u Pana vjźdy pożywia fnadnie,

A ty
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^ 6 i; w  -

A ty P-aiaku w warilacie ) ilroiu^

Łntwo U chłopa dolląpifz pokoiu. 
y tak fię ilało^ y tak dotąd dzi°ie,
Obuch zamyiły wyfzły y nadzieie.
Skoro Podagra u'źdy ukąii Pana^
W  pierzyny wiie nogi po kolana,
Y pieści ii« 2 nią* A Paiąk gdy robi 
Swe Pajęczyny, cliłopikie ściany zdobi.

Vi'i

H A Y K A X III .
W ilk , Kon y L is .

’¡rToń, który Pańikiey iłayni czynił ilawę, 
■^^Był raz na wiofnę pufzczony na trawę; 
Kóń był wypaiły w zimie na obroku^
Kóń w famey porze y o piątym roku,
Pryika na czarnym móy zrzebiec korzeniu^ 
Naypięknieyfzemu równa iię flworzeniu. 

Kiedy delicye takie fobie płodzi^
Lis frant z Natury, do niego przychodzi.

A ta wizyta na to tylko była*
Zeby Lifica konia opatrzyła,.
Czy fyt'  ̂ Radby był móy fię Lis pożywił 
Na koniu owym, któremu iię dziwiL 
Poznał kóń franta, z oczu iego czyta 
Zdradę. Kiedy fię Lis o zdrowie pyt^?

Kóń mu odpowi, ilabym bardzo tonem:
Ze
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Ze w nodze on ieft boleir. nawiedzonem.
 ̂ IJs mówi; fam ci fię nie promowował 

Na Cyruliftwa; anim terminował 
Nigdziej Ala znam cnego Cyrulika;
Ledwo nie rzekę całego medyka;
Tenby zawftydził wfzyilkie konowały,
Ani fię ludzreby z nim niezrównały.
Jelito Wilk prawda, ale wilk poczciwy, 
Kobyley IŁóry, iak żywo niechciwy;
Juz nie iednego konia ón kurował,
Y iak Doktorzy zwykli, tak falwował. 
Jeżeli zaś rhcefz iać go przyprowadzę, 
Wfzak ni ón, niia tym tonie zawadzę. 
Kóń pomyśliwfzy;, rzecze; bardzo chętnlei

* A Lis rozumi, źe wygrał wykrętnie,
Bieży dclafu tam ollai kilka,
Y informuje należycie Wilka;
Oraz fię z wilkiem o część konia zgadza, 
Tak llawa kontrakt, a Lis przy prowadza 
Wilka do Konia, ftawnego Doktora,
Wilk fię wnet pyta; która noga chora?
Kóń wyciągnąwfzy, niby chora nogę:
Ta ieil, eona nią naii^pić nie mogę.
Wilk mniema pulfów pomacać zębami,
Ale gotowy Koń, oba nogami 
Wierzgnie, y chluśnie tak potężnie wilka 
Wpyft;, aż źębów wylęciało kilka;

Potym odikoczył rzezwo y obrotnie,

Yfufy
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§ 8 . .
I  fijfy robił rozśmiawizy li<̂ , lOfriie.

A Wilk rachuiac fwe po ziemi zęby,
Tak z ukr\^awioney, wyiąc, mówiły gęby^ 
Dobrze tó na mnie, mnie ilworzył rzeźnikieiii 
Bóg, a ia głupi chciał być cyrulikiem.
Patrz iak ńafraiita za\fefze tię fiaht znaydziej 
Dobrze kto fztukę, y na fztukę źaydżiej 
jRbżum narózum^ y głowd. ńa głowę, 
ByWaią rady na rady gotowe, 
iotytii fzeitiiolła każdy pilnuy fwegOy 
ytywyźełkU pola Isgawegd.
Kto wfzyftko mówii źe wfźyftkó rózilmie'^ 
\Ve \iifzyftkini Blażeii^ teii Jr nic h\e iimie^

B A  Y K A 
W roSel Y ko t.

‘ i3?iź wychowany Wirobel między fttźech^^ 
^^W ieikt^miał ź pianych muzyków pociechy 
Jiiedy lię z karcżitiy do domii wracali^
Y dziwne fi^le piani ^yftraiali;
To li^ Wróbldwi liiemU podobało;
Y upić ńę mu iak ćllłopu źachciało^ 
t\'ywiaduie fię iakb warźą piwo^
iVie wielkie mu lię takffe żdało dżiwO* 
i)oftał ięćzmiehia, w ikorupę go wfzlićii^ 

^  ciiiiiieieni przypławil, źe w piwo obrójił
Swóy
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Swóy war, iak. owen piwowar rozumiał; 
N?»pił fię z tego, y zaraz zafzumiał,
Hey! hey! wykrzyka; iuź fię Wróbel tacza, 
Wala po ziemi, iak piany przewraca.
A ż teź po wfzyitkich y ikokach y hukach,
Y iak naylepfzych piiaków to fztukach; 
Rzucił fię wróbel zmorzony na ziemi. 
Skrzydła rozłożył, iak między pianemi 
Bywa, yzafnął iiiby na ulicy^
Widzi to móy Kcf, co wróble kallczy.*
Agdy zmyślonym fnem Pan Wróbel chrapi, 
Porwie go za łeb Kot, y żdradą złapi. 
Wytrzeźwiał zaraz Wróbel móy od ftrachu^ 
Radby fię -Widział wyfoko na dachu.*
Ńa którym pe^^iiie befpieczńiey ón fiada, 
Lecz darmo» Taki koncept mAi przypada; 
Profi wprzód niiko prawie z płaczem kota, 
(i)o czego piana nie zWodzi ochota!)
Zmiłuy fię day czas, źe aź wyfzumieie, 
Darmo, Kot tylko z łez fię if?go śmieió; 
Mówiąc* iać prawda iadam częfto ptaki,
Nie trafiło fię iadać mi piiaki.
Wróbel mu rzecze: Więc umrzeć potrzeba, 
Tak to piiaków karza częfto nieba;
Lecz wiedź o kocie? źem znał Oyca twego. 
Który żywota tak był pobożnego:

Ze nigdy nie iadał złapaney zwierzyny,
Póki pacierza nie zmówił, ż przyczyny

Tedy
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Tpy y ty Kocie zmow pacierz nabożnie, 
Nim mię ziefz. Nad tym myśli kotuś różnie; 
A  wrefzcie na to dzieło mu pozwala,
Y łapki ikłada. Leźy Wróbel zdała;
Potym wziąwfzy czas, lotem fwym uciekaj 
A Kot fię wilydziy tak głupi narzekaj
Ho! cdrwiłeś mię ty pogańiki fynu,
Pod nabożnego dziś pretextem czynuj 
Nie modliłem Iię, y modlić nie będę,
Kiedy huitaiów takich wżdy nabędę.
A Wróbel fobie latać y uwiiać
Y ia iię też rzekł nie będę upiiać.
Sztuk co nie umiefz, nigdy nie dokazuyj 
Ni czymeś nie ieft, z tym iię nie pokazuy, 
Ale bądź kontent z itarmi zwyczaiami,
A za nowemi nie biegay fztukami,

40

R A Y K A XV.
XiAŹE Y L e w  M a l o w a n y .

‘̂ ' i ą ź e ,  Pan wielki, miał raz jedynaka, 
•^^M niemał, źe iię fzczęść uchwycił u haka. 
Z  iedynakami y chłopi fię pięfzczą,
By ichnie tykać fame baby wrzefzczą,
A  nuż dopiero co to Pan y Xiąże 
Z  potomilwem robi^ pifać nie nadążę.
Skoro mu tedv ów iię fyn urodził,

Do
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Do Ailrologa^ który ludzi zwodził.
Udał iię, kaźag, aby prognoilyku 
(W  których zawodu bywa y bez liku )
D był, co z Synem ilać fię iego moźe'^
W iaka Fortunę Niebo go wfpomoźt;? 
Wziąwfzy Dziecięcia imię y tytuły, 
Aftrolog, kryśli na karcie cyrkuły;
A potym.z ftrachem Xiąźęcia przerzeźe.* 
Niech ta dziecina Lwa iię tylko ilrzeźe; 
Wfzyftko mu dobrze gwiazdy obiec\jją, 

Tylko fię ftrzedz Lwa złego przykazuią. 
Xiaźe uwierzył iako prorokowi;
Alem zapomniał; ie  Ailrologowi 
Zdało fię, aby do dwudzieftu tyło 
L^łt, ftrzedz ode Lwa, fyna iego było.
Ten tedy Oci3c o fyna troililiwy,
Chcący przypadek taki niefzczęśliwy 
Odwrócić, w fobie tak iuź konkluduie; 
Wyniść z Pałacu krolciem zakazuie.
Pałac obfzerny dla niego buduip.
W ozdoby wfzyftkie ściany adornuią,
Zeby znośnieyfze uczynić więzienie, 
Wfzyftkich fprowadza roiliofz zgromadzenie. 
Gdy doraił Panic, łatwo iię dowiedział,

Za co w poczciwym fwym więzieniu iiedział,. 
Dziwnie mu zatym tęÓino w ov'ym było 
Zamknięciu, ze fię wyniść ni0 godziło.
Tego xiażatka naywiekfze kochanie

Wło-
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W  łowach zaś byio^ iedne polewanie 

Z n‘-łtury kochał, z tąd byle naycięźy 
Siedzieć bez łowów, y to go ciemięży,
W  takich tę/knotach dwudzieilu dorafta 
Lat Xiąźe, nigdy nie wyfzedfzy z Miafta. 
Śliczne obicia w tym Pałacu były;
Które Xiąźecia młodego ciefzyły.
Na tych fzpalerach wyfzywane łowy,
Do których Xięcia był um y ii gotowy. 

M iędzy  róźnem i co ie wyrabiano,

Y Lwa frogiego na obiciu fzczwano.
Xiąźe wiedząc fwey tę/I^nicy pzzyczynę, 
Kładąc zaś na Lwa fwoich zamknięć winę; 
Rozgniewawfzy fię na Lwa nieuważnie, 
Choć malowanyś Lwie niechay cię drażnię; 
Tyś, brzydkie zwierze, okazyąmego 
Więzienia, rzecze, w tym obicianego 
Lwa pięścią Panicz uderzył ftrafzliwie,
A fam fię o ćwiek ranił niefzczęśliwie: 
Który był oftry obiciem pokryty^
Od tey to rany był xiąźę zabity.
Tak Pan Bóg ludzkie ciekawości karze, 
Kiedy wierzemy; co powiedzą łgarze, 
Aftrologowie, O gwiazdy niebaday,
Tylko przed Boiką opatrznością paday: 
Niech czyni, co chce, przyidzie czafu fwego 
Zle czyli dobrze? wfzyilko w chwałę iego. 
Toź y Poecie iię EJchyleJowi

Trafiło
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Trafiło Jemu też raz wjefzczek powi.*
Aby dla życia fwego przedłużenia,
Strzegł iię wfzelkiego na świecie iklepienja. 
Głupi Poeta z Miaft fię wyprowadził,
Zeby iklepienie y dach mu nie wadził.
W fzczernym zył polu, y fypiał na łakachy 
Przy złych komorach, iadowitych bakach. 
Łyfy zaś ón był, gdy bez czapki iiedzi, 
Przypadek ftrafzny przecie go nawiedzi; 
Orzeł nie mógłszy zieść żółwia inaczy,
Na głowie łyfey iego rozbić raczy, 
Mniemaiąc, że to był kawalec ikały;
Tak od żółwiowey zginał lubo mały 
Sklepizny. Co fię bał w Mieście iklepienia, 
Nie ufzedł w polu Boga przeznaczenia.

t ..

B A Y K A  XIV .
L ic h w ia r z  y K ot  M orski.

f u ź  też tanie ieil bayka, wierzyć profzę, 
*^Lecz Hyftorya, którą ci przynofzę:
Był ieden lichwiarz y ikępiec tak ftrafzny, 
Żebyś rozumiał, żehyl ffiida/z włafnyj 
To ieft: żeby był przedał Pana Boga,
Taka nim złota żądza była froga: 
Nazbierał Dzięgów. Co nie miał nazbierać^ 
Kiedy od głodu ledwo nie umierać

Wolaf
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44 .
W olał niż wydHĆ gro i z led-̂ n naymniteyfzy, 
Oizukać, odrwić, zaś  fiayfpofobnieyrzy.
W domu nie pytay chłopca, czy kucharki, 
Sam fiał za wfzyftko, za wfzf'ikie izafarki. 
Pies zdechł na kuchni, ani garka pono,
Bo ani w piecu, ni w kuchni palono.
Ktoś mu w Prowizyi, czy w prezencie. Kota 
Mor/kiego to dał. Ta małpa niecnota, 
Zawfze przed Panem fwoim zamyślonym 
Figle ftroiia łapą y ogonem.
Przecie ią karmił lepiey, niź fię pono,
Y na łańcufzku chował ią zamknioną.
W  izbie pofadzkę miał zaś marmurową,
]Va którey ftarą monetę y nową
W złocie probował, o ziemię rzucaiąc 
Bukaty Dublej z dźwięku ie poznaiąc. 
Patrzył Kot mor/ki pilnym okiam na to. 
Co lichwiarz robił z ową ludzka płatą. 
Raz gdy otwarte zoftawiwfzy i]irzyni?,(nipj 
Wyfzedł na miafto, w fwóich fpraw przyczy- 
Kot Iię złańcufzka fwego iakcś zmyka,
Y do Pieniężney ikrzyni fię przymyka; 
Pomniąc; iako Pan rzucał y probował 
Pieniądze złote, które pilno chował.
Bierze Bublony y z okna zrzuca ie,
A tym to famym ludziom ón znać daje,
Ze na ulicy wfzyfcy iię zbieg lią,
Y o pieniądze te iię zabiiaią.

A kot
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A kot ńę ciefzy, y zrzuca tym więcy^
» Ze kilka rzucił czerwonych tyfięcy.

Co ńę tam z Panem mym Lichwiarzem dzia- 
Kiedy infiedztwo o tym mu znać dało, (ło, 
Łatwo to poiąćj y liebie y Kota 
Mało nie zabił ów ikępiec fromota.
Tak widzifz zawfze mówią; malepwta 
]dą do Diabla { politycznie Czarta )
Co kot rozfypał, to krewni roztrwonią,
Y twego ikępftwa rozrzutni dogonią.
Ty dla nich pościfz, y cały rok fufzyfz, 
Jako gadziny dukata nie rufzyfz,
A oni za cię do śmierci twey piią,
A miailo Dzwonów, w kielifzki ci biia.' w

45

Á-Vjj ITi

B A Y K A VL
O S I E Ł

'O y ł Ofieł ieden u Pana iednego,
-*^Ale,. co rzsdka, rozumu dobrego,
Oiieł iako Lis frant, (a to n ie  bayka)
Ani lie tknęła nigdy go nahayka.
Pan tego Olía folą to handlował.
,Y folą Olía zwyczaynie ładował.
Ze wli zaś fwoiey, co była uboga,
Przez bród y wodę fzła do Miafta drogi.
Y przez tę wodę Óila ładownego

Z  fola
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Z  folą Pan pędził, do handlu fwoiego.
Raz iię móy Oiieł potknął napół w wodzie, 
Beczki zanurzył,w tym więkfzey przygodzie, 
Aniżeli wilai, fol wCzyftka fpłyneła,
Y zyiku tego nadzieia zginęła.
Ofiał powilnie, alić Izey oiîowi,
Dübrze upadać w wodzie, fobie powi; 
Chociaż wziął kiiem, nie dbał nic na plagi, 
Ale gdy przyfzło, nowe foli wagi
Nofić przez wodę, znowu fię położył,
Y ciężar w wodzie rozpłyniony złożył. 
Było to kilka razy ze iię w wodzie 
Kładł z folą Oiieł, w wielkiey Pan-ifzkodzie. 
Poznał frantowilwo Fan; domyślny ośle, 
Już cię, rzekł, z folą więcey ia nié poślę, 
Naładował go wańtuchami z wełną,
Którey na grzbiecie aź nad ufzy pełno, 
Ofieł mniemaiąc, że fię z wełną ftanie.
Co z folą, w^znawia fwoie pokładanie.
Aleć gdy z wody z fwym ciężarem wilaie, 
Daleko więkfzy na grzbiecie doznaie.
Bo fię ta wełna tak wody napiła,
Że franta Ofla o ziemię zwaliła,
Ofieł na rozum bierze w dobrey radzie,
Y iuź iię więcey w tey wodzie nie kładizie.
O jakiś mędrzfzy, Ośle przyiacielul
Nad fiłu łudzi, y nad mędrców wielu;
Co ich przypadki, ni fwoie przykłady

Do
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Do lepfzy nigdy nie przywiodą rady.

\ Z tąd chłop ow mówiły mjpiwfzy fię 2rana 
iM^'drfz^ kobyia iefi, od mego Pana:

Co raz ulgnęła w błocie^ aź po fzyię,

Z'ł co i?i tylko ia raz kiieiii biię^

Ż.twfza ominie fatalną kałużę^

A moy Pan, chcć go plagi nie taz duże 

U rnoiey żony w pocieii.ku potkały,

Przecię fię wraca W zaloty zuchwały.

'»«IB.5 -TS3'̂ »̂F3“—

B A i K A XV IU .
ZÓLW Y Z a ią c .

47

‘OHyn-.y iuź1:erazo zawodzie flawnym, 
-‘-^Ktcry fię trafił o ćzafie niedawnym; 
Czyli teź diiwnym: nie ma nic pewnego, 
Czy bayka młoda, czyli roku fwego. 
Pewnie, ź.i fliwny tenTO był zaś zawód,
N.a którym z-iiąc z żółwiem był fię zawiódł. 
Taka iię rzecz ma: Jegomość Pan Zäiac 
W roikofży b.^dac, y fwe wczafy maiąc: 
Żółwia na trafił, który fwą Oiorupę 
Krótkiemi nogi dźwigał y chałupę.
Nuż Zaiąc w śmiechy z Żółwia nieboraka; 
W wicikiey by Polfzcże mówiono: pokraka; 
Ale na Ruß mówią: napaść z Litivy^
Z którey wychodzą poiedynków bitwy:

G Smieie
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Śmieie fię tedy Zaiąc do rofpuku,
Pyta; ifcźli nie zażywa Jiaaczuku 
W drodze gdy biega? markotno Zołwiowi,
Na te żarciki Zaiaccwi powi;
Wiefz co Zaiącze? Jako mię ty widzifz 
Leniwym, y tak nad tym liła brydzifz; 
Chcę dziś fię puścić o zakład w zawody 
Ztoba, y Sędziów chcę mieć na dowody. 
Zaiac fię z śmiechu mało nie pukł na to, 
Ty ze mną w zawód beftyo parchato? 
Dobrze. W ziął zakład y pobiegł pofędziej 
Każdy fię śmieie, co to z tego będzie?
Bieg wymierzono, y kres naznaczono, 
Głowę kapufty w zakład zawiefzono.
Zaiąc zuchwały, gdy żółw zawód puścił, 
Pofzedł fpać w ftronę, y ufzy opuścił; 
T)Iko fobie zn?x y obudzić każe,
Gdv fię przed iłupem żółw chudak pokaże* 
Żółw iako może iak idzie tak idzie;
A  Zaiąc chrapi w wielkim żółwia wftydzie. 
A ź kiedy iuż żółw niedaleko krefa,
Porwie fię Zaiąc na krfztałt lotu biefa: 
Lecz iefzcze fzydząc, nie wciąż, ale w koło 
Biega, y krąży do mety na koło, 
y  tak fię unioil, ba pono uzionoł,
Ze Żółw ukrefu, (wygrał zawód) ilanoł. 
Nie waż Człowiecze ty lekce nikogo, 
Dawid 0\hizym2i inachynę tak froga

Kamy-
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Kamyczkiem zabii. Statek ttwałey pracy

V Odbiera zyfld, y wygraie płacy.
Dawne po Polifkii Tureckie przyflowiei 
ich Celarz fzcziiie Zaiące na krowie 
Niemafz na świecie nieludziom trudnegO| 
Jako zwyciężyć chlubcę zuchwałego.

B A Y K A  X IX .
Słońca  W e s e l e  y Ż a b y .

Tyran fię żenił w iakimś kraiu kędy, 
Ludzie wefelił po karczmach y wszędy« 

Ale inaczey Filozof rozumiał,
Który to więcey, piż pofpólftwo umiał,

i Y taka B'iykę pofpóldwu powiedział,
Bo iię na rzeczach znał dobrze, y wiedział« 
Raz prawiy Słońce ów Bożek ognifty,
Będąc od ilrzały rannym promienifty,
To ieft miłofney, która w fercu nofił^ 
Wefele z Tctys Boginią ogloiił.
Wfzyftkie zwierzęta, y ptacy, ytyby^ 
Radowały iię iame pono grzybyę 
Al*; zaś ż^by iedne, z przyczyn wiela^
Nie wefeliły z tego iię wefeíav 
Pytane Czemu? Temu bo goracé 
Dość nam dokucza, chociaż iedne fíonce.*
A gdy małźeńftwem dzieci fwé rofpłodzi,

* Onym pochybnle ta mnogość żafzkodzi;
G a Tak
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Tak fiłu flończont bagniiki wyfufzą,
A żaby zdychać bez fwey wody muizą*
Nie źle to żaby na żaby mówiły,
Dość złego ieden, nuż fiła, fadzify;
Ach! gdyby kiedy złe Tyranów pjemió 
Zginęło, fzczęście okryłoby ziemie

B A Y K A XX .
F ortun a  y C zło w ie k  N ib w d ie c z n y  

‘C^ortuna Człeka fobia upatrzyła,
Jakby za ilugę przyftał^i, z nim żyła. 

Czego ńę tylko tknie, za fwą robotą,
Jak alchmiście obraca ńę w złoto.
Od fzpilek, które przedawał z początku, 
Przyfzedł do zy/ku takiego y wziątku;
Ze bez żadnego figla y wykrętu.
Przyfzedł handlować ón aź do okrętu. 
Którym tnk dziwnie kupiec profituie,
Y znawalnosci morikich tryumfuie:
Ze ani wiatry, fkały, piaiki, hak.i,
Straty kupieckiey, y ruiny znaki,
Nigdy przez fiła lat kupca nie tknęły, 
Nicdtowarow myta iego wzięły.
Handel fzczęśliwy kredytu nabawił,
I'o wizyftkich niiafiach móy fię kupiec wllawił 
Ze wprzód towary, a po^-ymy złoto, 

Skrzynie y kramy na pełniły kwotą.
Wierni
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Wierni mu byli iego faliforowie,
Bankrutu nie znat, fzczęśiiw ym  fie zowie: 
Kie b)ł z  Natury ikanym y zmiadakiem, 
J:iko zw yczaynie zyiki czynią t'^kiem.
Swą Kamienicę w fzpalery uitroił,
Safi-ddy karmił, przyiaciele poił;
Obiad miał codzień, iakoby wefefe, 
Zw ierzyny pełno, nuź czeladzi wiela; 
Myśliii;wo; ftaynia Pań/kiey fię równała;
Ba okolica równego, nie miała.
Jednym ón zazdro.ić, drugi':n zadumienie, 
C zy n ił ,  przez fwoie takie dobre mienie. 
Raz teź przyiaciel ieden dobry iego, 
Przyfzedł z w izytą  poranną do niego. 
P rzyw itaw fzy  go; pyta z ciekawości, 
C zym  teź ón przyfzedł do tey obfitości? 
Kupiec zuchwaiy odpowi mu zdum u,
W fzyftko pochodzi to z mego rozumu;
Ze umiem Jiandel, gdzie kupić wiem y c o ,  
Dóyrzę każdego iakbym chodził z świt a: 
Zgoła iednemum (obie wfzyftko winien, 
Anim dziękować nikomu po'.viniea.
Uftyfzaia to Fortuna, bo bliiko 
Zaw fze  go była; Poftawię cięnifiio 
Rzecze; pyfznisu; iakorn wyftnwił'*.,
Tak nie iednegom znowu poniżyła;
Który dobra był fobie przypiiował,
A  nie Fortunie za dobro dziękował; 

T o
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T o  rzekfzy, zaraz poí'zía precz od niego, 
A ź  pierwfzy okręt rozbiia fię iegoj 
P ru g i zabrali na morzu Korfarze;
W  tym go okradli dóbr iego fzafarze;
T u  znowu Bankrut te niefzczęscia goni,
A ź  w r a z  m ó y  kupiec i u z  w  oftatniey toni.  
N iem afz intraty  źadney,  ni przychodu, 
Kupiec JedWo i u ź  nie  u m i e r a  z głodu; 
Y z a x a m i t u ,  c o m i e w a i  kabaty,
Kiewftydą fię juź  na złey fukni łaty, 
Zgoła ną wCzyftkitn kupcowi fthodziło, 
Gdy go przyiai iel pyta; co to było?
Z e  tak zubożał, co za dola wftai^?
Odpowi kupiec; l 'ak  Fortuna chciała, 
W idz]fz go, iaki; gdy fię dobrze dzieie,
Y  ikutek fame przechodzi nadzieie:
T o  rozumowi fwemu wfzyftko nada,
A kiedy z a s z łe ,  na Fortunę iliłada.
Ż ydzie , rzekł ieden: te mafz piękne dziecie, 
Bom tak chciał, rzekł źyd; co n ato  myślicie 
A le  te znowu fzpetne dziecie, rzecze.*
Bo Pan Bóg tak chciał. Ja fię mu nie fprzecze.

B A  Y R A X X I .
B a b a  w  N o w y m  K ożuchu

Po miedzy Bayki Hyftorye miefzać,
^Gdy

http://rcin.org.pl



Gdy co lepfzego nie trafi fię pifać;
Y mnie fię godzi. Otoź tedy Baba,
Tak na rozumie, iak na ciele ilaba, 
Koźufzek nowy raz fprawiła fobie,
Y nie chodziła w tey nowey ozdobie!
A ż  go chowała od wielkiego Świę ta ,
Dopiero była w ów czas fuknia w zięta. 
Niefzpór śpiewano naów czas w Kościele,
(  Y ns niefzporze ludzi ieft nie wiele;^
Tak iię trafiło, gdy fztrofa^ fpiewana 
Była od ludu VV'i(;Ibi dufzo Pana 
Z w ykł,  lud powftawHĆ. Baba wtedy wchodzie 
Głupia takowe myśl fobie rozwodzi:
Pewnie dla mego kożucha ci wftaią,

f Y  moiey nowey fułni honor dalą.
W ięs od iednego dc drugiego idzie^
Y niby przy fwym tak mówiła wftydz'e:
Siedź W afzrć, tyI koć ten kożuch kofztuia 
Złotych kilkoro, k ł̂żdy ńę dziwuie.
Każdy fif  śmiele. Tak będą y z  ciebie, 
Kiddy r a i  zamiar będziefz nofił iiebie.

...

B A Y K A  XXII.
M cc K t ó r a  M ai a  Bayki U PospoLftwA. 

Atenach była to Rzeczpofpolita, 
w Pańftwa obfzerna bardzo znamienita: 

 ̂Którą Król Filip  podbić knował w głowie,
(J a k
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(Jak  myślą zawliie y teraz Królowie. 
h y l tam zw yczay ten: że  il?Ja na rynlju 
Katedra, a kto Przywieść do uczynku 
M ieyikie  Pofpólilwo zamyślał iakiego,^ 
T edy go zwołał do liuchania fwego. 
y  w tey katedrze, na kfztałt kaznodzieje, 
Perorował im, y  wywodził dzleie.- 
Jeden Orator (  imienia nie pomne )
K tóry prowadził życie nader ikromne.' 
Widząc O yczyznę  iwoię niebefpięjznaf 
J îlipa zdradę W umyślę ilatecznti:
Na rynek ludnie pod katedrę woła,
Tam  im odkrywa, co rozumiał zgoła.
A l ić  poznaie z  wielkim fwoim fmutkiem, 
Z e  flową iego ęale nie fą z  /liutkiem. 
Jedni zie\vaią,, rzadko go kto iiucha,
T en  fzepce a ten nadftawuie uch-if 
Ci fię na chłopców figle obaieraia,
A  drudzy z niemi ledwo nie igrają.
M ówcy markotno; iuź głofu dc/bywa^
Y krafomów/kich wfzylikich fztuk zażywa: 
Bogów przytacza; dzieie y przykłady 
Umarłych 'do fwey przywoływa rady. 
K r z y c z y  y w rze fzczy , ale na \viatr iiowa 
Pufzcza  daremnie poci mu iię głowa.
Durne pofpólilwo tego pie uważa,
Co Oratora śmierte lnie uraża.
A |e  mu koncept w ten moment przychodzi,

Głos,
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Głos, flowa zmieni, y tak im rozwodzi;
Raz mcLwi Ceres wzięła z  foba fpóikę 
W drogę, uû i r̂orza, y maią iafliółkę. 
Bogini, Rybł, y Ptafz^k i-<k i da 
Tak idą, a z teź  nad izeke  przy n idą; 
W ęgórz wpkiw pofzedł, ta zaś przeieciaia,. 
Krzyknie pofpóUtwo; Jakże przeiechiiła 
Ceres Bogini? A ź  Orator powie:
O nieuważni y  wdzieleć w mowie 
Jak przeiechała Ceres'  ̂ iię pytacie;
A  co Fhillippiis wam zrobi, nie dbacie; 
Kiedy wam rz e c z y  mówiłem poważne.
Nie fluchaliście iakby nieuważne:
Gdy wam durnice y bayki przynofzę, 
Wnet pilność czułą u was ia uprofzę.
Y tak ich przywiódł że go więc fluchali,
Y należycie Radę Status brali.
Bayka iię zda być z początku ladaco,
Kto gdy wywiedzie y przytoczy na co: 
Zaw fze  u mądrych ieil za Oratora^ 
T know fzy Z łey  fprawy ilanie zaoenfora. 
Takimi b‘iyki y Ezop fję wfl-iwlł,
Y nie ieden nią mędrzec, co chciał, fprawił.

B A Y K A  X X i l i .
B i a ł o g ł o w a  y  S e k r e t .

^alomon mądry który wfzyitko wiedział, 
^  O Bia-
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O  Białogłowach niegJy powiedziiił:
Z e  fekretowi ( z  doświadczenia wiele )  
Wino, z  riewiaftą, fą nieprzyjaciele.
K to  fię upiie^ fam nie wie co baie,
A  białogłowa y trzeźwa nie tale 
N ic ,  albo rzadko. Boć ia znam zaś drugie, 
Które ięzki wżdy nie maia długifj 
A le  to czafem wypowiedzieć rady,
C z y l i  z  płochości, czy  z  gniewu y  zwady. 
Jeden Jegomość chciał fwoiey Jeymości,
W  tym to fekrecie doznać ftateczności:
Jdac fpać z Zoną w ziął iaie kokofze, 
y  o połnocy krzyknie: źcno znofzę!
O to fam iaia, którem zniofl dopiero,
A  bole cierpię iak cięty iiekieią.
Porwie Hę zona y woła; A to co i 
W idzi te iaie, nie wie iaka moca 
T o  iię tak Hało, czy li  tez przez czary? 
C z y  teź  przez Bo/kie y fądy y kary?
IVląź w  tym iey mówi: moia zono droga, 
T a  awantura ieft mi bardzo froga:
I.udzie fię ze  mnie będą niepoch} bnie 
Jedni śmiać, drudzy palcem niepochlibnie 
Z k a zyw a ć  będą; A przeto cię profzę, 
A byś zamilkł», i e  ia iayca znofzę: 
Niechay te cuda u nas iię zataią,
Niechay niefzczęście weźmie fwoie iaio. 
Zona przyiięga, i e  w świecie nikomu

u  tym
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s ?
o  tym nie powi, ni wynieííe zdom u.
A le  ledwo dzień, ledwo z łóżka wilała,
Do przyiacióki dobrey pobieiała;
A  wiefz co kmofzko? Strafzne iiędziś rzeczy  
Z  mym Panem ñaty; A le ć  wprzód na p ie c z y ' 
Miey Sekret, abyś to nie powiedziała 
Żywemu człeku^ taprzyfiadz muliała;
Üto móy maź dziś znióił iaie iak kurze, 
Przyfięg^m na to, nie rozum^ źe  bzdurzę? 
L ecz  iefzcze cię laz  ia o fekret profzę, 
Bobym zginęła, źe  wfzilko roznofzę 
W ierzaim i kumko; chciałaźbym cię  zgubić? 
Umiem ń ę y  ia teź w fekrecie lubić.
W  tym iię rozefzły. Ledwo nie uduft 
Sekret tę kumę, y  bieżeć iuź mufi 
Do fwey fąiiadki, opowiadać cuda,
L ecz  pod fekretem, rzecz fwoią tak uda:
Z e  miaito iaia, co miał znieść, iednego, 
T r z y  powiedziała, z  przyczynku! lepfzego, 
Jdzie to daley, iedna drugiey baie,
A  każda więcey iaiec z  nich przydaie;
L ecz  pod fekretu obowiązkiem wielkim,
A ź  tniemnica ieft wfzyftkim y wfzelkim 
Po całym mieście cale rozglofzona,
A le  tak dobrze w iaycach rozpłodzona;
Z e  nim iię ikończył dzień ten do wieczora. 
Mówiono; źa maź znióil fto iaiec wczora. 
Sluchay Katona^ a ten  w przypowieści

Dwoyga
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Dwoyga ¿ałował- Raz kiedy niewieści 
Sekret powierzył A  druga żałował?
Gdy mogąc lądem na morzu żeglował.
Y  ty Sekretu abyś był befpieczny,
Jsiie powjęrząy go niewieście świebieczny.

58

n.i. ti<a
........................ ..................

B A Y K A  XXIV.
P jes C o N o s i ł  Miąso P a n u .

’ O an  poiętnfgo pfa lobie w yćw iczył,  
Jakiego każdy z ras by fobie życzył;

Z e  cd Rzeżnika Mięfa fzluk kawalce 
Kofił na karku, ićhawane w kobiałce. 
Wierny pies Mięfa ani rufzył w drcdze, 
D ziw ow ali fif tey ikromności frodze 
Lud>je, która to tak u ludzi rzadka.
Ze Pań/kiey rzeczy  nie rufzyć: ieft gadka; 
Oy częściey pewnie y pfa kto w yu czy ,
N iź człeka złego, co broi y mruczy.
On Pan fzafarza infzego nie chował, 
T ylk o  pfa, którym ón fię poftugował.
A le  pfy drudzy którzy cudzym ż y ły ,  
Szarpacze-^lpfu temu zaftąpiły;
P es rzekł nie moie. A  nam co do tego?

pytaią iię winy bogatego;
C z y ie  to mięfo? my Iię nie pytamy.
Co w ziąć  nioźeniy, to za nafze mamy-

Pies

http://rcin.org.pl



■ 59
Píes 2łoźył mięfo da ząb, lak do korda, 
L ecz go obíkoczy ítrafznych Kundlów orda. 
Pies był pachołek dobry, ów y z nismi 
Potkał (ię łepllio z^bimi Iwoiemi.
L ecz  iśkó mówią, fiła ieft,złego.
Dwóch na iednego: tam dziefięć na niego 
Biło rozbóyców. Nie przelewki widzi, 
Kapitulować z niemi fię nie wftydzi; 
Stóycie Panowie, podźmy ieno zgodą, 
Podzielmy fię tym, chociaż z  Paniką f zkody 
-Mięfem, pfi na to zaraz pnzwalaią,
Y między fiebie y  z nim rOzbieraią .
T o  fię; dzielanko nazywa nas'wiecie, 
Będęź y ia brał, kiedy wy bierzecie. 
Kradnie nzfz  Pan Wóyt,kradną y Burmiftrze, 
Panowie, Raycy, kradną iako miftrze.
A  czemuż y  ia nie mam fię pożywić?
A  przeto y nam nie trzeba fię dziwić;
Z e  ieft złodzieiów tak na świecie wiele, 
Kiedy nayftarfi kradną w fzyfcy  śmiele»

........................................

B A  Y K A X X V .
W i e p r z  K o z ^,  y  B a r a n .

^ h ł o p  wiózł do miafta na wozie zarana 
^ W ie p r z a t łu fte g o ,  Kozę y Barana.

Baraa
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Baran y  Koża mk z  narury cicho 
W  wozie leże li, ale VVip.prż iak licho 
Kwiczftł, iak Świnia, y iakby Rzeźnika 
Poczuł nad gardłem Miilii^^go kczika.
Wieprz głufzył ludzie, owe prżertrafzaii^C 
Dobre bydlarka, fara na gw?)it woł-iiąc.
A ż  chłop mu rzecze: czego brzydka Świnio 
W rze fzczyfz?  y  czemu te drugie nie czynią? 
W idzifz  iak ikromnie w kupie lezą obie: 
Jakby w kofzarze zpoczywały fobie. 
iMógłbyś fię od nich ty Beftyo uczyć 
Rozumu, a nie tak ftrafzliwie huczyć.
A ź  wieprz mu rzecze ty mafz za mądrego 
Z  Koza. Barana, a ia za  głupiego;
GJyby ón wiedział, co Cię nim dziś lianie, 
W rzefzczałby y ón na Baikie /karanie.
Baran rozume, ź e  wełny pozbędzie,
K oza, źe ia kto doić w mieście będzie: 
Mniemaią źe  fię maią czym  wykupić;
Ja zaś wiem pewnie, i e  mię z fk ó ry  łupić 
Będą, zakłówfzy, Bo ia wiem źe ż y w y  
Na nic iię nie zdam, z mleku, nizprzędziwy. 
T y lk o  po śmierci pożytek przyniofę»
Dla tego kwicząc, narz^^kam yp rofzę . 
Głupiś o wieprze, y  każdy człowiecze, 
K tó ry  narzeicafz, gdy cię na śmierć wlecze 
Fatum  Bcikiego wyroku y  woli;
W ięc Mądry m ilczy, g ł y  go rana boli

Nie
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N i e  odmienieiny niefzczęścia y  łzam i,
L e c z  Kto cierpliwy, powiedź, między, nami?

6 i

tt....
tti) «-̂ 85̂

B A Y K A  X X I V .
P o g r z e b  L w i c y  Z w j l r z a t  K r ó l o w e y .

T  wica umarła, zw ierzęca  Królowa, 
*^^Lew iey maż piHcze, aź  go boli głowa:»  a .  t w
Jak zaś nad z w y cz a y  tę małżonkę kochały 
Nad zw y cza y  (  ile Lew]) llrafzliwie fzłochał* 
Chcąc zaś oilatniił oddać iey uflugę, 
Pogrzeb naznaczył iey, w czafy  niedługie: 
Rozpifał lifty, pozaprafzał gości, 

f Każdy fię kwapi, y  modrzy y  prości 
Na pałac biegną, to ieft; do iaikini,
Każdy komplement L w u  iak umie czyni.
Y  iak na dworach to królewikich bywa,
Już nietylko iłów, łez  każdy dobywaj 
Chociaż iię wduchu, iako mówią: śmiele, 
Przecię zmyślone ł z y  w lamencie leie.
Jedni na Króla ł z y  p.itrząc, wzdychaią,
Jako kto m oże, mu fię zdobywaią
Na ceremonie. A  gdy iię gotuią,
Y iako kto miał iść wprzód? ordynuią, 
Jeden frant z  zw ierząt miał coś na jelenia, 
C z y  teź  Królowi Lwu dla pochlebienia?

\ Widząc, ze  Jeleń niepłacze krolowy,
r ia k
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(  Jakiey miał płakać, nie przerywam mowyi 
Żonę mu ziadła ta niebetzczka Pani.
Y  z dziećmi kilko Jeleniowey Ł ‘ani) 
Wiedząc tô  mówię; owen pochiebniczekj 
Oikarźył przed Lwem iako zriufzniczekj 
Przydaiąc iefzcze, ze fię śmiał y  c iefzył,
Y z  tą nowiną do Króla pofpiefzy.
Salomon mówii źe gniew Króla ftrafzhy,
A  nuź L w a Obraz śmierci famey wlafny. 
Jako? Król rzecze: T y ś  fię śmiać odWaźył, 
Kiedy me farce źal tak ciężki fm aiy i:
Nie godnyś tchórzu, aby me pazury 
Darły z  cię pafy, y z twoiey lo iliory; 
W ilcy chodźcie fam ziedżcie tego ikazna^ 
Niech ma dziś karę złość ta nieuważna.
A ż  Jeleń rzecze: Nayiaśnieyfzy Panie: 
Pofluchay mnie w przód a gniew twóy uitanie 
T w oia  Królowa święta y wfpaniała,
Kiedym był w drodze, mi iię pokazała, 
Rzekła mi, idziefz  na móy pogrzeb pono? 
M ieyże ode mnie to dziś zalecano:
Abyś nip płaksł, powiefz y  Królowi,
Zem w Elizeyjkich polach, gdzie mi zdrowi 
N iz  z  mężem było, niech mię nie turbuia 
Płaczem, y niech fię o mnie nie frafuią. 
Król cud! zawoła^ cud! cud! w fzyfcy  k rz y c z ą ,
Y nad dawnieyfze baiek cuda iiczą.
K ról iię uciefzył y ukontentował,

A
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A  m iafb k-iry, r.ia darował 
 ̂ Pięknym prz^zentenr.; c zy  lak powiadiJią, 
P]imem. źe go fzczw ać pW nigdy nie maia. 
Praw fiiy Królowi, podchlebuy oft óżiiy, 
Będzit fz  w izacunku iako cłowiek możny, 
Kiainitwy, pcdchlebilwy, wi 1 kie lioia dwory, 
Pięknemi' Iłowy kupuią fawory.
Krói ieden wielki, kiedy go chw^Ióno, 
Kzekł: to nieprawd?, co mówicie, pono?
Lecz mówcie iednak; bo to iluchać mi?Oj 
Choć to nieprawda, co fię mi mówiło,

B A Y K A  X X V I L  
O s i e Ł y  P j e s -

“P o m a g a ć  fobie, ratować fię wzaien?^
Jeii to przyilLiga, którą fobie.daiem;

Gdy przyiaciehi ratuię w potrzebioj 
Jakbym r^tcwai ia faaiego fi- bie;
Odda poczci\^y, wzaiemni'-' o d f l jż j ,  ^
A le iuź o tym,nie fzerzm y fię dłuźyl 
Patrzmy iak Ofieł podrwił nieużyty,
Y fwoią włafną winą hył zabity.
Jeden to Człow iek, miał to tego Gila,
Który chcąc^ aby intrata mu rofia;
Z  fwoim towarem oila ładownego 

\ Szedł^ y  prowadził do miafta błiikiagó.
H W aiał
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W z ią ł w drogę y pfa z  zębami y  z  fiłft,
\ ’̂izytiki'n piechoto iść trzem trzeba byłoi 
W ięc Pan u fzedłfzy, mil kilka w tey fprawie^ 
Stanął zmorzony, yza fn ą ł na trawie:
A  nie roziiodłał oila z  pod cięźani,
Bo cięfzko było w tym paku towaru.
Ofieł fię weźmie z  apatytem trawy,
K ie  przebierając, iako zwykły w potrawy, 
Pilno fię karmi. |eśó fię teź  zachciało
Y  pfu, patrzaiąc na Oila niemało;
M ówi mu tedy: ieil tam móy chłeb wkofzu^ 
Nachił no mi fię móy Ośle potrofzu;
Bez twoiey pracy wyim ę go ia fobie,
Ofi -ł nic na to: Pies fię w głowę ikrebie: 
Znowu mu mówi; Nie i ły fzy fz ,  mi zda iię, 
A  Ofieł z  gniewem rzecze pfu; a zaiię* 
Markotno to pfu, nie uważa wzgardyi 
Y zn o w u  profij aź mu Ofieł hardy 
Rzecze: nie daiefz mi ieść im.portunie,
Oto fię chmurzy, y  defzcz pewnie lunie,
Ja fię y  napaść dla ciebie nie będę 
M ógł, y  obiadu y  pafzy pozbędę; 
Poczekay, aź fię Pan odecknie, rada,
Ten  ci udzieli porcyi z  obiada.
Pies ogon pod fię, potrząfnąwfzy głową^ 
Odfzedł od Oiła, za  takową mową. 
A i w t y m  memencie wilk ftrafzny wypada, 
M oia Sobaka śmiele fię y rada»

Ofiel
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ofieł Pfa woła, na ratunek profi,
ĄI0 wzaiemnia ten rcfpońs odnoiij 
Poczekay OUe, Pan fię teź tyra ćzaferii 
Obudzi, y dać ratunek z  fwym wczafera,
A  gdyć iię zechce wilk przymknąć do gęby^ 
Wybiy jakoś ieft kowany, zęb y .
Pieś iię nie rufzył,  ni obudził Pana,
A ź  wilk żiadł Ofla o goJzinie z  rana. 
S łuź/iezełi  chcefz, aby ci liuźono,
Czyń dobrze, aby y tobie czyniono.
Kto nieuczynny, gdy m oże, dla ludzi^
Do uczynności ku fobie nia wzbudzi.

B A  Y K  A  X X V I I i .
Słon y  iMyszi 

vła to myfzkay a co bardzo śrbifzna|
Była nadęta tak Hrafznie y pyfzna:

Z e  fię nietylko nad fwe wynoiiła 
M y fz y ,  ale fię naywiękfzym  rayśliłą 
Równać zwierzętorri, iakoź między ludźmi| 
T ylk o  z  uwagą nad llaturą pudźmy:
Zaw fze  co mali, bywaią czupurni,
A  iak p oP olik u  zow ią ich; fą durni;
Z  tąd Rzymian iłowo: nie widać małegci 
Ba pokornego, Dryblafa śmiałego.
A  ta raz m K zka \t polu m yfzkuiacŁ

Y p o iy -
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y  poźyxvienia pilno izukaiąca;
( T  rzeba zaś w iedzieć,ie  w kraiu,gdzie Ilonie ' 
Są, ta rn}fzb^ła) A z  Sułtań/kiey ioni.e 
Jachać tamtędy, na cnyai Słoniu przyfzło^ 
Kedy fięm yfzce  z  iaray fwoiey \^yfzło.
Słoń fztdł okryty haftowanym d?kiem,
Y był rządzony ś  dmącym człowieiciem,
Ka lam) m karku na grzbiecie iiedziała 
Sułtana kotka, y  papuga mała.
W  tyle fwey Pani fi d̂zi Ochmiflrzyn!^ , 
Widząc to royfzka śmiechy fobie czyni;
Co to za befiy ,̂? idzie na kfztałt w ie iy ,
K ie  zegnie kolan, ni prędko pobieży.
Na co iię teź  zda tak wielkie ilwcrzenie? 
Jakby to lepfze było obciążenie,
N iź letkość, iakę ia mam z  ła/ki fioga.
C zym  iepfza Beńya ta odemnie froga?
Z e  ścierwa więcey ma, y w ięcey iada,
T y m  więkfzy ciężar, y  więkfza zawada.
Tak dyfzkuruiąc m yfz fię zamyśliła,
Z e  kotka zbiegła^ y  ią uchwyciła;
Nic niepomogło, co chwaliła nogi 
Swoie, u kotki fprawnieyfae^ choć frogi. 
Gd)byś iię Myfzko, tak nie zapomniała 
Pyfznemi iryśli, ale oglądała,
Tobyś przed kotem iuź była uciekł??;
Do czego pycha nie przywiedzie wściekła,

B A Y -
i
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BnGATY a cL U P i ,  UczoNY^ a U bogi .

E
\ ' ^ ‘ y to prawie zwyczayna,
' Jczoii ub-igi, y to  ti'ź nietayna;

Z e  iię fc y tego prc-bować •
Kanci nie potrzeba,  ale dy fz k ur ow a ć:
C o  lapisy  ludziom? c z y l i  być  b o gat ym ,
A  bez r.'zumu? tz y l i  mieć dość na tym, 
Zeby naukę mieć, ale bez pieniędzy, - 
Weitymie ludzkiey żyć  craz y w nędzy? 
O^oź dyfputę ta bayka rozftrychnie,
Y prawdę znaczną famą rzeczą wytknie. 
Byi w mieście Bogacz, c z y li  to z  Rodziców? 
C z y  z fukcefyi innych fwych dziedziców? 
M iał fię aź nazbyt dobrze na proftiika 
Ten z ubogiego Izydził nieboraka,
K tóry ni hsndlu prowadził ni fzynkir,
K i fię pokazał nigdy ón na rynku,
T ylko iako mól w kfięgich zaw fze  iiedziaf, 
Mało coón miał, ale fiła wiedział.
Każdy go w m ieście  y c z c i ł  y  izanował,
A le  mu rzadko kta co podarował,
A  zaś Bogacza, choć kto miał za błazna, 
L ecz  mu fzkatuła dała honor ważna.
Przeto  fw^m mieniem dobrym ón nadęty, 
Mniemał, że go c z cz ą ,  a nię iego fprzęty ,
Y tak mądremu mówił ubogiemu;
Madryś ty widzę, rozumowi twemu

Jać
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Jać rie wydołam, lecz  cóż? chuć nie zgadam 
Tw oich tajemnic, przecię lepiey iad m; 
lVlniey mam xiąg w domu, ale więcey w ikrzy 
Bibliotekę mc'ią worek czyni;
Ja mam dom cały ty na piotrze czwartym,
Y  w pokoiku bez okien otwartym;
Ja fuknie drogie y  com ięiiac mienieji 
T w o ja  na lato teź w zimie odzienie;
Miallo czeladzi cień za tobą chodzi;
Jeźli iię bracie, prawdę mówić godzi?
Cóć po nauce? Ba co temu miaftu 
Jeil za poź) tek, z  takich y piętnaftu^ 
Kupca, przekupki pewnie nie zbogacifz, 
Sentencyami kiedy tylko płacifz.
T a k  ón drwił z niego.. T en  znmmfi uiaze^ 
Rzekł bogaczowi; czas ieden pokaże;
Co potr-zebnieyfza Judziam? C z y  nauka, 
C z y li  Bogaftwa? których każdy Izuka.
¥  tak fię ftało. Nieprzyiaęiel przyfzedł. 
M ieczem  y  ogniem puftofzyć fam wyfzedł 
Spalił Browary, ąz niemafz y  fzynkuf 
Zrabował Epjafto, aź  trawa na rynku;
Bogaty wfzyftko. Mądry oic nie ftracił,
Ni kontrybucyi nikomu nie płacił.
Bogacz pkiiu y  żebranym chlebie 
Chodzi, a mędrzec przeniofl iię w potrzebiei. 
Sw ey do innego miafta, gdzie znaiomych 
^nalazf, y  iego nąuki wiadomych.

68 ‘
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Każdy go przylał przytulat y  źyw if,
Z e  fię moy Eogacz z e  wftydem zadzi wił.
T a  naybogatfza ilirzynia, co ieft w głowie, 
Jako Hyfzpańikie u czy  nas przylłowie;
Z e  mądra głowa przez fwoie ftaranie,
C z y  kapeJufza, c z y  czapki doftanie.

1 ...—  Tj* x̂f

B A Y K A  X X X .
S t r z e i .ec  y W i l k .

T ^Ienafycona bezdenna chciwości! (gości^ 
^  ■ Która we wfzyftkich fercach ludzkich 
Bodaieś kiedy kol wiek iu ź  przepadła!
Coś nie iednego łakomego ziadła.
T a  chciwość, więcey mieć^ zaw fze  iiftawnie 
Po wfzyftkich ftanach w y d a ie iif  iawnie. 
W ięcey mieć króleftw chcą wielce K rólow ie, 
W ięcey honoru mądrzy iMiniftrowie:
Kupcy pieniędzy, handlów y kredytu, 
W fzyfcy  naymnieyft chcolepfzego bytu; 
T akiegoż Strzelec myśliwy gatunku,
Jako y piiak chciwy fwego trunku:
Wyfzedł raz w lafy z  ftrzałami y kufza,
Y  z pilnym okiem, gdzie fię tylko rufza 
Z w ie rz e ,  oczyma móy Strzelec powodzTi,
A  ich śladami iako biegły chodzi,
Z o c z y  wprzód farnę^ wytnie ią wpół ładnie,

Sarna

P̂'
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70  ̂ ^
Sarn io  ziemię bez dui2y upad*̂ ie-;
T o  raz- A ż  le leę, y  do Jiiego i^rzelaj.
Tak, Je lenia itrzaia nitrnineią.
Jeień y  fama, b}łaby drugiego 
Kontectowała, ale nie cliciwr-go.
A ź  mu fię itrafzny Odyniec poknie,
K tóry  przed lladsm wychodził na ilraźe, 
ZJdfełby fię drugi, ale doświadczony 
Srr2eli rDyśliwiec y nienaiycony,
Trafił dość dobrze, źe fię dzikcbaiił,
A  móy myśliwiec fwoie fzczęście  chwalił, 
D z i^ Ie ź y ,  Strzelec myśli, ze zabity,
\  mówi fobie; l^ź że Dziku y ty.
A ż  w tym‘.momencie, czy  w kilka pacierzyji 
Porwie fię ptafzek y do fego mierzy 
C hciw y myśliwiec, a móy dzik tym czafem 
Porwie fię z  ziemi na łowca z  nałafemj
Y  kłem okrutnym zatnie go y chwyta,
Z e  aź z  myśliwca wypadły i< l: f ‘-i.
T a k  że na iednym to poboiewiiku 
Człek. Sarna- Jeleń, Dzik o llrafznym py/lku, 
L e ż  li. A ż  wilk, gdy ci krew fwą toczą, 
Przychodzi na to y woły; a to cc;
C zte ry  to trupy tak tłufl.e zabite,
Jefzczeć to nigdy iedze tak obfite 
Ł ’ ikawe Niebo mi nieobmyśliło,
J i?ł)wo nie na rok mię tu opatrzyło,
Uważa iLÓy wilk przypadek tak rzadki,

Y m nie-
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y  rrnipmał ź e  injędzy famę iadki,
Zkądżi?  po c zn ie m y ? pomyśli  wi ik  f ob ie ,
Co n a y l ic h f / .e g o  w e ź i n i e m y  ku próbie,  
Ziedzmy tę Ż yłę, cięciw ę o i kufzy,
I.ecz /koro zębem i^k fpręiyno TLifey,
\ \  f  . w e  ^ 0  fe tce  w i ło żona Rrzałdf  
Jakoby, m i e r z y ł  kio^ wi ikn wyrwai?j ,
Ze padł dezdufzy. Gdybyś ty był ftrzelcza 
Kcntentował iię jednym łowem w ielce,
A fwey lifaiąc Kufzy y cięciw ip,
Kie napierał fię być tak fiła chciw ie,
Żyłbyś nifhcźe! a ty panie wilku,
Kiedybyś umiał wybierać z zwierz kilku 
Jedno, tnbyście obay Bracie ży li 
§yci y tłuści, ba y ź y w i byli.

III..TO *-̂ "3 W)

B A Y K A  X X X I ,

Strzelec y N iedźwiedź,

l ^ l e  piy na ilwrę  Niedźwiedzia żyw ego, 
Słm , mówia^, N iedźwiedź, ieil przyflowia 

Autorem^ co fię na polcfiu ilało, ( t̂ ĝo 
Kędy niedźwiedziów prawdziwie niemałof 
A  zatym itrzelców także teź  ieil w iele, 
Którzy boz m yśliwilw  fami chodzą śmiele; 
Bo z  Samopałem y kundlem przy bęku,

' Y kil-
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y  kilkanaścfi! Niedźwjpdzl do rokn 
Jeden zaftrzeli. Z  takich ieden śmiałych, 
Z ręczn iey  od drugich, od Czaiow niemałych 
Wiławił fię ilrzelec; ze zaś bvł piiakieiE, 
Cokolwiek fwoim zarobił półhakieni,
T o  wfzyftko przepił y  ilióry niedźw/edzie 
D o Arendarza ufiawicznie wiedzie- 
T y m  ón u żyda, kredytu doftąpił,
Z e  mu gorzałki na kredyt nie fk-tpił;
A  razem ikóra Niedźwiedzia ptacił^,
N a którą óu pił, iakby w ikrzyni byłn.
Haz napił fiła, że mu fię żyd przykrzy, 
Chłop fobie wkarcżmie (iako m ow ią)w ichrzy 
K a za iu trz  znowu żyd fię deklaruię:
Z e  mu iuź więcey trunku nie zborguie. 
Strzelec mu rzecze: przyiedź że iuż z wozem, 
Do wii, a ikórę niedźwiedzią ci złożem»
Zyd rano iedzie, a było to w zimie,
Naprzód gorzałki żyd częftować wyimie, 
Potym  o ikórę niedźwiedzią fię pyta^ 
Strzelec mu mówi: źe  niepofpolita 
T a  Ikóra, że  ią w chałupie nie chowa, 
i\łe  że w leiie błiikim ieft gotowa.
W ięc  y do lafa żyd z  nim wozem iedzie, 
y  na fwe mieyfce, iak rozumiał, wiedzie.
A  tam, ablii]^iii\ łegowiiku wiedział 
Niedźwiedzim llrzelec, ale nie powiedział 
P  tyi;n żydówi  ̂ Stanąć tedy każe^

A  fam
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A  fam ż  rurnicą. Skoto fię pokaże 
Niedźwiedź okrutny, nn dwie łapy ilanie^ 
Strzeli chłop, trafi, ale przy tey ranie 
Niedźwiedź fię porwie, y  rzuci mym chłopem 
O ziemię, iako naylźeyfzym  to fnopem. 
Potym ga weźmie łamać, aź  mu kości 
Trzfifzczą , y  gniecie zsbiia wnętrzności. 
Chłop był zw yczayn y, y wiedział, źe maia 
Z w y c z a y  niedźwiedzie, gdy ludzie chwytała^ 
Siuchsć ieźeli ma ducha? y c z y  tchnie? 
Nałamaw^fzy go, pyik do niego przytknie. 
Znow u go łamie, yzn o w u  go fiucha,
Jeżeli ftrzelec ma co iefzcze ducha?
Strzelec teź w fobie duch mocno zataił,
Y  Niedźwiedź także iuź fię był użalił.
Pofzedł tedy precz Niedźwiedź ukrwawiony^ 
A  chłop choć ż y w y ,  lecz llrafznie zmorzony^ 
Po dobrey chwili Arendarza woła,
K tóry 0(i ftrachu fchbwał iię pod koła.
W oła iak m oże, by prędko przychodził,
Y że mu Niedźwiedź nie bądzie iuź fzkodzii, 
Zyd wpół zdechł zftrachu, nic nieodzywa^ 
A ź  iię na koniec z  pod wo za dobywa,*
D rży bardziey niż chłop, ogląda iię wfzędzie^ 
Przecię go zw lekfzy , gorzałki dobędzie,
Pofili ftrzelca, powoli prowadzi^,
Y  n a w o ź  tego Pacjenta wfadzi.
Jadać, Arendarz móy fię iuź ośmieli.
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74 . \S§,H-4......
Y dyfzknrować o przypadku wzięli,
A l e  naybi rzie y  źydoYi î fió zdało
l 'o  naydziWiiieyfza, y  fpytać iie chciało:
Panie Iwsnie, co to wam dc ucha (cha. 
Ten niedźwiedź fzeptał? ziadłby złęgo^ du- 
A  mu chłop rzecze, maiąc go za bzdurę: 
M ów ił mi, żebym na ź yw ig o  ¡kurę 
Niedźwiedzia nia pił, ztąd iu źn ien a p iię  
U was, Niedźwiedzia póki nie ubiię.
Nie noś tryumfu przed bitwą, mawiaia.
Nie iam zrzebięcia także powiadają.
Nie mów hup;. póki nie przeikoczyiz rcwu^ 
A n i oblecuy żywego połowu. ■

B A Y K A  X X X I L  
, P t a s z n i k  y  P t a s z e k . 

'^^'^Yśliwy Ptafznik, łowił kiedyś ptaki, 
''^̂ -‘^Już miał fak pełny źw ierzyny wfzelaki, 
A ż  niezwyczayną uchwyci ptafzynę, 
Którego imię, yp rzym ióty minę;
T ylko  źe  Ptafzek owen gadać umiał,
Nad czym fię  Ptafznik niepomału zdumiał. 
T ylk o  mu główkę miał- maluśką /kręcić, 
Ptafzek zapłacze, y  pocznie iię fmęcic,
Y  tak mu rzeknie: C złow iecze  poczciw y, 
C ó ż  ci z  mey przyidzie śmierci niefzczęśl iwy?

Mna
t
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Mną nie napełnifz iak żyw o  półniiiiki,
\ A  ieźii z  śmierci uwólnifz mię bii/ki,

Dwóch cię nauczę dość potrzebnych rzeczy , 
Które pamiętać miey na fwoiey pieczy. 
!’tafznik ciekawy życie  obiecuje,
Ptafzyna także wnet go informuie:
Pierwfza, nio wierzay rzeczom niepodobnymj 
Druga, nie załuyitratom choć ozdobnym, 
Kiedy fię wrócić to więcay niemoże;
A  zaś w oilatku, wfpomćłgay cię Boże, 
Dotrzymał iłowa pufzcza ptafzka z w ię z i ,
A  ptak uiiadfzy ha bliiidey gałęzi.
Rzeknie do ni^ ĝo, z  fmiech^m y  poważnie! 
Jakoś mię puścił z  rąk fwych nieuważnie,

« Straciłeś we mnie iliarb, iako nie maią,
Bo we mnie kamień drogi ieft iak iaio. 
Ptafznik fię za łeb porwie, y frafować,
O lakiem głupi! weźmie lamentow^ać;
Ptafzek iię śmiele człecze  głupie fmętny^ 
Jakeś nauki moiey niepamiętny?
A  zaźem dwóch ci rze c z y  nie powierzył; 
Raz: niepodobnym byś rzaczóai n iew i-rzył,  
C z y ż  zaś podobna? by w ptaku tak małym,
Jak iaio kamień zmieścił iię w  urmie całym;
A  druga: żebyś więcey fię nie fmęcił,
Kiedyś co ftraci!; lam ci iię wyktęcił,
Już niedogónifz pr>?z fwoie huT.enty,

 ̂ Czegorn dokazał przez moie wykręty.
T ak
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?6 .

S łk nié 0(í ptaków, lecz od mądrych ludżi^ 
ądrośćfiyfzeray, co do cnoty budzi,

L e c z  iednym uchem do głowy nam wpadaj 
A  drugim uchem, iak drzwiami wypada. 
Chciwość zaślepj‘i ,  y nie zna dobrego^
A le  fzukamy to, co nam miłego
Y  temu, choć nie podobne wierzemy,
Czego źbyt chciwi fobie więc źyCzerny.

^  b — ÍT5-'-.F«=T' ^

B A Y K  A  X X X I I I .

P a s t u c h  y  L e w .

’^^TTcfalJkich Polach koło Arkadifi^
Co  pod górami leży  w cney Gretyi: 

W oły tak wielkie, iako na Podolu^
Napafzy fię dość na obfitym polu:
Potym na góry żyzne przechodziły,
Kędy fię ilonca promieni chroniły, 
Gofpodarz ieden, z  tłuftym dużo brzücíiein^ 
Był fobie Panem y  oraz Paftucham;
T en  miał fwą trzodę, a między drugiemi 
Maycelnieyfzego miał wołu, co fwemi 
Rogami łokciem przew yżfzał ich prawíéj 
Ten  w ytuczony na tak źyzney trawie^ 
Zbuiał fię »nu raz, y zabłąkał cale.
Szuka Gofpodarz po lefie y Ikale.

Wóła^
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Woła, narzeka, a gdy nie znaydiiiej 
 ̂ Na koniec w lobie tak fi.im konkluduie:

Z e  go ktoś ukradł nie cnotlywy pewnie^
A  2H tym płacząc Wołu fwego rz e w n k i  
Do Boga iłowa ^ow ijza  obruci,
Mówiąc? twoi'i moc y ręka, có fiaucit 
M oże pociefzyć, y fzkodę nadgrodzić,
Która obłoki zwykła górne wodzić,
Cto ^owiizUf ieź li  mi cdkryiefz 
Złod¿ie}a, który piorunami biiefz; 
Naytłuflfze z  trzody oiTraruię ciele,
Y na ołtarzu położę w Kościele.
Wylluc}i?ił Jow isz, bó gdy zamyślony 
Chodzi Golpodarz, y pogląda w ilrony,

 ̂ A ż  L w a  obaczy iu ź  bliiko frogiego,
K tóry fzyndował tegoż Wołu iego.
Z ląk ł iię ón o fw e, nie o wołu ikury,
Y  kiedy raniema, źa iuź wpadł w pazuty^ 
T a k  do ^owijza  woła; Jam ći ciele 
Obiecał, znaiąc ia ńieprzyiaciele,
T o  ieil; złodzieia mi ukażefz, ale 
Gdy złodzieiowi zakryiefz  mię cale,
Dam parę wołów, niechże mię nie widzii 
Tak między ludźmi nie ieden iię bidzij 
Kiedy otrzyma, co dopiero żądał,
Radby iuz tego więcey nie oglądał.
Spuść fię na Boga w tym , co sobie źyczyfż^ 

 ̂ Częfto to dobre; czemu fię ty p rzeczyfz
A  co
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7 S \ ‘ ./
A  to na dobre b\ wa. y wychodzi,
Co trwogę w fcTLU zrazu y ból rodzi.

B A Y K A  XXXVI. .
C h ło p  P od G hu sz k^

/^h?op durny, i ih  o fobie myślący feorący 
^^Usiadfzy w karczmie w dzień niorno 
C z } ł i  go trunek, czy  taniec ziiiordowai? 
Dość źe iię rod cień drzev.a grufzki lv howuł 
Rozw aliw fzy fię w chłodzie; t-‘ r̂o cienia, 
ZrzLiciwfzy czapkę, y ufzyftkie odzieuiii^ 
L e ż y ,  y f^pi DH kfztałt tłuitey świnie; 
Patrzy y  widzi przy fwyuj plocie Dyni?,
Na które patrząc, taka n^yśl niu padnie; 
Jiikby to było z pożytkiem y łid n ie ,
Gdyby byi Pan Bóg tak wielkie potworzył 
Grafzki lak Dynie, y zeby otworzył 
T ak  łatwo im rość, inko grufzka rośnie; 
T o  myśląc, leżąc pocznie inyślić o śnie.
A ż  w tym momencie wiatr wielki powitanie^ 
Ka zuchwałości chłopa ukaranie:
Trzaśnie g-ilęźmi. grufzka niedoyrzała 
Spadnie, a była twarda y nie'«iała.
W ytnie rliłopa wńos, aż mu krew pociecze 
Porwie fię n użyk, y tak wzaiem rzeczo; 
Stóy Fanie Boie^ cokolwiek ty czynifz^
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W h y ^ k o  to dobrze; ulm ieiz,czy ^TTyczym£z 
Patrz, gcijt)/ grufzki^ ialco D jnie h jly ,
A  na nos ipadłj, to b j mię zabiły.
Chłop fię poprawił, doznał z doświadczenia; 
Ze dofkonałe wfzyilkie ^  ftworzenia. 
Cokolwiek ręka Boilta wyitawuie, 
T ob ezcen fu ry  człowiek niech przyimule*

X X X V
L A M P A R T  Y K O T  M O R S K I

K a  ieden iarmark bogaty, wfpania'y,
W czafiech gdy iefzcze zwierzęta gadały 

Dwóch Kupców z fwemi towary ziechało,
Y na iikazkę dwie zvvierz(^ta miało.
Jeden ślicznego żywego Lamparta,
Drugi Morilciego Kota iako czarta.
T en  w iwoiey budzie fwego pokczowaf. 
Drugi też w fwoiey fwego kota chował. 
Lampart do Ludzi wolai; chodźcie ieno. 
Przypatrzcie mi iię, iak iię na mnie mienią, 
Śliczne kolory, ro za cętki śliczne.
Co za figury na fzerści rozliczne,
Król mię raz widział, i zaraz fię zdumiał,. 
T ak  mu podobać iam fię zaraz umiał;
Z e iuź zamówił do wygody fwoiey.
Rękaw po śmierci ze ilcory to moiey. 
Siuchał go każdy, lecz gdy raz obaczy,
A  wizyflko iedno, nic fię nie inaczy, 
Niepowrócił fię drugi r; z do niego,
A le kot Morlki u Kupca fwoiego,
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W ola; ichodźcie fię te i  do mnie Panonie, 
I /̂loia 'ozdóba nie w ikórze^ lecz w giowie- 
Kaz c la cz jw fz j Lamparta pilrociny,
K ;e tbilczycie żadne iego c z /n j .
L/e: z iię przypatrzcie moiey zaś nauce, 
Wtaiicach i ftokach, Icto mie zrowni. w fztuce.
Y  zaraz na fłół przez obręczą wHioczył, 
Potym  w kozieiki iak kula fu; toczył. 
Warował iak pies, a iako pchła ikacze. 
Gdy mu Pan kazał, śmieie fię i płacze. 
Z goła co ieno figlów ieft na świecie 
Kot dokazuie, tym odciijga przecie,
L ud od Lamparta, fchodz?j fię do Kota,
Co dzień, z ki}d rośnie Panu dobra kwoti 
B o każdy daie od tego ftworzenia, 
U ciefznjch  hglów, zabawki widzenia.
*I’ak prędko zprzykrzy,widzieć piękność c ia ła  

którjm m-^drości ieft zabawa mała:
A le  kto diifzy piękności;^ lię chlubi.
T ego, kto mjdry, fzacuie i lubi.

X X X V I .  
P I E S  C H U l3\"  y  W IL K .

iTuż^cy Panu ubogiemu,
Czy też i na lię, i na pfa Ik^pemu?

F y ł chudy iak pies, a na wfi pożywić. 
jNie mcg“]  ̂ fię, (  ieft fię czemu zdziw ić )  
W yszedł na po u?, izukać iakich kości. 
Z d ech łej kobyły. Lecz bardzo zle gości: 
Bo zamiaft fwego biedny pożywienia,
N a,w ilka uapadi, którego i cienia, Ki e
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Ba! iię ow chudak. YVezmie iię pie*?
K i mu fi  ̂ odgr/ść. ani ii^ wykręcić-' ' » 
K i Iię wyprofić podobna, rozumie.
Jednak do niego mówi, iako umie: 
VVielmo2:ny Panie, ia wiem źe z naturj, 
Potrzebuiecie zawfze nafzej Ikury.
Jać ilę nie zbraniam być wafzym popafetn, 
jednak uważcie w yprzecie tjm  czafem;
Z e z tak chudego pia, iak ia, poiiłku 
Mieć nie będziecie; Z aczjm  miły wilku, 
Daycie mi no czas, ia z choroby wftaię.
Jak iił nabędę, zaraz fię wam daię.
Do tego móy Pan fprawuie wefele.
W ierzyć możecie, iak tam potraw wiele- 
Będzie; N ietylko go.ście fię życzliwi,
A ie  nie ieden i pies fię pożywi.
Skoro ia tedy iuż boki wypełnię,
Z iecie mię w ten czas na bankiet zupełnie- 
W ilk głupi, iako niebyło głupfzego. 
Z ezw olił na to, uiłuchał pfa tego:
Puścił go życiem, z rijk upuścił łupy;
A  móy pies, Ikokiem dopadłfzy chałupy, 
Przyli^gł że umrzeć woli w domu z głodu. 
N iż fię wilczego poddać zębom rodu. 
W ilk zas w niemały czas dowfi przychodzi, 
W nocy to było, która mu nie fzkodzi; 
Puka do chaty: Panie Psie na iłowo.
Pies go przez kratę widząc, trzęśnie głow^? 
Zaraz móy wilku, trochy no poc 'zekay,
Jeil i Towarzyfz, tylko nie uciekay.
A  ten Towarzyfz był Brytan ürafzííwr, 

U  A w i l -
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A  wilkom 7. rodu fwego nieżjczliwjr. 
WjpaJniji oba, za łeb gościa mego, 
Hałas iię ftanie, zabito głupiago 
Wilka, eona pfi parol fię b /ł  fpuścił, 
A  zieśc chudego na polu opu. cił. 
T o, co łafliawa chwila pr;zz;ntuie. 
Kto nie uważny, nie zaraz przjimuie. 
Zda fię, że darem fortuny pogardzi,
Y  rozgniewa ii|., źe mu idzie twa:dzi.

...... ■ i ..i..— .

8*

X X X V I I .  
B Ł A Z E N  P R Z E D A l Ą C r  M Ą D R O Ś Ć .

^Ł azen  to ieden, nie ieden na świecis,
Ale ten ieden, co był m -̂dry przecie.

T en  tedy błazen, był-to zbłaznów owych 
Dworiliich, chowanych, pańifcich y doraowycb}  ̂
Któremu ufzło, czy kogo połaiał,
Czy mądrze mówił, czy tez głupie baial. 
Modrzy fiî  fti-zegli. głupi z nim biegali. 
Uciecha była, gdy co oberwali.
Tem u raz koncept taki w głowę przyfzedł,
Z e  na ulic^ y na rynek wyfzedł.*
Wrzefzcz^c iak woźny.- lluchaycie Panowie»
O to ia, choć mi źle, iak wiecie, w głowie.* 
M:jdrość przedaię, a kto nie ieft głupi.
T an io  odemnie za pieni?jdze kupi.
Zbiegli fię Ludzie, choć go dobre znali»
Jak na nowo mu fi  ̂ przypatrywali.
Z nich odwaźnieyfzy, a naygłupfzy pono.
Jak na rzecz pewn^, iuź y doświadczony; )
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O  m^átosc z błaznem pieniędzmi handluie, 
N a  kilka grofzy fw o j targ konkluduie.
Które ikoro w zijł, wjci^I mu policzek,
A ź  fię mu Z5 ilo rozśw^eCiło świczek.
A  potjm  fznurek, na dwa łokcie długi.
Dał błazen, fwoie oddawiz/ uliugi. (kofzy? 
W fzyfcy  w śmiech; ktoby nie śmia? w ru£- 
Z e  on policzek kupił za trzyg ro fzy . 
Skonfudowany idzie do mędrfzego.
Jako z lekcyi) cd błazna owego:
Powrozek znaczy: abyś błazna z cłala.
Stał mijał, ftrzegl fi  ̂ bo albo ukala 
Albo uderzy. T a k  ieft nie inacy.
D otrze też o tym mówi^ y  Polacyr 
N ie  ciijgni nigdy pfa za ogon, bo cíe 
Pewnie uki f̂i, a B ła zfn  wyizpocie.

X X X ,  V I H .
Drugi B Ł A Z E N ,  co Regeftr błaznów pifał,

*^ am ten to modrość iak widzifz przedawał.
A  ten modremu Panu zaś przymawiał*. 

Pan to był wielki w Poifzcze, powiadaią. 
Kędy iako wiefz, Wegierikie piiai^
Wino. A  ten Pan wina ni:? żałował.
Hukiem go dawał, y  częfto częftowaf.
R a z  do iego dóbr Węgrzyn fam przyiedzie. 
Opowiada Iię, źe on handel wiedzie 
Winny, y źe ma wino na granicy;
Godne uft Pańikich y  iego piwnicy..
Pan kontraktuie za dzielięć tyiięcy,
Z a ra x  na r^k  ̂ pięć liczy  a więcy, Zn-
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Z a przyiściem wina, oddać obieruie, 
C zjm iię  móy winiarz iVen^y%yn kontentuie^ 
Wzin^wizy pieniądz-, odiechał po wiuo; 
f \ i  ledwo potym dni Tiilka przemin?j,
W  polcoiu Pańikim błazen móy zallada,
Cos na papierze pilz^c, z fob^ gada.
Pan to obaczy. Pyta fwego Błazna-- 
E xpedycja co iego za ważna'^
C o pifzefz? Błazen rVecze: Błaznów, Panie, 
Kegeftr. Pan: konni pierwfzym być doftanie? 
B łazen :T y pierwfze mieyfce trzymaiz z nami 
Jako? Pan mówi: Cóż ia miedzy wami?
O to, rzekł Błazen.' nie znawizy IV í̂¡:rzynâ  
IDałeś pieniądze, a nie mafz' więc wina^
A  gdy z pieniędzmi IV^grzijn nie powTÓJi?
A ż Pan argument iego tak obróci;
A  kiedy tVegrz^n dotrzyma kontraktu?
T o  ciebie zmazę, iego wpifzę
Błaznem najpierwfzym> że cię nie ofzukałj
Gdziebyś by go był za granic?  ̂ fzukał?

Pewnie fię temu Błaznowi udało? 
Oftróżność .dobra, takby mi lię zdało.
Y  JPolJkie nafze przyftowie tak radzi:
!Nie wierz nikomu, a nikt cię nie zdradzi.

X X X  I X  
JOW ISZ y  P O D R O Z N Y .

^ H u d y  Pachołek, iako ich ieft wiele.
Puścił iię z  dufz| fw  ̂ na morze śmiele. 

Dobra źeglówka była na okręcie 
Z  razu, aż wiednym naw4Íaos¿ momencie
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Straf^na powftüie; pienifte bałwany 
Ti iuk^ o okręt, iak o mur tarany.
Strach, huk, żeglarza po linach biegały,
A zaś po:lroźni z ftrachu umierai*}. 
Zw yczajnie mowi^; kiedy przyidzie trwoga, 
W  ten czas do modlitw, do wotow, do Boga.
Y  moy ubogi ilo wolow w tey toni.
Sam jùwîJ%Qwi dać, gdy go ochroni 
Śmierci, obiecał; głupi nie uważał.
Z e y iednego daćby nie dokazał.
T ak, gdyby i ia fto iîoniow darowai, 
Ktorebym tylko na obrazie chował.
Czy to zaś arugich ôw.Jx,? czy  teź iego 
Wyiiuchai? Okręt wfzedł do Portu iwego, 
Ow co obiecał, z okrętu wyiiadą.
Y  tę perorę do Jowif/a gada;
Jam ci fto wołow obiecał moy Boże,
L ecz kto ich nie ma, darować nie mo^es 
O to kości, (com  nalazł na brzeguje 
T e  od ftarości biellze 1'?̂ od śniegu.
T e  pozbierane na twoie ołtarze,
Przyim  od chudego pachołka w oiiarze; 
W izak ty fię dj mem iednym konteatuiefz, 
C zy to ieft z mięfa, czy z kości, przyi.rłuiefz 
Otom wypełnił vota w pobożności.
Według fortuny, y  moiey moźno.ści. 
Rozsmiał Iprawa mu nie mila>
A ż  w kilka dni mu fen taki przyfyla^
Sni mu fię tedy, że iakieś oioby, 
îsiieludzkie maî ĉ na fobie ozdoby,
Mowi^ mu aby w pewnym fzukał leiie 
Si^arbu, ktorea ou zapewnie odnieiie. ^
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Pcnvíe f e  cliuclalí, y Viezj do lafu,
A ź rniafto ílííirbu, zLa-azi tego czafu 
On rcz.bójnikcw, którzj go Ichwjcili*
■y iuz go zabić okrutnie m jślili,
Carino profi mcwis^c nie zawiodę, 
j \ le  na ft&iby fewne was przywiodę. 
Str2 íjfníj go, i to ieden tal-r przy niem 
Znalazfzy, rzekp̂ : ten ftarb día tvvey íkitynie  
Schoway, a taler tym czaíem nieboze 
iJay i uciekay; wfpcmagay cíe Koze.
T ak niepodobnych nie obiecuy rzeczy,
A obiecane płacić miey na pieczy.
Z  Boga y z Świętych rzeczy nie żartować. 
Snom niewierz/ć, ieft iię mądrze chować.

' ..... ...............................................................—
X L . SK ARB y DW ÓCH L U D Z I.

pOlTuchay zi ewu o młodym Pachołku, 
Który na świefie nie miał nic y  kołku.

Co miał mieć? Piiak, y koftyra przy tym, 
}^igdy fię z groizem uciefzyć nabytym 
K ie mógł, ale go wicdł g o  Arendarza,
T am  fię nie pytał nigdy o kucharza;
T o  ieft; ieiić niedbał, tylko co w piwnicy,
Z  któiey w jfz e d łfz y  fzumiał na ulicy.
W koftki cały dzieá; T e  nie ubogacą. 
Daleko czę. ciey, niż wygrai;^, trac^."
Zgoła ów hultay ni fieiijc niczego,
K i fi  ̂ pożywić, ni iię odziać z czego 
K ie miawlzy, tandem  dróg} defperata 
Chce fię obiefić, nie czekai^c kata;
Eefpeyat nie miał kopy nau zapłacić, Woi-
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tTolaí fię ted j fl:racié.
Chodzi w tjch  myśiach, m iejfca upatrui®
ISa to fpcfobn^, oraz go znayduie,
B ył tam dom puft/ bez okien, bez dachu# 
Balki poi^niłe, Z;^ola m ie/lce Rrachu.
T am  na uftroniu m lejfce on obiera, 
jN iigdy H erkules z więklirii. nie umiera 
Hézo^ucy^, na balkę zai ziicii 
F a ta li,/  itrjczek, ani żafmuca.
M izerny żywot. .śmierci?> mizerniejfzjj^ 
Zakończyć, mal^c to za 1’prawę m nieyiz|. 
Sam iię cbieiić, niżli umrzeć z głodu;
Owen defperat piekielnego rodu.
Gdy zaś zadziergoie, i na doł opuści,
Y piany z iiebie iuż śmiertehie puści; 
Patrzay dziw! Balka w ciężarze fię łamie. 
Pada o ziemię, defperat na ramie; 
Przyldzie do iiebie, aleć cud nad cudy! 
Czriw onjch złotych ow pachołek chudy,
W idzi na ziemi mjc wielką leż^c^,
Y  z oijvey balki iefzcze lię Íypií|.c .̂
Trzeba zaś wiedzieć, ze lichwiarz ftrafzliwy. 
Sobie i ludziom rowno nie życzliwy:
W  tey zimiiey balee chował fwe pieniądze, 
jako w fzkatule. A  tak iego ż^dze.
Bóg karząc, zellał defperata ziego,
Cobalkę łami:>c, znalazł ikarby iego. 
T ym  defzczem złotym defperat fkropionj, 
Weñchnie do Boga, tym cudem Ikrufzony?
Y  rzeknie: Panie lam ci śmierci fzukał, 
Anim do łaiki twoiey Boikiey pukał:
L®cz gdy mi złoto  daiefz, miłofierii/*
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Z a miafło fmierri iuż ci będę wiern/,
Z j i  i umierał; A w tym nieraęhuie,
Zbiera odchodzi ftryczek zoftawuie. 
lich w iarz zaś z n c w u ,  iako zwykł codziennie, 
^Nawiedza złoto, gdy widzi odmiennie.
Kalkę złamany, a nie mafz pieniędzy^ 
Porwie fię za łeb lachuie lię między 
INieizczęśUwizeml, a gdy f.rjczek widzi, 
Cbiefić także nim fię on nie wftydzi. 
i-.tiaciłem złoto, wieku mego pracę,
O ieden moment, w.zyftko oraz tracę.
A  cóż po życiu, albo czym żyć raczj",
Y obielił jię tamże nie inaczy.
'l ea śmierci fzukał a znalazł zaś złoto*, 
'I’en złota izuka, śmierć znaydyie. Oto 
Tam tego Pan Bóg chciał życia poprawy^ 
A  tego ikarać il^epca lichwy fprawy.
A ni r 'Zrzucay iak tamten pieniądze,
A lii pokłaclay wfzyftkie w złocie ż:>dze* 
Skromne pieniędzy na świecie zażycie, 
Błogollawione czyni ludziom życie.

I ■ 1 . 1 , 11 i i i ■  i i » j |
X L I.

M Ą Z  z Z O N Ą  y Z Ł O D Z IE Y .

jEdna w malźeiiftwie raz fię zeizia para. 
Która chcć młoda była a nie ftara. 

Jednak tam zona (  ia pie wiem przyczyny) 
JSienawidziała męża, i bez winy;
B a iię z r.i;j wzi^wfzy we wfzyftkim wygadzał, 
\V4'zyftkie roikofzy do domu fprowadzał, 
^siii ięj nie p r z e ż y ł ,  pozwalali a ona,.
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ffłlco Niedźwiedzia i T /g r j fa  żona, 
W i?/ftko mruczała, i zgrzytała zeby; 
Pieliła uchylić m.iiemałbyś z iey gęby, 
A ni fię dotlenić, ni do fiebie gadać,
A ni fpać chętnie, ani z iob;̂  iadać.
M?̂ ż iednak tym ńę nie obrażał przecie;
M̂ ż̂ to byi, iakich nie wiele na świecie, 
Zawfze łagodnie, miło miał fię do ni. 
M yśląc, że kiedyś miłości dogoni, 
już po wefelu pół roku to było, 
jKiedy fpi^c z fob^ to iię im trafiło; 
Z łodziey dowcipny, w nocy i bez ciżby* 
Wkradł fię po cichu do fypialney izby,
N a  gotowalni powraca pudełka,
Ogląda k;jty, patrzy na piekiełka.
Choć to po cichu robi i nie dyfzy, 
Pierwfza go żona iłrwożona po iy .z j ,
Y  z ftrachu męża uchwyci za'izyie,
Y  ledwo gada, tak iey ferce biie. 
Niefpodziewanie tak m:̂ ż obłapiony, 
Kontent z karefu, choć niechc-^cey ?ony. 
W idzi złodzieia, y  tak mu ón rzecze;
Bierz co chcefz wizyftkoć daruię człowiecze, 
Gbyś był przyczyn;],, Ż2 ,d?:iś od kochany 
Zony pierwfzy raz ieftem uściikany 
Froźfza mi miłość, którey pragnę? dawnô  ̂
N iż  drogie rzeczy, które kradniefz iawno. 
Zawfrydził żonę miłości:^ tak wielk: ,̂
Y  uczynił fobie przyiacielk:^.
Każdy co rozum, mąfz moy mężu w głowie, 
Niefprzieęiwiay fi«̂  nigdy Białogłowie;
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Złam iefz dobroci), gorlz;  ̂ nad złe Duchj, 
l^a miod, nie na żółć, łowi,  ̂ luazie muchy.
y  ■i '« " ................................................

X L I I .  
B O G A C Z  Y  S A S I A D .

R ogaty ieden tak fiła nazbierał.
Ze nad tym iednym ledwo nie umierał: 

Gdzie złoto podzieć i fwoie doftatki,
Zeby nii żon^ o nich, ani dziatki.
>5ic nie wiedziały. Będęli ie  chować.
W  domu? iakbym teź ie miał hazardować, 
Z łodziey ukradnie; ja za niego ftanę, 
Jakbym fam ukradł, gdy i:h  dobyć wftanę. 
^Skepltwo z fzaleiiftwem w towarzyflwie chodzi
Y  wf?yftkie głupie akcye w nas płodzi, 
y  owen Bogacz wraz fię głupim ftate.
Gdy fwoie myśli fwoi emu wy daie.
T a k  fi^iiadowi; mowi:jc: Kumie Bracie, 
Dawno doznałem przyiaźni twey, ia c'ę 
Ufam w fekrecie, źe rnię nie zawiedzielz, 
Dopieroź w famey rzeczy mię nie zwiedziefz. 
Zgoła, cóż mamy koło płota chodzić? 
Mam złota doiyć, niewiem gdzie go podzid 
W  domu nie wierzę, i wfzędzie iię boię,
Day, kędy złożyć, rady, zdanie twoie. 
S^iiad i Pan kum ik^pemu o 1 powi;
*Niemafz tu nad czym myślić człowiekowi,. 
Zakop te w lefie depoźyty drogie,
A  ia ci pracy wiernie dopomogę,
Oraz fekretu dotrzymam życzliwie,
A  zatyna id̂ , i kopi  ̂ fzczęśliwie. Lecz
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w kratce potym o w f^iiad niewierny. 
W ybrał pienig.dze, co widział mizerny. 
Bogacz włoiy rwie, ledwo nie fzaleie,
A  iad z b')ku i w k|cie lię śmiele.
Przecię iię Bogacz prędko ów domyśla.
Z e  go kum  ziradził,  i taki wymyśla.
N a nieg j koncept; N ic lię niefrafuf^c,
Idzie do niego, niby uimiechui|c,
K'lowi: A  wiefz co? Fortuna mi mi!a. 
Znowu pieniędzy nowych przyczyniła. 
T rze b a  nam odkryć nafze to ichowanie,
Y  nowey fumy pzzyłożyć ftaranie.
Kum u iyfzawfzy o tym nowym ikladziĄ,
A  nic nie myśląc o Bogacza zdradzie.
B ieży do lafa i pieniądze wraca;
Których po cichu gdy B 'gacz pomaca, 
Bierze do domu, i chowa do fkrzyni.
G d y kum odrwiony fwoie głupft,vo wini.
N ie fpróbowawfzy, złemu nie powierzay,
A  ty  Frantowi drugi raz nie wierzay.
■ ■ .....i'-— -  ......... ........... ■ ■'.

X L I I I .
W I L K  Y  O W C Z A R Z E .

W i l k a  nabożna raz rufzyła Ikrucha,
A  ilirucha pewnie nie wilczego ducha; 

C z y n ip  uwagi nad fwym przyfzłym  życiem 
Owiec morderilwem, i bydeł pobiciem. 
Lubo z potrzeby, wyznał iię giowiiikiem,
Y  krwie niewinney zozlaney grzefznikiem. 
M yślał: T o  ftrafzna, każdego urażę,
W iz/ iey  aa will^a, k^dy iię pokaże; Czy
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C zy to chłop, oracz, ftadnik, czy  pafłucha. 
C zy Pan, czy  fzlachcić, iak na złe^^o ducha 
W fzyfcy powftaii}, î nie bez przyczyny.
B o wiz^cłzie fzkodę robi^, pełen winy. 
N aw et iak bólem ftrafz^ wilkiem matki> 
Kr^brne zuchwałe i fwywolne dziatki.
E y  mamli tak zyć, i być za tyrana?
Z a  owc€  ̂ iak^ chud^, i barana,
IS'^ilfzy mi honor i pokoy w dzięcznieyfzy, 
N iź li  kobyła, baran naytłuścieylzy.
VoÈum iuż więcey, nie ie<ć m ięła czynie. 
Paść iię na trawie, niech fwe ścierwo zgini«, 
W  oftatku lep iey umrzeć mi i z głodu,

/  N iż  nieprzyiacioł mieć z każdego rodu- 
T e  m edytacie, gdy wilk odprawuie,
Z  dala kofzarze, on Iię przypatruie.
W idzi paftuchow, a oni na rożnie 
Piek^ barana, i iedz]. nabożnie.
Ho! ho! wilk rzecze: Ja iię ieść wyrzekany 
M ięfa, i na fwe wyftępki narzekam.
C i ci, co ftrzeg^ owce, i barany,
Ziadać ich będ^; pokoy moy kochany. 
O dm ienił vota, przyiięgi połam ał.
O biecał mięfo ieść i w tym nie ikłamal.

Pailerze ludzi, darmo odganiacie. 
Drugich od owiec, kiedy ie  ziadacie.
Sam i bpzboźni; Bo ftroże prawdziwi.
Ci f ,̂ którzy f  ̂ fwey trzodzie życzliw i.

. „ l u
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X L I V .
W IL K  Y  Ś P I Ą C Y  P A S T E R Z E .

^ z y  ieft t e ż  kędy niefzczęśliw fze zwierze^ 
Ć z /  te  które łzersć, c z y  co noii pierza: 

Kademiiie? placzijc, moy wilk raz narzekał. 
G dy widz!^c Owce, fam ślinki połykał,
W  dzieir to  gpr^cy, w południe % -J sia ło ,
W  które paść bydło  każde iię przeftaio. 
L e ż a ły  owce podle nich pfy fpaly, 
Paftuchy także na trawie chrapały;
A  wilk zazdrofzcz^c owego im wczafu,
Z  bliiko wyglądał ftoisjcego lafu.
T a k  tedy żale fwoie W ilk  rozw odził,
Y  opuściwfzy ogon, iak wilk chodził.
C zy nie fzczęśliw fzy ie{\  t e ż  kto na świecie, 
Kądemnie? chociem  ia niewinny przecie. 
Patrzcie: H ey  wrony, i zuchwałe iroki, 
Jeżdzi} po owcach, i ikubi;} im bokt.
Owca nie fyknie, baran fię ni-s ikarży,
A  paftuchowie nie pomop^c fw ey fzarży.
A n i iię żaden nie ruTzy do kiia ,
A  to  mię boli i prawie zabiła.
}siiechżeby tylko Q daley ón r o z w a ż a ł)  
W ilk  nieboraczek z lafu iię pokazał,
Y  chciał poigrać biedny z baranaini,
Y  fkoczyć m yślał na owce nogami;
Coby tu za huk? co za tum ult flrafzny? 
Jakby fi^dny dzień przyizedł na m nie wiainy; 
Coby m oie pfy tam o ie  wj^rabiały?
Jakby paftuchy i’zczai;^c n a c ie r a ł/. 
Uopieroż wu ftrz^iiby i o izczep y . M u-
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M u fzk ie tj dzidy, i w idły i cepy,
Cekauzyby fi  ̂ zgoł^ otworzyły, . 
pioruny fame , y  z Nieba by biły.
A  podłe p a 'two, i co mnie niewarte,
Sw^ wol:| fobie, i wfzyftkie otwarte. 
K o fz a ry ’ mai^. T alc wilk utyikował

Któż ieft na świecie'?  ̂ aby iię winował^ 
Każdy niewinnym z Ja fię człow iek fobie,
A  iaV zazdrości cudzey zaś oz lobie:
T o te m u  wola:i, a mnie nie móvviemy,
A  żenimy W ilcy , do lię nie widziemy.

s — =— = ~ X L V .  ,

W IL K  N A  W E S E L U .

Q 'dysm y o wilkach raz poczęli baiać.
Powiem te:'i o nim, a ty  niechciey ła iać,  ̂

W ilk  nieżyijjce z nikim dobr-^e zwierze.
T a k  powiedai^.' ze ze pfem przym ierze  
W zi^ł, ba Kumoftwo, z k̂ d̂ zaś fię kochały. 
C zy źe to  drugich z fob^ rozb iia ły ,
C zy fym patya, źe t k rzekę raźni,
B y ła  przyczyni^ wielkiey ich przyiaźni.
P ies ten  u Ch ooa bogatego' jluźył.
K tóry w fuchych dniach nic fię Pfu ni? d łuźyl 
Strawne pienip^dze m iał z nieftrawnych kości,
Y  fztukę mięfa miewał pod czas gości,
D o lafa chodził, z wilkiem  konferował,
Ieden drugiegi wzaiem nie fzanował 
R a z  chłop w yd a ip  za m';ź cork* fwoię,.

łoży ł wefele, i wy vvozic gnoie y
i^ aza ł z  podwórza^ wieprze i proiięta Po-
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Pokłuto, r2;riięto kapłon/, kurczęta. 
Czwierć wołu w m 'eście tłu fłego teź" kupił, 
Baranów parę ze iRórj obłupił,
K iełbafy wifz'}, a ra czej iię wędz:^,
Sam z Gofpodjni?^, iak bywa iię fv/ędzij. 
Z goła to z tiukiem w efele być m iało. 
Jakiego dawno w t^ y  wfi nie bywało,
A  żeby trunków fię nie zapominało. 
Miodów, gorzałek, zw ieziona nie mało» 
Piwa aż nazbyt, nie było gdzie podzić. 
U m iał gofpodarz ciw koło iię diodzie.
T o  widz:jc Pan Pies, co go kundlem zow i^  
Z e  na bankiet iię tak w ielki gotowi^. 
Pobiegł do lafa i upewnił W ilka,
Z e  Pan częiłować będzie za dni kilka. 
Dobra nowina, ż-bym  Iię wam przyznał, 
Będziem że iadły, aż wilk iię oblizni^ł.
A  zaś n ie ty lk o  zaprafza życzliw y.
L e c z  by przypadek iaki niefzczęśliw y. 
N ie  potkał, m ów i: iak cię nienawidź'^ 
W iefz, i nieradzi w domu wilka widz:}, 
P rzeto  oftróżnie aż w nocy przyidziecie,
Y  podkopany dziury tam w nidziecie.
Ja was zachowam, ieść buczno przyniofę, 
T y lk o  o fekret i oftróżiiość profzę;
Boby iię y  mnie doftało karanie.
Z a  wafze w domu Pafiikim przechowanie., 
W ilk  pfa uściikał, obiecał ulłuchać,
Prylkać iuż poczuł y  wyfoko dmuchać. 
K iedy czas przyfzedł, y  wieś iię w efeli. 
Chłopi po wetach zapiiać poczęli,

K  A  noc
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A  noc fw^ krepę czarn!| rozwinefa;
W ilk  fírzegíjc, ż e b y  chwila nie m inęła, 
P íz j íz e d í  do dziury, y  zaftał iuż wrota 
O twarte, Kundel wita go nie cnota.
Stół zañaw ionj mięfem wyftawuie,
’ edz^; y  trunkiem wilka tez częftuie.
W ie dał iię profić W ilk , iako wilk ziadai, 
,^ies dyfzkurował, a W ilk  nic nie gadał.
A ź  fię naiadfzy, y  napiw fzj razem,
Jakby Piiaków m oy W ilk  b j ł  obrazem; 
P oczu ł W ilk  w głowie, i rzekł Panie Kumie* 
Jam podpił fobie, krzyknę y  zafzumię.
S t o /  K undel rzecze: fwa ręk^ zabiiefz
Y  mnie y  iiebie^ fpiy, g d / lię u^iiefz.
W ilk  mówi: darmo nie w /trw am , za w /ię . 
C zy umrę, c z j l i  z tw ey łafki poźyie.
Skrobie fię w głowę od ilrachu fobaka:
C o to za napaść m oia j  pokraka?
A le  p i /  nie wyi, wilka iefzcze proñ.
Darmo r a c /e  P ies z iłrachem przenoíi» 
W ilk  fię opiwizy ufiadł na ogonie, 
Słuchaycie ludzie, lękaycie ńę konie. 
R zek i: /  wnet zaw ył, iak z trijby borowj. 
K undel od »lego w nogi, y  gotowy 
K a kuma to śmierć, co go był zaprofił. 
K tóry fw} bytność niepotrzebnie głofił. 
T u m u lt iię fłanie, porzuciw iz/ i lo ł / ,  
Chwytai^ ^ drudz/ zaś koły.
B iy! biy na W ilka, W ilk  nie mógł uHcoczyć, 
A n i do ia m / trafić, ni fię wrócić.
W łeb  drygiem W ilka naprzód ogłufzono#^ 
P o t /m  go Kumem Kundlem doduizono.
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P iy , nie wyi C złecze, a g:^y iię upiiefz, 
P odi fpać, to  wczafii y  zdrowia z.iźyiefz. 
Jak zaś ten Kundel z fwym kumem uczynił. 
T ak , O nie ieden dworiki tego winił! 
y  iaftygował na tego, y  zdradził,
K tórego w zdradę Panfk^ przyprowadził. 
a=—

X L  V I .
K R O L , y  P A S T U C H ,

p O r tu n a  ślepa, iey  to nie nowina.
U czyn ić  Panem y  chłopikiego fyna» 

W idziem y częfto te  w E u ro p ie  cuda,
Z  podłego ftanu, nayw yżfzy fię uda 
Cz(̂ ‘fto M inifter, y  głowy ozdob:|,
Zoftaw i Panów, y  Kfi^ź^t za fob^.
A le  naybarziey w poganikich to kraiach, 
L edw o nie co dzień, w fwoich to zw yczaiacb  
Sułtani  mair|., źe nic urodzenia 
N ie  uv>'2iż2.ą ,  ty lko  zalluźenia.
Z atym  to nie dziw, co iię tu poiiucha.
Z e  Król iVe%yrem uczyn ił paftucha.
Król to  był Per^i, Pan dobry, cnotliw y,
W fzyftkim  łailiawy, rz'}d iego fzczęśliw y. 
T e n  gdy na łowach odbł^kał fię w lefie,
W  dzi wyroftka, który mleko nielie,
K ról upragniony, nie każe, lecz  proli 
O  mleko, które ów chłopiec przynoii.
Król mu pieniędzy za to ofiaruie.
L ecz  fię wyroftek brać ich exkuzuie. 
Mówi^Ci M ó j Panie, fcb o^ a/ciii pieniądze  

K a  D k
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D la  tych, co do nich mai} chęć y  
M nie ich nie trzeba, 7.a zapła.ę maifj.c,
Zem  fię p r z /liu ż jł wam, te  m leko dai}c.
Król fię zadziw ił, rzeicł; kie I j i  tak grzecznjr^ 
B}dźźe o m oiej ła ice  tez fiateczny  
Pewien, y  zaraz paftu^ha wzi^ć każe 
N a  Szaraif, fuknie daruie y  gaze.
W yroftek ładny z m iny y  poftury,
A  zaś poiętny we wfzyftko z natury;
Y  obyczaiow dworiki. h j‘ę w yuczył, 
y  podobać iię Królowi tak uczył:
Z e  nikt mu ani lepiey mógł wygodzić.
N i koło Pana fwego mędrzey chodzić.
W  kilka lat zaraz zoftał Faworytem ,
Czego zaś ikromnis uhiiał Z2i iyć ,  przy tym  
W ielk i polityk, aż móy Paftuch razem  
Z oftał IV ezyrem  co go zowi} Azem .
N a  tym  urzędzie lulao iię fprawował,
Zeby nikogo był nie zirrytował;
Przecie go zazdrość, fprawa dworikich m iła . 
Dotknęła, która ich w przód uk^fiła.
T e n  k^'ezyr k i e d y  iefzcze był paftuchem 
M iał on f}iiada, który proftym duchem  
Cnoty iedney, ży ł w fwoiey komorze; 
T en ' uilyfzawfzy; o iego na dworze 
N ayw yżfzym  ftopniu, przyfzedł raz do niego
Y  przypomniawfzy przefzłe ftany iego,
A  teraźnieyfzey Fortuny winfzui^c,
M ów ił mu nad tym, mądrze dyfzkurui^c; 
Panie, me ferce o was mi lię boi,
Strafzna to  ieft rzecz, kto wy^foko ftoi.
Siła  A m b ic j i  człek fwoiey powini&ii, L e -
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L e c z  pokoiowi fwemu więcej- winieił.
O to z podłego ftiinuscie pow itali, 
y  aż ty żyrem zoitać, dokazali.
Fortuna śliil^a, pr?jpadki wam groz|
K ie  czek ajcie , aż z urzędu was zioź^^
Y  moia rada: dobrowolnie fami 
Pogardźcie Dworem, wraz j  honorami. 
Wt%yr  choć ilsromiij; a le  iak to bjwa,.
K to g d j nie muli, tortunj nie zbjw a; 
Pi«zjiacielow i owemu dziękował.
L ecz  iego radj w żdj nie akceptował.
Rożne wjmówki: to raz Pańfliiej łaildj.
T o  że z P . nami on niema nieinalki.
S iła  przjtaczał; A le lię tak ?idało,
Z e  mu porzucić fzczęścia lię nie chciało*. 
WkrOtce zaś potjm , iak ów prorokował.
Z e  radj iego nie p rzji^ ł, żałow ał 
W6%yr poczciw j; Bo pierw ii Xi:jźęta, 
K tcrjch  w jnioilość iak D iabeł opęta,
Z noiić nie m og|c, a b j paftuch iiedział 
ISad n iem i w jż e j , iako każdj wiedziai^ 
P ó tj  przed K rólem  na niego Ikarżjli,
Z e  mu fuipicj^ o w ezyrze  wbili.
K łam ać nie m ogli w czym  in fzjm  tia niegOf 
B o nadeń n igd j nie b j ło  lepfzego;
T j lk o  źe Ikarbj pozbierał niezm ierne  
P rzez z łe  fzafunki^ expenfa niewierne  
Intrat królewikich; Czemu król uw ierzył, 
Jakbj ón fam b j ł  fwoim okiem  zm ierzył.
!N ieipodziew anie warty mu poftano,
Y  w Pałacu go raz fekweftrowano.
Apotyiii iąin K r̂ól z fwemi fzczekacz^ mi,
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N'eprzyíaznem i oíkarzjclelam í,
P r/ jize d ł  do niego, j  wfzyñkie pokoíe 
Przegad a  chciwie, y  uważa ftroie.
I^ecz w izyftko ftrom nie bez złota  znayduíe^ 
iVni iedwabiu, czemu fię dziwuie.
A ż  ieden rzecze.* nie w ízyfíko widziałeś 
Królu, íeanego fl.lepu nie zmacałeś.
T e n  ft lt-p był wielki, na uftroniu demu, 
W niśc niegodziio w niego nikomu; 
Ż elazn e wrota kłódki zam ykały,
Srcgie łańcuchy ie opafywały.
K ról zaraz kaze, y  ten iklep otworzyć,
A  W e z y r  pocznie, niby to lię trwożyć,
Y  mówi: Królu, ten ieden przynaym niey  
Z ofíaw  mi ten gmach. A le  Król bynaym niey 
JSa to pozwolić nie chce, owfzem kazał 
Cdbić, y  na złość iego nie uważał.
W nid^ CÍO ftlepu, aż w mym ildepie pufíki* 
N a  ścianie kołka niemafz, ani chuftki, 
T y lk o  niewielka fkrzynka, i bez wieka;
K ról trmi fam zayrzy, i podać nie czeka  
Sam z niey wyim uie paftufze gałgany,
Y  ftroy Wtzyra ,  gdypafał barany,
K iy  tam Fafíeríkí, tayñra na fer, dudy.
T o  co m iał W e zy r ,  przed tym  paftuh chudy..
Y  tak Królowi on zadumionemu
R zek i: odpuść Panie, líudze mnie wiernemuj, 
N ie  godziło  lię, prawdęć rzekę śm iele. 
Potępiać łatwo tego, co lat w iele  
W iernie ci flużył. O toż te  f  ̂ moie 
Bogactwa wfzyftkie, o które ia ftoię.
Tem  ia zachował, infzych nie fzukai â>
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JTa fwego ftanu podłość pamiętai^C, 
Chiowałóm fukiiie, ten moy ikarb iedynj>»5 

A  zatjm  panie, chociaż we mnie w in /
N ie  zn a /d ziefz , iednak proifzę o odprawę,
Y  tę dawn} daru/ mi w/prawę. 
' Y e n l V e z y r  Króla zaw ft/d ził niezmiernleji 
Z e mu ftu ż /w fz / tak długo i wiernie.
N ie  pretendował in fz e / to  zap ła t/,
T / l k o  fw8 łach /odebrać /  gra t/;
Z n ał nn Fortunę, iako ieft odm’'enna,
Y  iako przepaść pod ni^ ieft bezdenna.
O  g d /b /śm / w to  głęboko patrzali:
'l  o b / na zawrót głów nie chorowali.

X L V I I .
L W I C A  Y  N IE D Ź W IE D Z IC A '

C  Y n zginał, a f /n  ied /naczek  lwi/"/,
O  iakim płaczem  fnutna matka r /c z / l  

Opifać triid.ao, i ledwo podobna-'
O  ma dzieęcino, śli^-zna i urodna!
O  t /  dziedzicu Królritw.a to Lwiego! 
P ociecho  wieku ftarego m.oiego/
Jędna podporo, guzies mi fię }-o 'ZlaJa?
Y  c z / ia  ręka ukraść mi cię .^mia a.
T e  L w ie zâ i łpwjec porwał l / l  pdwazn/,
Y  zamknął zaraz do klatki ¿eiaz' / .
G d /fw e m i ikargi napełnia obioki,
A  bór d rż/ z huku takiego fztr  ki.
S ł/fz ^ c , źe p łacze zafmuęona Lw ica, 
P r z /id z ie  l^iiadka do u ie /  nied'wiŁ-dzIca; 
R óżnym  ipofobem c ie iz /ć  uiiiu.e, Le>
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X>ecE bez przeftanku Lw ica lamentuie. 
]Mnwx iey , co Cl prz/id zie  z płaczu tego? 
Już  nie dogoni Iz ftiaty fyna twego,
Faktm ktcre nas potyka wiec z nieba, 
Przyi^ć z pokor}, nie płakać, potrzeba, 
A le  y  na to iię nie ufpokoi,
Zguby iak płacze tak płacze to fwoi. 
U p rzyk rzy ło iię  niedźwiedzicy, zatym  
R zecze  odważiiie; m ieyże dofyć na tym  
!Niefzczt'ściu liumo; A  pamiętafz ieno? 
S iła  iię drugim M atkom dzieci wzieno; 
Jak iiła  owczych i krowich to matek 
Olierociia?, i nakradłaś dziatek,
Z#e one na cię, lieftryczko, płakały,
\  bez pochyby clę tez przeklinały.
T o  coś bliźniemu złego wyrz:^4^ia> 
N ie  trzeba, żebyś za z łe  u lię m iała.

Jaki  ̂ my piędzią drugiemu m ierzem y, 
T a k  od mierzan;^ i my odbierzemy. 
M owi Salamon: co rabuie, biada,
T em u, i cudze połyka i ziada;
B o tez i iego wzaiemnie zrabuiij,
C i fzkodę m ai|, którzy drugim knuii|. 
.. ............ ............................................ .................
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X L  V I I I .
L A M P A R T  Y  L E W .

N  a dziliich polach Afryki  fzerokiey,
Dwuch panowało w puftyni głębokiey. 

Zwierz^^t; Lew  flary, tuż i Lampart zdrowy. 
K tóry iię wgrodził, w flarcści lawrowy,
Y  dwór uczyn ił piękny zwierz,].t fobie.
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m m  t o j
Zapaiiić bracie ze Lwem przy ozdobie.
Lew itary umarł, i Lwie zyio małe, 
I^arzijd niemocne, ani doikonałe.
O czyiji wieść mai^c Lampart, polityka, 
Lifa, W ezyra  fwego, i praktyka.
Dworikich fpraw z dawna aż nazbyt biegłego. 
W oła  na radę, ipytafi^" iego:
Co z owym Panem młodym czynić trzeb^? 
Którego dały zaf^fiada nieba.
Sam mówi pierwey: iać iię go nie boi^,
A iak ftarego o Lwa nic nie ftoię;
Bardziey mi to żal biednego fieroty.
Który po oycu dziedziczy kłopoty,
A mocy niema w Paaftvvie fię urrzymac,, 
Dopierożby fię na mnie miał nadymać. 
Stary L is rzecze: ja zaś nie żałuię, 
Isigdy t y h  iierot, bardziey iię frafuię.
O nas poddanych. Będzie on za laty. 
U m iał fię rz}dzić i chodzić n i  czaty,
Tak^ fierotę, albo do przyiaźni, 
Obowiązywać, albo (  ieźli raźni 
Zda fię )  zgubić go niż zęby, pazury, 
Urofnij, nafzey na fzkodę to fkóry.
Jakbym prorokiem był, tak mi lię widzi.
Z e rodu fwego ten Lew nie zawftydzi.
Z e on przyiazny będzie Przyiaciołom ,
A  wielce ftrafzny zaś nieprzyiaciołom. 
Jedno z dwóch obrać. Panie, widzi mifi^ 
Lampart iak Sułtan rzekł: błazeneś lifie. 
A ni iię kłaniać temu dziecku myślę.
N i legacyi do niego nie wyfzlę.
Dopieroź go zabić, cale nie godzi ii^
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"je zc7eć ra?. mcwi^: błazeneś móy lifíe.’ 
s ogon pod fię, Lampare i'pi na obi®, 

\J Í 7.y , ialí m6\vi|, a Lew rośnie íobie,

Íuz ci i uroił, iił pierwfze dowodj,
}aie, za zwierzem pufzczai.p zawody. 

Zwierzem poddanym Sułtana Lamparta, 
Strach w pa,nftw;e iego, przed nim iuż drży- 
Znowu do 1 adj moy L is przywołany, (  warta. 
W eftchnie ferdecznie, i rzecze ílroíkany:
A nie mówił ia, i nie prorokował.
Co fię iuż dzieie, że Lew będzie pfował,. 
Darmo do rady Panie nas wołacie,
Kiedy to dobrey rady nie fluchacie.
Y  teraz rada moia znowu taka;
Kiedai^c znaku, że iefl trwoga iaka,
T y lk o  z przyiaźni} pofzli, go przywitać*
O  powodzenie, i o zdrowie pytać.
A potym owc^, barana, i ciele.
Ofiarować mu. Przeyrzec mogę śmieler 
Z e twe poddańftwo ucaleie całe,
P i zez tak} ludzkość przez prezenta mał«,. 
Sułtan  Leopard zaniedbał i tego.
Jak pi^kney ikćry, tak zdania głupiego.
A  i--ew nabrawfzy co raz więkfzey liły , 
W ygnał Lamparta, iak {}fiad niemiły.

Polityk uczy, albo lwa udławić.
Albo ugłail.ać, i przyiaznym fprawić,
T eż  i Królowie brać powinni rady.
Albo przytłumić, lub głaiŁać f^iiady.

X L .-

IO+
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X L I X .
G O SPO D A R Z  P I E S Y  L IS .

en kto ma W ilka, i L ifa Ąiiada,
K ie zawfże z wczafem fypia i doiaJa.

Bo te Pogańilwo, iak T atarzy  w boiu. 
Bydłu i kurom nie dai^c pokoiu,
Y  Pana także utrzymui:^ w ftrachu.
Z e i pod fwoim nieipokoyny dachu.
Doznał gofpodarz tey prawdy poczciwy: 
Bo iak był fkretny dozorca i chciwy.
T ak  dobrze umiał fwe kury zamykać.
Z e trudno byio Lifowi iię wmykać.
T am  do kurnika. T u  mu głod dokucza!, 
T u fię  bał śmierci, z gniewem tedy mruczał 
L is niecierpliwy; pókiż tego będzie.^
L iiy  f^iiedzi, rzeki; mf;i| iię wfzędzie 
Paniko po ufzy, ia ieden w mym rodzie 
Z yć mufzę W'ciężko nie użytym głodzie. 
Drwi fobie ze mnie gofpodarz oCtróżny, 
Kury drwii ,̂ kogut i kapłun pobożny;
Pan chłop fara z lada kury i przedaie,
A  mnie pożywić i raz fię nie daie.
Kacoż mię Lifem  ilworzył Pan Bóg z Nieba? 
T ylk o  że kury ziadać mi potrzeba.
Stoyn6> ikrętniku, ey nauczę cię ia.
N ie  uftrzeźefz lię ty  franta złodzieia. 
poty  móy L is tam na kury czatował.
A ż fwoy Gzas i drzwi w nocy upilnował 
Otwarte. Przeto pocichu fię wykrada,
Spi p an pies, kury i kogut, co iiada N a
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N a grzędzie, w tey L is wściekły i zaiadf/, 
Kury podławił, ze wizyftkie przepadły. 
T atar  vi Czambule nigdy takiey -Izkody 
Ey nie uczynił, iak L is rufobrody.
W izyftkie podławił, porwał iedne pono?
Aż kiedy za dniem okna otworzono,
U yrzy gofpodarz te poboiowiiko.
Trupem ullani  ̂ i krwi^ ziemię ni/ko.
Porwie lię za łeb: O ia nieizczę:.liwy!
Nigdym tak niemiał fzkody iakem żywy.
A w tym niema i^c na kogo tey złożyć 
Winy, ot na pfa poczyna lię frożyć;
T yś Plie parfzywy winien moiey fzkodzie* 
Sw^ ofpałosci:|, tylko fwey wygodzie,
Y  fnu pilnui^c; nie zamknj^łeś wrota, 
Któremi L is wfzedł do domu niecnota.
Pies żaś mu śmiele odpowiada raźnie:
Panie łaiefz mię, wybacz, nieuważnie, 
jam ci powinien ftrzedz, i nie fpać twardzieyt 
A le kemu z nas należy to bardziey? 
Pilnow^ać dobra twego, tobie? czy mnie? 
Yprzy kim klucz ieft,przy tobie czy przymnie 
Gdybyś ty fam był oftróżny moy miły,
Słudzy by y ia oftrożnieyfi byli,
N ic nie pomogło pfu to, co nabrzechał.
Pan z kiiem na nim, aż z domu wyiechał. 
Niefprawiedliwy ten Gofpodarz zda lię,
Z e co fam podrwił, to na pfa gniewa lię. 
Chcefz żeby było fpokoynie w twym domu* 
Sam iię ty  doyrzyi^ nie wierzcie nijtoiiim»

*o6
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h
T Y R A N  i P O E T A .

^Y r?in , żelami owen Dyonizy,
Który nie kontent, choć mu ii^ im y n iź j ,

Y  iako lamjm boż/izczom  kłaniano.
Chciał, abj go też, j  za mędrca miano;
A ofobliwie chciał bjć wierlzopifem;
(O  iako y  m j wlerfz ladaiak pilzem}
T en  tedy Tyran o fobie rozumiał.
Z e wierfze piiać tak wyfoce umiał,
Z e ie pochwalić każdy człowiek mufi.
Choć Panegiryk ze ftrachem wydufi.
A le  fię odrwił, napifał ich fiła,
A  ta Poejis ladaiaka była,
Przecię przywołać Poetę iiawnego 
Kazał, co rzadka źe nieizalonego.
Bo był i mi^dry, a oraz prawdziwy,
ISligdy nie Ikłamał i w wierfzy iak źywj._
Tem u na tronie fwoie wierfze czyta,
A  w tym o zdanie fwe Poety pyta.
Poeta mu nic nie rzekfzy, iię śmieie,
Y  rzekł: ladaco. W raz wfzyiłkie nadzieie 
Chwały, w T yranie okrutnym obalił,
A le też oraz do gniewu zapalił.
Tyran zaiadły, nieuźytey dufzy,
Porwać go kazał do ciemney katufzy.
Znióli to Poeta za prawdę cierpliwie,
Y  fiedział w turmie przez rok niefzczęśliwie, 
Przecię Przyiaciół i e  on miał nie mało,

Zmi^-
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Zmiękczyć Tyrana, w rok fię im udało. 
Król znowu drugie ikoinpoiiował wierfze, 
T akie ladaco, iakie b y łj  pierwfze.
Kaze go wołać, i czek-u^' chwał/>
Czyta ie znowu; Poeta wipaniał/
W  prawdzie lię kocha, i iuż Tyranowi 
Czekaii^ *emu, iłowa nie odpowi,
T'ylko do warty obrócony fwoiey. 
W iedźcie mię, rzecze, do kat ufzy moiey, 
VVolał powtórnie przy.ść do fwey kat u fzy, 
N iźli pochlebftwem głailiać Pańiliie ufzy. 
A gdzie ieft taki, w nafzym teraz świecie? 
K ie naśladuiijc, chwalemy go przecie.

I 1 . ^ - .............  .................. .........................................

108

L I .
T Y R A N  i BA BA

^ E m u ż  zda mi iię także Tyranowi,
A  óycyliyjliiemu na ten czas Królowi, 

Smiefzna od Baby rzecz fię przytrafiła.
T en  Tyran złego robił ludziom fiła,
A  że źle robił, ludzie go też klęli.
Bo co gorfzego zr-bić mu nie śmieli.
Z  tegoć fię wprawdzie Królowie więc śmiei^,
Y  z płaczu ludzi mieć nie rozumiei^
Szkody; lecz podczas też i doznawai^,
Z e  te izy  cięfzkie, i ich zatapiai^. 
jedyna Baba w' całym iego pańirwie,
Jakby fię w iego kochana tyranitwie>
M odlić fię każe za niego, ofiary
T e ż  zaku^'uie, co tey babie ftary
po.yAii też było? każdy pewnie p owi; A le

http://rcin.org.pl



ku fwemu końcowi 
Wiż/fTko robiła. W iec o t e j  ochocie 
Dowiedział fię Kroi, i t e j  Babj cnocie.
Sam zadu mion j ,  przj wołać ą  każe;
]V1iła babufiu, rzekł; ]ać fam ważę,
Zem mjch poddanych niegodzien miłości. 
Przeto i modlitw za moie przykrości, 
K ied j mię ted j Sycyllia cała  
K lnie, co za racja? mufi b jć niemsla. 
Ciebie przjwodzi, że t j  bogów proiifz 
Z a mnie, z t^d co za pożytek odnofifz? 
Panie iak widzifz, żem wieku ítare¿o> 
Odpowie: znałam ia i oyca twigo,
T en  był dofyć zły, i ludzie go k leii 
póty, aż z świata bogowie go wzieU. 
WylTuchali ich, biori|.c nam dość złego,
A le  na zamian dali nam gorfzego^
A  to ieft; ciebie. T o z a s  ja gdy widz: .̂ 
Zeby nad ciebie gorfzy, w nafzey 
N a tron po tobie nie naft^ipił Panem,
Modlę fíe bogóm, padai;jc kolanem.
Żebyś ty  iuż żył i panował z  lichem»
T ak  przymawifiła ta Baba z uśmicheai.
Achl iako częfto po tey  Babie i ray„ 

Przyfzłych uważać rzeczy nie uraioiy. 
Lepiey od BO G A cierpieć, chociaż z;łsgo. 
N iż iię doczekać po nim zaś gorfzego-

to— 11 »g IIII» ■ 111—iii 1 ii.wi-sni«i>n.nmili

L II.
W R Ó B E L  i K O T .

Teden Gofpodarz, czy też Goiptx!yíLÍ»
 ̂W tyiii fobie wielką uciechy raz czjiii* Z e
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Z e młocie kocię i wróbla młodego 
Wychować chciała wkupię ich każdego,
]eść razem obcm co trzeba dawała,
T  ak w kompanii ich przyzwyczai ł̂a>
Z e kot bez wróbla prawie i nie ftijpił. 
Wróbel ketowi także nie uił^pił 
W  fwoiey przyiaźni; tak z fobi} poroiły.
Z e konfidencyi nayściśleyfzey dofzły. 
Wróbel fwywolny, a kot był itateczny,
Z  tym wfzyftkim dofyć wefoły i grzeczny. 
Kot fię nalłońcu rozwaliwfzy parzył. 
Wróbel go dziobał, przecię iię nie fwarzył, 
T ylk o  go łapki), iak muchę odganiał.
Albo teź nofa krótkiego zaffaniał.
M iała pociechę gofpodyni z tego.
Jakoż nie było parze nierównego.
L ecz tey uciechy nie było iey długo,
( N ie wiemy iaki kołek fata iłrug;!.. )
Wróbel to obcy. czy to w nawiedziny,
Czyli to z infzey, a z liufzney przyczyny. 
W leciał do klatki wróblowey otwarty,
( Znać źe nie było u drżwi żadney warty. > 
Wprzód czołem, czołem; Potym, tu, po co? 
Zrazu iię wróble, tylko iłowy fzpoi*;j.
A  potym za łby, i łap cap po fobie,
W idzi to móy kot, i krzyknie.- A  tobie 
Pogańiki fynu co do kamarada 
Mego? hultaiu, a to co za zwada?
N a dom naieźdzać, ludzie napaftować! 
Potym  nie daiijc mu fię exkuzować.
Z a  łeb obcego bierze napaśnika,
Y  ziadł go zaraz,w pomftę domownika. Z ijM
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Ziadł, oblizał %, i rzecze; Bay prawie,
Jefzczem nie wiedział o t e /  ia potrawie 
Tak wyśm ienite/, nie wiedziałem głupi,
Jak fmacznę wróble; za tym fw?go łupi 
Wróbla kompana ów kot niecnotliwyi 
Darmo fię profił wróbel nieizczę^liwy?
Kot mówił: gdybym ciębył nię ratowaf» 
Tobym, iak dobre wróble, nie fpróbował,
Y  zieśćby mi fi  ̂ ciebie nie zachciało.

O iak tych kgtów naświecici nieniał.o,
Ci poty złego nam nie wyrz|dzaiij,
Poki przez próbę wprzód grzechu nie 
A le i temu trzeba mocno wierzyć.
Z e łatwo o kiy, kto chce pfa uderzyę,

I _ J I

L U I .
D W IE  K O Z Y .

T /O zy (zaprawdę, ieft to śmiefzne zwier25e. 
L ecz nad naturij ich niech Ąę nie fzęrz^i 

Każdy wie, naprzód iako fwewolne 
Ani paftuchom fwoim niepowolne )
K ozy dwie, mówię, dwóch fię łykach paU/; 
Jedna na iedne, druga W drugi  ̂ zafzły,
A  te dwie ł^ki, i ich plac fzeroki,
D zielił z wód ftrumień, w^zki lecz głębolti, 
A na ftrumieniu położona kładka 
D la piefzych tylko, i w^zka i gładka.
Koza na fwoim napallszy fię brzegu,
Każda udała fię naprzód do biegu,
Każda poł^ce fwawolnie biegała^,

h  J&khy
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Jp.lcty pimna, albo ofzalała,
Tandem  iakoby lię obie zmowify.
N a liłaclkę z obuch ftron razem w/lcoczyly.

lit; trudno, cofać nie chce żadna,
W  ięc poftępuie każda z nich układna; 
Mówiłbyś Hufzpan potkał lię a Francuzem^
T rzeba to będzie roftrychn.)ć by guzem. 
Każda lię w iobie nadyma i durni, 

owego kozy Amalty, rozumi ^
T}’, być rodu, co Jou;ifza karmiła;
A  ta, ze z linii owey kozy byia.
Co Polifemus Galacid darował,
Kiedy lię w Nymfie tey inamorował.
Zgoła uft;]Lpić nie chce iedna drugi,
'T'en tez ich pomoft gładki, nie był długi. 
Prędko fię zefzły, prędzey kory moie 
Się uderzyły, i zpadły oboie 
W  ftrumieri głęboki, i guzy na ciele,
Y  ftrachu w "wodzie nabyły fię wiele.

Co upór umie, a pychij podizyty 
.Doftaniefz guza, i będziefz pobity.
Gdy nie uft^pifz ieden to drugiemu.
A lbo obadwa przypadkowi złemu 
T ak podpadniecie, iako  te fam kozy,.

W  ciafney podroży. 
gíf^ L L 'V  ' \__ -------------- iSSSSiL......-— a

L I V
T C H Ó R Z  a N A D Ę T Y .

.VJGwíí̂ c o kozach, co zuchwale obie 
Uftfjpić drogi nie chciały to fobie^ 

Przypomniałem też trafunek pewnego Bra-
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Rriwury, a zai tchórza wierutnego.
 ̂ T en  i(i>c z. Miafta z fzerolcim pvił:T,rzem, 

K tór/m to bruki krzefał ón z hałafe.n;
N a ściiiej ścieżcę p^ t̂kał nad w ¡.wozem 
Chłopa, który to fzedl cudzym woze n. 
JBurkowaik krzyknie: War 1 , chłopie z drOgi> 
Jeżeli niechceiz by ci^ Cafus frogi 
Potkał, i żebym z tob;  ̂ nie uczynił.
Co wc^ora z drugim, który mi zawini}.
Chłop widzj-c, ża iie oraz ma do broni. 
Skoczy aż w w').woz, i od niego flroni;
A le przyfzedłizy do fiebie, 0 :1  ftanie,
Y rzecze; profzę, powiedzcie mi Panie, 
Coście to z owym wczoray uczynili?
Co fię nie umkn-jl wam podczas tey chwili- 
Brawura rzecze; Lepfzy ón o.i ciebie

I Pachołek, tak mi ftan^l w tey potrzebie, 
Zem ia fam w w|woz ilzoczył chiżo przed nim; 
Tobym i z tob-} tym przykładem przednim,
Y dziś uczynił, i tobie uftijpił,
Gdybyś fi(̂  nie zl;}kł, i na mnie naft^pił.

Dobrze to mówii).: źe nie każdy k;j.fa.
Kto na drugiego wrjfami potrz^fa,
Y owfzem tchórza, że ieft ladaiakiem.
Słowa, pogróżki, f̂  prawdziwym znakiem.

™  .... ■ . I ■IIP.,. ^  .

L V .
S T A R Y  K O T , i MŁODA M Y SZ K A .

\jŁodego zmi^kczyfz,odrwifż,c2y uproiifz. 
Gdy mu racye i prozby przenolifz;

L  2 Sta,

113

http://rcin.org.pl



Stary iak kamień, ni ugry. ć fię nie da,
N  i na racye woli fwey nie przeda.
T eyźe to prawdy i mylzka doznała.
Gdy nieoftrożnie po ftrychu biegała.
Kot ftara wyga, uczynił lię fpi;̂ c*ym,
Y cłirapał mocno raz na dniu gorjcym.
Czy go widziała myfz, czy niep^^rzegla 
Młoda dość źe mu fama w ł^py wbiegła. 
Gdy i  ̂pochwycił, nić? przelewki widzi,
Y  płacząc mywi, a kot li  ̂ z niey fzydzi; 
Kocie wfpaniały, czyż ia twoiey gęby 
Godna? czy będziefz miał na wfzyftkie zęby 
T ak mało mięfa? y iefzcze chudego.
Puść mię, na syna zaprawę twoiego.
Tak młęd; ,̂ iak ia, niech iię pafj dzieci. 
Czyż ci zdarzenie na wieki uleci 
Złapać mię znowu, gdy bę lę tłufcieyfz^. 
Miey i uwagę na to też  nie mnieyiz;^:
Ze źadney prawie nie czynię ci fzkody. 
Jeżeli ziarko znaydę dla wygody,
T y  tego nie iefz, ia połci nie rufzę,
Y  mięfa nie iem, ale zawfze fufzę.
Kot na to wfzyftko tak iey odpowiada.*
Piękne to iłowa, racye i rada
Si]i twoie, m^fzkoi ale uwaź przecie.
Kot. a kot ńary, w tak podefzłym lecie,
Z r:̂ k ma upuścić myfz przy głodnym brzuchu 
Mów co chcefz myfzko, a ia nie mam liuchu, 
Jakomem wyźey o ftarych napifał.
Żeby iię odrwić dali, rządkom iiyfzał.

L V I
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L V I.
J E L E Ń  CHORY.

115

f fa z  zachorował Jeleń, powiada/^;
Wiiet o tym wiedzy drudzy ziezdzaia, 

A  raczey ichodż^, krewni, przyiaciele.
L ecz to nie było w tey chorobie wiele 
Temu pociechy, który zachorował.
J-den go z braci z weftchnieniem źałowaij 
Drugi iak Doktor. Ickarftwa mu radził; 
Chory narzeka: Czy ich bies fprowadzii? 
panowie Hracia, E y  umizeć mi daycie 
T utay fpolcoynie, i nie zadawaycie 
Więkfzego bolu importunmi Iłowy,
T y lk o  mi zawrót wy czynicie głow /.
A le Jelenie, iek u ludzi bywa,
Każdy fwij piofnkę nad tym chorym fpiewa, 
Z e iię przylłuży, gdy gwarzy, rozumie,
Y  każdy gada. chociaż nic nie umie.
A le to mnieyfza fzkoda iefzcze była.
Z e mu nad głow:  ̂ gromada nie miła 
Siedziała gorfza, że mu fpaiiy
N a tey wizycie, na któr^ to zaizły.
Y  co móy ]eleń> nie umarł z choroby. 
Ledwo od głodu nie zJechł. A la z próby  
Do tey to bayki, ą  prawię dołożę:
Bez interefu, że rzadko lię może 
Znaleść przyiaciel, i tak z miary wfzelki, 
Jeźli go maiz, to miey go za ikarb wielki.

L v n
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L V 1 I .
K O T Y  PSY Y M Y SZ Y .

K o ty  , p ij, m}l7y, że to wieczn;} zwacilcî  
Zji:]., itaźcly wie; lecz z k:jd? to wie rzadko 

WieiTij, ze na lię ufławnie (zatui;^,
Choć zlćż, ogrodów Jobie n’c nie pfut!|. 
Skoro lię tjlko  gdziekolwiek obacz:}» 
y^aiez iię za łb j chwjtait} j  kracz? .̂ 
l.e c z , ktOra chmura te dzikie naro;lj,
W tak cięfzkie woien zawiodła 7awodj? 
Islie każdj to wie. Otoż powiadaią:
C o na kronikach tjch lię zwierzijt znai^: 
Z e  V iednym domu gdzie Ipokojnie ź j ł j ,  
P ij ,  kotj, m jfzj. golpodai-ze byli 
Zwadzili fię raz około półmiiku,
Y  tlali fobie potę-̂ ‘nie po pjftu,
A le  golpodarz, ktcrj z nien.i gadać,
A iako gruntu pan, mógł niemi władać. 
Zgodził ich j  ów traktat fpifał zgodj 
N a pargaminie, na wieczne dowodj,
Y owo pifmo wfzjflkim trzem im oddałr 
A zas do woli to ich także podał,
U  którego z nich miał być w depozjcie? 
K ażdj fię itarał o iego i abycie.
A le  iianęło, abj ni^jfiablzemu,
’V o  ieft: rodowi oddać go mylzemu.
W  myfzjm Archi wie ten prgamin tłu ftj 
N ie  mógł ucalić, iakiś Pilarz puftj 
P ogrjzł, oftatek poziadałj m j z j ,
Z e  o tjm  pifmie nikt więcej nie lijfz j.
W' krotce lię znowu m jfzj i fobaki.

xi6 ^
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7  iakiejś przyczyny zwadz} lada iaki;
Aż nim im przyizio porwać iu* do boi u,
Chcij weyrzyć wprzódy w inftrument poko'u. 
Po traktat do mylzy. alić go iuz ziedli, 
]edui na drugich kiad-), ze zawiedli.
Pi'y mowi^ kotom: wyście tem j winne,
U  nas być takie archywa powinne;
Koci namyfzy, i ta to ieft ftrata, 
przyczyny woyny do f]%oi'czenia świata.
T o  pokazuie: źe wielcy Królowie 
W ięcey pretexts, niż przyczyny w iîowie 
Szukai;] ;̂ a ten, co llabfzy, iak mylzy.
Pod kar?j koci-} uftawicznie dyizy,

L V III .
W IL K  Y L IS.

w nas natura, i w zwierzętach umi,
Y iako rzadko teź fię w nas zatłumi. 

U czy ta bayka: L is iię z Wilkiem poznał. 
Jeden drugiego wnet ludzkości doznał.
L is bywał izpieglem. i po polach chodził, 
A potym Wilka na łów pewny w'odził. 
îSapatrzywlzy lię, iuko wilk Izyndovvaî, 
Owce, kobyły, gdy mięfa iliofztował.
L is  bydlęcego, mowi: iako widzę,
Lepfze to mięfo. do tego fię wftydzę 
jako tchórz fame tylko duiić kury.
Chciał zrównać z wńlkieiTi zęby i pazury. 
Przeto mu mówi: Za wfzyitkie zaiługi,

1 Które ciczyjiię przez czas, Wilku długi, 
Profzę cię, naucz ry mnie fwego łowu.

117

http://rcin.org.pl



A ia ci pewnie to odiłuź^ znowu.
W ilk myśli: trudnoć to, coc iię zachciało 
jać dopomogę, bjleć fię udało, 
zdech ł Brat willcowi» bierze iego ikurę» 
y  w nie odziewa Lifa mego bzduręj 
licząc go, abj iako wilk mniemańj, 
Kaprzod uderżjł na P fj iak taranj>
A  gdj % źlękn:  ̂ Kundle i uciek^> 
Potwiefz Co żechcefz) i nic ci nie rzek^. 
Oblókł lię w ilworę, wlecze ogon długi 
LiS) r^ż liailrafzj Kundle i raz drugi> 
A źiię  w jćw iczjł, i z takim hałafem 
Ntipadł na trzodę> źe że fwoim wczaiem 
Owcę Uchwjcił; a gdj fię ie j  dorwie,
W oczach iię iego tłu ftj kapłun porwie, 
M ój lis zapomniał od wilka nauki,
Do naturalnej wracai^c fię Iztuki,
Puicił owieczkę) pobiegł za kokofz!|> 
Która iedjn:^' ieil iego roikofz^.
Darmo natura tak głęboko cieni 
R jfu ie w fercach, źe ich nie odmieni. 
Chyba ten> któfj m ocj ca łej dufzj> 
Ka połaitianie fwjch nałogów rufzj.

tiS

L 1X .
DW ÓCH f i l o z o f o w  y  k o t y .

^  o co nam bajka przefzła wjftawuie, 
T oź hjilorja  fama konńrmuie.

B jło  w Patryżu dwóch ludzi uczonych, 
Kauk^ iak i przyiaźrii^ znaiomychi 
Jedełi 2 nich u t i . y h  i e  iaaoźe odmienić
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Natury» ale nie trzeba iię lenić 
W pracj; zaś drugi mówił: co ozdobna 
Katura dała, -zmienić niepodobna.
T en  co przemienić Naturę rozumiał. 
W yuczył kotów (  nad czym każdy zdumiał) 
Takiego figla, na widok którego,
Zaprolił potym mędrca przeciwnego,
Co za natury trzymał, na wieczerze.
Gdy fioł zofiawiij filozof on bierze 
Świece z lichtarzow, a kotów zawoła. 
Którzy wlkoczywfzy, fięd̂ j na pół fioła,
A ón im w łapki po świecy rozdaie.
T o  przez wieczerzy cał^ nie ufiaie;
Koci świeciły, a Panowie iedli,
N ic fię nie rufz^, ni fię głodem zwiedli.
A  z t^d probował, ze naturę kocię 
Zwyciężył mędrzec, przy pracy i cnocie. 
Tamten to widzijc, zwycięftwo ogłafza,
A le lię znowu nazaiutrz zaprafza.
On na w ieczerzą ,  i wymawia fobie,
Zeby potrawę przynieść mógł ku probi* 
Lepfzey, on z fob:̂ . Gofpodarz pozwoli. 
Przychodzi tedy, i kładzie powoli 
Nakrytij mifę, koci ufiadai; .̂
Odkryi^’ mifę, myfzy wypadał? ,̂
A  koci fwoie porzuciwfzy świce,
Goni^ ich na ftrych, albo aź w piwnice.

Y  tak ów wygrał co z natur:  ̂ trzymał,
A  tamten w zdaniu fwym fię nie otrzymał. 
T ak Polak mówi: to pewnie nie minie.
Co fię urodzi łyfo, ł / fo  zginie. L x *

' m m  119

http://rcin.org.pl



xso
L X .

W R O N A  Y  D Z IE C I.
fię traiia lecz nie zawfze przecie. 

Ze rozum bywa i w młocłyui dość lecie 
Kad laty; tak lię trafiło raz wronie,
T a  wychowawizy dzieci na uitronie,
Kiedy im Aizydła dość dobrze porcliy,
Y  na powietrze w'yioko lię wznioify 
Kim ich puściła dobra mać cd liebie. 
Chciała nauki im w kazdey potizebie 
Fać; czego iię iłrzedz i co robić maiij. 
Sztuki, ktcremi ludzie ich łapai^.
Co z Sokołami mair̂ , i z Rarogi 
Czynić, i bronić w potyczce tak frogi.
K a koniec mowi: moie miłe dziaiki, 
Jeiłeście mile u mnie wafzey matki.
K ie choe mi lię was od iię ieizcze puścić,
Y  przypadkovPi iakiemu dopuścić;
Boście wy młode, a to z doświadczenia» 
W .zyilkie rozumu dortai} itworzenia.
Które to iedne nam przynofz^ lata.
K ie wiecie wy to, iakie zirady świata. 
Między inizemi zaś wam przeftrogami^ 
Daię też i tę: gdy między krzakami 
Człeka uyr:.iyćie. a on id^c chyli,
VViedzcie i zlećcie, b :> to nie, omylT:
Z e on po ziemi, zbiera to kamienie,
Ka walz^ Izkodę, cieizkie uderzanie.
A ż wronie rzecze, przyodziane puch,}.‘- 
A  gdy mleć będzie kamiea za pazuch; ,̂
Y  j'rafto poydzitij co z tym czynić będzie?’

http://rcin.org.pl



Az matka krzyknie; iuż li *, widzę, wfzędzie 
W y pożywicie, mt^drfzeście ode mnie, 
U caleiteie dziatki i bezemnie;
Y  odleciała wrona od nich matka.
Bywa i w dzieciach rozum ale z rzadka,
Y bardziey dowcip, niź iię rozum zowie. 
Który nie miefzka, tylko w' iiwey głowie.

L X I.
O R Z E Ł , i SROKA.

^ O  Lew u źwierzijt, to Orzeł nad ptaki. 
Koronę, Paiiftwo, i rzijd ma wizelaki. 

Saltem tak ludzie owi powiadai“}.
Którzy, iako ia teraz, m ĵdrze bai:j.
T en  tedy Orzeł zleciawfzy na tłókę,
Z; iegł nieipodzianie fzczebietliw^ frokę. 
Sroka źe ledwo nie zdechła od ftrachu,
Myśli nie lepiź mnie fiedzieć nadachu. 
Przepadłam; al?f Orzeł był niegłodny,
N a  iadł lię dobrze, zaczym iey dowodny 
Dał parol, mówiąc nie boy fię niebogo,
N ic  ci nie będzie, i w tym kiwni ł̂ nog:̂ ,
Pódź fam, tęfl\no mi, i bay co rozumiefz> 
Wfzak między ludźmi bywafz, fiła umiefz. 
Sroka kontenta, łaik^ upewniona.
Weźmie rozprawiać; iak była uczona.
Co na fwych rolach robi:̂  gofpodarze, >
Jako po gumnach kradai^ fzafarze,
Co fię pQ Miaftach, nuź lię po wJiach dzieie. 
Orzeł lię na*to nie pomału śmieie.
Dopieroź baie; co robi;j i ptaki, Skar;
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Skarż/ na kruki, na wron/, na fzpaki. 
Plecie na wrcble, co robiij za fzkod/, 
N ie  przepufzczaiijc też i ptakom wod/, 
lak ryb/ łowi^, pizenicę puftoiz^,
Y iakie kar/ za to też odnofzy.
Sroka aż prawie tam iię zapieniła, • 
Plotła, gadała, baiała, i drwiła 
N a koniec mowi: oto ma doba  
Szpiegiem ci będzie, ieźlić iię 1’podoba: 
lako? rzekł orzeł, mnie iię fzpiegi mai^ 
Podobać, którz/ drugich oikarżai^.
Ja mam na fwoim dworze chować plotki? 
Furt z t^d. O święte bezbożne dewotki! 
G d/byście wizędzie kredytu tak mało 
M ieli, iakby fię dobrze w świecie działo.

------— I....
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L X  II.
D Z IA D  i G A R N E K  M IODU.

ziad,a dziad mówię,że dwóch miar dwoiaki.* 
Dziad, bo miał wnuki; dziad, bo ladaiakt 

Będ;}c fortuny, w mieście żebrał fobie.
Aż kilku moy dziad iię grofzy ikrobie 
Długie Conjilium miał nad ikarbem owym, 
Ciefz^c iię długo fwym grofzem gotowym, 
Tandtm, co rzadka dziadowi więc bywa. 
Który grofz chowa, a go nie dobywa. 
Zwyciężył fię dziad, i z rady dowodu.
Kupił na rynku fobie garnek miodu. 
Przynióił do c \a ty  te fwoie nabycie.
Kędy liedziała i Baba. i dziecie.
Córki to iego f/n , chłopiec fw/wohijjTo
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 ̂ 133
]Moy dziad iuż bęi^c w domu fobie w olny  
T en  garniec miodu zawielił w poi iz b y  
Boleje ftłuczenia, choć nie b jło  ciżby  
A zawieiiwfz/, fie .lzp  rozprawuie;
W iefz babko, na co ten przaśnik kupuię? 
Niewiem, ma Baba, na coś kupił, rzecze,
(  O' iako próżne nadzieie człowiecze )
D alej dziad mówi: gdj ziazd będzie wielki»
Y ziedzie fię Pan kondjcji wfzelki.
Będzie miód drogi rz j to na pafztetj, 
T o rtj , pierniki, c z j li  też na wet j ,
W ted j ia zjftam , potjm na wieś pójdę 
K urj z kogutem, iaiec kupę, dójdę 
Kurcząt ei> ecttera i t jn \ nie przeftanę,
Aź za pieniądze cielęcia dofianę,
Cielę zaś wołem za fwjm czafem będzie 
A ten wół k laczj z zrzebięciem nabędzie. 
Baba wzdjchała na tjm  to kazaniu;
A le m ój chłopiec niecierpliwj w zdaniu, 
Wfiędzie na kiiek, i ikacz-jcj woła:
A ia na zrzebcu tjm  poiadę zgoła.
Dziad rozgniewanj, krzjknie na dziecięcia: 
N ie łam hultaiu iefzcze mi zrzebięcia;
Y  chcije fwjm kiiem fam chłopca uderzjć, 
Mufiał niefzczęściem fwoim zle wymierzyć. 
Bo miafto chłopca, ftłukł ten garniec droji. 
Co za niefzczęście, co za Cafus frogi!
A le i co za tego Dziada fiła.
Co iednjm  machem i kiiem pobiła,
Miód, kurj, iajca i owce i cielę,
K o b jłę  z zrzebcem, i rzeczj tak wiele.

T  J nie zamierzaj rzeczj niepodobnjch*
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i H
NIecie''zfię zmyśli prz/fzlych choć ozdobnych 
Aż z tego, co ci Bog da w ręce z łaiki;
K ie m ie/ za dęba, liche iego trzaiki.
»»,1 ..........1̂ ?«!

L x r n .
L E W ,W IL K ,L T S, K liU K , i W IE L B L A D  

B A l i K A  T U R E C K A .

J^^Ruk z rodu złodziej, i L is frant z natury, 
Wilk także krwawe maiijcy pazury.

Raz iię zgodzili, i tę radę wzięli:
Aby u Pana Lwa iiużbę przyięli.
T en  Lew po lafaci około Eufratu 
M iefzkał, 1 fzkody robił, day go katu!
Lew ziraz przyi^ł ich za fwe dworzany, 
Urz^d każdemu zgaż> ieft nadany.
Mimo ten las znś kupiec fzed«ł w gorąca. 
Jeden z Wielbl;jJ6w iego, czy od iioiica. 
Czyli z ciężaru, zgoła uftał cale.
(  Miiam kupcowe i fzkodę i źale )
On porzucony VVielbl*^d podle lafu 
Lwiego, poleżał niemało dla wczafu;^
A potym Iię zwlókł, i ku pożywieniu 
Pofzedł da lafa. alić w podziwieniu,
Y  w więkfzym ftrachu. Pana Lwa potyka; 
Zaraz mu naprzód z drogi iię umyka;
A potym chudak fupplikę Lwu daie,
Proii o Iłużbę, i do Lwa przyftaie.
I.,ew mn wipaniale łaikę fw:̂  z litości 
Eiaie  ̂ ile że na nim tylko kości.
T raw a źe Lwowi niepotrzebna była, 
l i i e  żałował iey Wit;lbl^dowi liła^ Lew
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Lew mai^c infze na Iw/m ci worze i?uji,
N ie potrzebował od nie^o ulługi 
Nofić co u Lwa nie było na dworz3, 
W izyftkieb/Iprzęty \\v\e  pochował w worze, 
Zaczym iię Wielbł;>d paił codziefi fpokoynie,
Y tak zażywał paizy owey hojnie.
Ze fię fpaii i ztył, czemu wierzyć iuadno, 
Poroii, i wielkie zgniło iię ładna.
Raz Lew poizedłfzy na zwyczayire łowy. 
Potkał fię z Słoniem, i z nim lię gotowy 
Bił, zoftal ranny, do domu powrócił 
Głodny, czym fwoie dworzany zaimucii. 
Kruk, Lis, W ilk, którzy ze Lwa łowów źyli. 
N ie tak o Pana lię tam ẑ  fmucili,
]ak o fwe brzuchy Lew widząc ich fmutek. 
N ie tak mię bol-> rany, bo ta fifirtek 
Męftwa ieft mego iako- mię dowodni 
l^ a p i, żeście w j niebożęta głodnf,- 
Bieżcie da lafu, i zwierza fzukaycie,
A  mi co prędzej znać o tjm  dawajcie.
Pofzli w fzjfcj trzej, ale to na radę.
N ie na łow j, lecz na wielbl-^dz^ zdracłę- 
W ilk głos najpierwfzj m ięnzj mera! bier^-r 
Nad czjm  tu myślfć m am y w te j  to mierze? 
Choćbjśmj trz j dni zwierz i tu iziikal:
N ie znaydziem nigdzie, i blifło I da ii.
Jak wielbłąd, który nic w świeefe nferdbi,
A  mniema przecie, że cały IDwnr ziiohr.
T ego ftoiaka wydać Panu trzebił,
Kiedy tak nagła przylzła nam
L is iię odezwie: BO G AZ lię ty  h-:'t
O  Paniki honor takae- maio' iZiol
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Król mu dal ftowo, łaiki fwoiej, Pariikie,
A  twoie zdanie, zabić go, tjrańikie 
Ma Pana przywieść do krzywej przjfięgi,,
K a której ftoiij króleilwa potęgi.
Kruk fię odezwie: Otże was pogodzę,
Znajdę ia pretext którjm to wjgodzę 
Nafzemu z Królem wraz apetjtowi,
Y w dotrzjmaniu iłowa honorowi. 
Zoftawiwfzj ich poleciał do Króla,
Który w tęiknicy był z głodu i bola.
Rzeknie Lwie Królu, takeśmy olłabli 
Z  głodu; żeśmy aź o ziemię upadli.
A leé ieft rada: Wielbłąd twóy nam zda fię. 
N ie ieft potrzebny, i tylko fię palle.
Jako puftelnik źyie ón ofobno,
Zieść nie Zawadzi takiego podobno,
Y  durn^ ftrawę. Lew  iię w tym rozgniewa, 
Ryknie, aż liście poleciały z drzewa: 
T y fze lm o  im nięfzelm ij chcefz uczynić. 
T ego, co mi n iez łeg o  nie zawinić 
Mógł, i któremu dałem Iłowo moie,
Mam go dziś zabić, na wygody twoie.
Kruk mówi. Panie dotrzymanie iłowa,
N ie ieft; dla Królów, poty go Król chowa. 
Póki interes i iego ofoby,
Y  konferwata poddanych ozdoby
N ie  przyidzie, wtedy, czjż  nie l«piej? z*ebj 
Wie1bl?^d dał garło, dla w ielkiej potrzebj 
Króla i Dworu, “mafzli umrzeć z głodu?
N ie  zginie przeto wielbłądziego rodu.
D o  tego taki pretext lię też znajdzie,

Z e
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Ze % w djshonor iłów twoich nie zajdzie. 
I_/ew Król b jł głodnj, iuż kruka nie łaie. 
Kruk odlatuie i fwoim znać daie,
Co mjwił z królem; rada ted j ftawa:
K aźdj fi  ̂ na śmierć wrzekomo udawa.
Z d rajcj wielbljjda do iię fprowadzili,
Y  taki termin na Lwa wjftawili.
Potjm  z nim pofzli do Króla głodnego,
Y  Kruk najpierwfzj tak rzecze do niego: 
VVidz>p potrzebę dziś nieporównany,
A  twJj. ofobę nad fiebie kochani^
Mówiąc o Królu! fiebieć ofiaruię,
Y  fwoie mięfo na obiad daruię.
L is  mówif co to za poiiłek z ciebie,
Y  na z:>b ieden nie mafz cię w potrzebie,
A le mnie raczej ziedz fmaczno mój Panie, 
W ilk rzekł i z ciebie mało fię doftanie. 
W ięcej mam mięfa, w ięcej fię pożjwi 
Pan ze mnie. N a to mój ftę VVielbl^d dziwi. 
Mówi; (  mniemaiąc, że to żartj b j ł j  )
Panie, pofiłku tyle dwie k o b jłj
Ci nie przjniof^, co ia w te j  potrzebie 
Dam, w jtuczonj na twoim to chlebie. nie: 
Ledwo to  wjrzekł, każdj z zdrajców krzjk- 
Dobrze, i zaraz tak, ze wprzód nie kwikni« 
Wielblf^d, na niego w fzjfc jfię  rzucili,
Y  zaiadfzj go, nim fię pozjw ili,

O iak ieft fiła takowjch wielbłądów.
N a  dworach! O iak zdrad fiła i błędów!
W fzędzie ieft zdrada, i w chłopikiej komorze. 
L ecz nigdzie więcey, iak na Pańlkim dworze.

M L X I V
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L X IV .
L IS , W IL K , i K U R A .

J jts  ż lafa pod wieś raz wypadnie bliiko. 
Trafi na świeże krwi poboiowii]ęo,

Znać niedźwiedź wołu zabił i iż/ndowal, 
Z iad łfzj powoli do lafu lię fchował,
S ló r j  kawalec tam świeżej zoftawił.
Bo na banliiecie fwoim fię nie bawił.
L is  głodny, łowny trafił na tę ikurę,
Y mówi lobie: ftanie to za kurę,
T jm  czafem, co BOG da, to do kobiałki. 
U gryzł fzmat dobry, a drugie kawałki, 
M yśli, do domu zanieść, Hliey iamy,
Do którey forty nie było i bramy,
T ym  czafem kiedy powracać iię myśli. 
Kogut i kury ze wfi owey w yi z i i .
Zapieie kogut. L is  fię móy raduie,
Y rzuca ikurę, fam iię wyprawuie 
iMa podiazd, i iuż iak lis fię wycii^ga.
Jakby ich poiadt, tak fię im ur^ga.
W tym  wilk nadyidzie, iako byi znaiomy; 
Pyta: do czego iię iltrada? łakomy
L is  rzecze; do kur, iako wiefz zwyczaynie; 
W ilk mu odpowie; L ifie obyczaynie,
A widzifz chłopca co za płotem ftoi;
Drwi lis móy z tego, dybie, lię nie boi>
Aż tylko ma fie rzucić na koguta,
W ytnie go z kufzy (  wiefz lis nie miał buta )  
Chłopiec ów w nogę, z’e ledwo nie złamał, 
^?źad  L is chyżo, chociaż dużo chramał^ 
Wraca iię tara, gdzie fwij Ikórę położył. N ie

i s 8
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N ie zaftaie ie/-, bo 1ćruk fię nie ¿ ro zy t ,
Y pórwii.ł ikórę, a m ó/ lis łnkóiti/, 
Głodin/ bez ikór/ powrócił i chrom/.

T ak co nielTufzn/ch profitów Izukai^, 
G u z/ zamiafto z/ików doftawai^*
........................... .

L X V .
G SIEL, i O G R O D N IK .

To ź  fię trafiło, ale iefźcze gorże/
O iłowi, k tór/ niż llę godzi, fporzey 

M /śla ł ofobje. T o  zwierze niehoże>
W lazło raz iefzcze w niedo/rzałe zboże» 
T am  iak ie tak ie, c a ł /  zagón fpalił.
P ot/m  iak Świnia, w zbożu lię obalił,
Y zafn^ł twardo. Aź gofpodarz ^zie>
Z a fzkodę fwoiij, ku Oiła oh/dzie,
Ogón mu urżnął. Ofieł iak fpafzon/.
Porwie fię, b ież/ w te i w owe i^ron/>
Szuka ogona, iakb/ go prz/prawić (  pfawic 
Mógł, błazen mniemał. C hc}c  fzczęśćia ^o- 
Wpadł doogroda, któren b /ł  otwari;/-.
L ecz niefortun/ na iiebie upart/
Doznał dowod/, bo ogrodnik w dufż/
Boii^c fię fzkod/, obie urzn;jił lifz /
Oiłowi temu, a on lamentował!
G djb /m  ogona fwego nie żałował,
Y  nie fzukał go, tob/m  ufż nie i^facił.

T ak  i nie ieden człek fwij iliór  ̂ płaciły
K ied /fię  pomścić albo chciał wetować, 
Muiiai dwa razy podczas gn iizkodówać.

M a L X V
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L X V I  
O SIEŁ, L E W  i K O G U T .

ledzieć potrzeba, iako wfzyfcy pifri,
Z-e Lw i koguta, iak ieno uilylz^, 

Stcaizaie fię boi;}, i tak uciekai^,
|:?^o iiia wfzyftkie zwierza nacieraiiji.
FaSt %  fpokoynie ofieł raz pod drzewem, 
‘Czy-to Jaworem, czy teź pod Modrzewem; 
A  Lew zbyt głodny z lafa go fzpiegował, 
y  naim ierc Óila lamźe dekretował.
Slroczy Lew iak Lew, ofieł moy 'ftruęhleie, 
A ź kog«t, iiecłz^c na drzewie, zapieie.
I <ew iakby mu w pyik dał nazad odikoczy» 
T o  kiedy głupi ofieł cudo zo c z y ,
Mniema, źe fię Lew zl^kł iegoiamego.
N ie  wiedząc, źe to  piania koguciego. 
Nabędzie ferca, i 'Lwa dureii goni,
Kiedy Lew, kura, nie OJlu fię chroni.
W tym biegu niyśli, niechay to kroniki, 
Ctłofztj, .źe dziś padł od ofta Lew dziki. 
O beyrzy fię Lew, a ora'z fię zdumie,
,Ze ofieł tyle o fobie rozumie,
Jefzcze go daley od kura prowadził.
B y błazna ofla,' ułowi! i zgładził.
Potym fię razem na mego obruci,
Y  uchwyci go, i iak worem rzuci,
Mowiijc; gdybyś był pod drzewem poczekał,
Y  wiedzicłl, żem nie przed tob^ uciekał, 
Ż yłbyś nieboźe-, lecz  twey zuchwałości 
Karę odniof^ twa fkora i  kości.
Znay fię naiwoiey i ty człecze file.

N ie  geń duzfzego, gsoiiay go o mile.

^30
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L x v r .
SM IE R C , i  S T A R Z E C .

I^Mrerć nie podchwyci nigdj cnotliwego,.
Ani ubieżj m-ędrca oiłróźnego,

T aki wie dobrze, że umrzeć potrzeba,
T o  prawo nadał Pan W fzecbmocnj Nieba,- 
y  żeby  iię nikt umrzeć nie wymawiał,
BOG bedi).c człekiem, umarł gdj nas zbawiaL. 
T o  wiedzieć /M^drj, zawfze ieft gotowj^ 
M łodj c z j  ftarj; chorj c z j l i  zdrowj.
W każdj dzień, raczej i każdej godzinjf 
Nauczaii) nas, czekać t e j  nowinj ,̂.
Skoro za.tr^bi^, źe trzeba rufzjć,- 
Darmo narzekać, na to % i fufzjć.
T ego momentu co otworzjm  oczj,.
P atrzjć potrzeba, kiedj śmierć przjilcoczj.. 
Choćbjś % złot^ t j  korony ikiadał,
Choćbjś wjmowr/ie iak Cycero gadał;*. 
Choćbjś p o ż y c z y ł  tw arzj u Heleny^.
U  O r f e i f z a  m elodjcznej trenj,..
Y  cnota fama. nawet młodość
jNic ta! śmierć w fzjiiko zabiera:- BezwfFjdna-
T ę  nieomylność prawdj w fzjfcj czaiij,,
A  przecię najm niej na śmierć lię gotuią. 
L ecz dofjć będzie t e j  św iętej Morali,. 
K tórej doznaif iw ie lc j  im a li.

B j ł  ieden ilarzec, a o ftu lat iłarzec;
T en  przeifcoczjwfzj fetn j, patrzaj. Marzec, 
Tandem  umiera, i śmiertelne łoże 
Napomniało go, iść w śmierci podróże.
A n ie  tak łoże .̂ lecz p rz jfz ta  śmierć fama.
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C w a kośclfta profi w taniec dama,
W ychodź, nan krzjkniG; uażjłeś ilę dziadu, 
Ł r  d>yoć to z jc ia  takiego p rzjk ia  lu.
Stcrzec m ój weftchnie, i Ikarzj fię fłrafznię* 
Z e  t e j  godzinj umierać mu właśnie 
K a że  imierć, mnwi^c: Cóź to? i momerłtu 
Is ied aiz  napiiać mi i teft mentu 
A  czyż to biedzie fprawa fprawiedłiwa?
B ez opowiedzi, że n,^gli'z ftrafzliwa.
'i'r/eba mi wnuka iefzcze poftanowic,
P a ła c  dcko/jczyć, i źonj owdowić 
J^itehce; o tos mię nie przeftrzegia zgofa>, 
Kaptem  umieram. Śmierć w tedj zawoła:
Jam nie przelUzegła?'o mr j  dziadu drogi? 
C z j  trzcbaż lep fzej nad ftarość przeftrogi?' 
Fojkaźiao mi o ftu leciech w mieście 
¿tarca  driigiego, albo toż w niewieście.
K ażdy rok tw oiej głębokiej ftaroici, 
P rze iiize g a l w czaiie błiikim śmiertelności. 
O d jb jś  piimiętał na te to momenta, 
W jgo to w ałb js dawno teftamenta, 
Rozp0r-z^dziib)^ś byt dobrze i wnuki,
Prćźne wjm ówki, daremne twe fztuki.
A  zaś cię i to dość nie przeftrzegało?
K ie d j ną zrajflach w izjflk icli ci zbjwało,. 
K ie d j ni dojrzeć, ni doiljfzeć mogłem,
K ie d j  i piórka podnieść ledwo zmogłeś,
K ię d j ni fmaku, fnu nic albo mało,
W fz jftk o  to kśmierci cię upominało;
N uź kiedjś widniał codziea pełne grobj 
M łęidfzjcli od liebie, (nie dość źe. to próbj 
N a ciebie bjło? ab jśli^  gotował', Ą ua
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A n i przed rzeczy nie uchronn?  ̂ chował, 
M iałeś dość czafu, zakończ durne fw arj;
Bez Teftamentu, furt clziadu na mar/.
M iała śmierć racy^; Y  iam zdania tego.*
Z e  człek dożywfz/ wieku tak długiego. 
Powinien iefzcze pięknie podziękową'v»
Jako za bankiet, ni fię exkuzować,
A le  zoch ot“) iść w śmiertelne cienie.
K ie  ęzekai^o, aź śmierć gwałtem wyźeni®.
O  głupi ftarcy.' którzy na śmierć mrucz;^. 
Czemu od młodych tego fię nie ucz^.
C o fąmey śmierci po woynach izukui^*
A n i przed kul^ głowy umykaiî);
A le  to darmo z ti> nauka moi; ,̂ 
Naypodobnieyfi śmierci Isarziey bc3î .
—  I II .............. .1 I !■

L X  V I I L  
O C I E C  i Z L I  S Y N O W I E ,

’T 'O  Hiitorya: Ociec to był pewny.
K tóry frafunek, źal miał z tego rzewnj^i 

Z e  iak fpokoyny fam był i cnotliwy,
T a k  zaś na fynach był on niefzczęśliwy, 
Onić to wpraw'dzie dofyć grzeczni byli,
A le  iię z fob^ uftawnie wadzili.
Njapominał ich, podczas mile zgadzał. 
Podczas i kiiem hultąiów rozwadzj.ł;
N ię pomogło to; (e zawzięte fy^iy 
Częfto targali lię to za cjęupijyny.
R az fpokoyiiieyl^ych widząc do uwagi. 
Pełen Oycowikiey zwołał ich powagi,
Y  rzekł; dla Boga! co tandsm czynicie? Z e
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Tle iię tak z fot^ uftawnie wadzicie,
T y m  mnie żal tylko, i wftyd zadaiecie,
A  fami tylko w guzach zyikuiecie;
A le  to mnieyfza. A  nie wiecie wy to?
Jakie niezgoda w domu płaci myto.
'W iecie, że, g d j fię grjść nie przeftaniecie. 
T o  nie z r;jk fwoich lecz z cudzych zginiecie. 
W  tym pęk palcatów zwii}zany fam bierze,
Y  wprzód iednemu daie go w tey mierze, 
Każęć, b jś  złam ał te palcaty razem.
L e c z  fyn odpowie: ze cliyba żelazem 
Przeciąć ich można. T en że pęk i drugim 
W t^7. łamać daie; a ci czafem długim 
Probui^, ale połamać nie mog^.
A ź  O ciec ganiąc ich niezgodę frog^.
K aże po iednym łamać im palcacie; 
iam i^ ie łacno. A źón : otoź macie 
O braz, co z wami pewnie fię wżdy fi:anie, 
K ie d y  niezgoda u was nie uftanie;
W  kupie bęĄ cych nikt was nie przełamie, 
A le  niezgodnych, każdego was złamie. 
O P O L S K O !  P O L S K O !  gdybyś to umiała, 
T o b yś całemu światu odpór dała,
T e r a z  niezgodnych, kto chce, za łeb kracże, 
K a ź d j to widzi, nie zmieni, choć płacze.
.................— n,j, -ag^ r̂(źn .....

L X I X .
Z Ł O D Z I E Y  P R Z Y  S Z U B I E N I C Y ,

Y  M A T K A .

^ N ó w  hyftorya, pyfluchay iey znowu. 
P rzy  baiek moich różnicy ołnowu. M at-
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M atka i wdowa iedjnaka miała.
Głupia, w piefzczotach wielkich go chowała* 
Pozwalai^c mu rofpuii y fweywoli,
Z e  iię hultaiem uczynił powoli.
K arczm a i zamtuz w yn ifzczyły  mifzek. 
Zguba maiijtku, małpa i kielifzek. 
Potraciw izy zaś młokos hultay wizytko. 
U dał lię prędko na kradzież ón brzydko.
A ż  rzezim iefzek ii;ał lię doikonały,
W ilaw ił fię złodziey na tamten kray cały. 
Dzban wodę nofi póki iię nie ilłucze,
Y  ón w złodzieyikiey trwał długo naucę,
A ż  go zdybano, kiedy kradł przy licy  
I3ył nieoftrożny, i kradł na ulicy.
ISaprzód do turmy, a potym do Ądu 
Wiodij hultaia, dla dobrego rzsjdu,
K a  izubienicę prędko dekretui^,
Y  we dni kilka dekret exekwui^;
G dy pod drabiny rzezim iefzek itanie,
W  gminie pofpolftwa matkę widzijc, na nię 
Zaw oła: aby bliżey przyil^piła.
Y  oilatni raz mu błogoiławiła.
M atka przyftijpi, iłrafznie zapłakana,
A  gdy go ściika za fzyię kochana.
Syn ón złoczyńca kfjfa i  ̂ zębami.
A ż  zaw ołała okrutnie głofami.
W fzyi^kie pofpólilwo bezbożnym go Ądzi; 
A le  nn rzecze: niech z was nikt nie bł^dzi^ 
Abym  nłeiłufznie k^fał moi^ matkę.
P rzez m  ̂ bezbożność, i niecnotę rzadkę, 
A lem  na drugich przykład to uczynił.
Bo ona winna, żem ia tu zawiniły Y  dzis
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Y  dziś umieram, ona pobłażała 
W  niecnotach zrazu, iakby kraść ką*ala, 
K ied y hultaić ini fię pozwoliła, 
jakoby i kri»&ć fama mię uczy ła j 
W ięc moiey śmierci, oraz fwey z łę y  chęci* 
T ę  iey zadałem ranę dla pamięci.
Seneka mówi; kto nie zakazuie 
Grzechu, gdy może, fam grzech wyfta\yuie. 
Z ły m  wychowaniem dzieci, źli Rodzice 
Sami wiedziecie ich na fzub;enice.

,11̂ ^

L X X .
C Z Ł O W I E K  i S A T Y R .

C A ty r ,  ieft to zwierz (iak  go pifzą) hoz'y,
Od głowy człowiek, oftatek półlcozy.

T a k i to Satyr, a za dawnym wiekiem, (kiens, 
W zi^ł wprzód ziiaiomość przyiaźń z cziowią- 
Pokochali iię, lecz chcijc ugruntować, 
Człow iek Satyra umyślił częftować.
Polacy mówi .̂- ze chlebem i (ol^
Przyi-aźni łowi^, i li|dzi niewolą.
Zaprolił tedy człek  na bąrfzcz. Satyra; 
Rozumiem, mięfa ów nie iadał Iknyra, 
'B^di iakokolwiek; qa bankiet przychodzi 
Gość Satyr, i tak do chałupy wchodzi.
M róz był potężny, w garść golpodaiz-chucha^t 
Satyr lię patrzy, i pptrz^fa ucha.
A  iako to był ón źwier^ zby.c ciękawy.
P yta  iię: na co chuchafz móy ła/kawy?
C złowiek odpowie, zimno mi, więc par;̂ , 
ęrze i^  iię u nas ludzie mod^ Ni©
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N ic nie rzekł Sat/r; aź kiedy ufięd^,
£.jźek do barfzczu, czy  kaizy dobęd^,
A  ta gorąca była, więc ón dmucha.
B y nie poparzył uft, kifzek i brzucha;
W id zi to Satyr, i pyta iię znowu;
N a co on dmucha? C złek  ma nagotowii 
Refpons, i mówi: oto kaizę chłodzę,
A ni iię więcey Satyrze rozwodzę;
Dopiero Sat^ r z kozi^ dług^
R zecze: h^di łafl-.aw człowiecze, Adpos 
N ie chcę ia życia z toh>. ni przyiaźni,
W  którego gębie lodownia i łaźni.
Ciepło i zimno, i dmuchaiz i chuchafz.
T o  odmienności ty  także ulłuchaiz
Y  w obyczaiach, iakoś mienił wchac.'e. 
Ciepło i ziraiio z iedney gęby bracie.

M^dry to Satyr, i ten także będzie.
Co ftatecznego w przyiaźni nabędzie.
L e c z , iak to z rzadka, komu Bóg łaikąwy 
Nada takiego, fzczęśliwe ma fprawy.
........ . I ................ — ^

L X X I .
Z O Ł W  Y k a c z k l

wodnych łykach pomiędzy trzcinami.
Z a  Panie bracie żółw giieizkał z kaczkami 

T o  ieft z dzikiemi. Dziwnie iię kochały*
N i w pożywieniu nic nie przeizkadząły,
A n i roiterki nie m iały o grunta^
A n i-o  miarę, albo wagę funta.
Przykład f^iiedztwa ludziom z fiebie dąi|0  ̂
i^Lorzy fię wadz^ ęhoć naywięcey mai^c^
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A ź  wielka fufza prz/idzie tego rokiTr 
W ody ni trawy, paftwj ni obroku 
K ie  maiij kaczki, które ż jć  bez wody 
K igd y nie mog^, bez iawney fwe/ Izkod/- 
Cóź tedy czynić? więc o przenoiinach 
Myśl^ me kaczki, i infzych krainach.
*Tę radę iwoi^ żółwiowi donofz^,
Z  fob^ w kompanji, chcieliby, nie profzij, 
Mówi^jc mu z żalem.* Zołw iu przyiacielu, 
Przenieśćiię my z t^d mufiem z przyczjn  wieli* 
Ciebie wzi^ć trudno, bo iak fam uważyfz. 
M y lecim, a ty  ledwo chodz?|c lazifz;
K ie  bez żalu to mufiemy uczynić,
A le  fam widzifz, nie będziefz nas winić 
Ż ó łw  w płacz; iam zginał, coź pomnie na świe- 
K ied y  famęgo mię tu odiedziecie. (  cje> 
Długo narzekały tak, źe fame kaczki 
P ła k a ły  żółvvia fwego, nieboraczki.
Tandem  im przyfzedł w głowę koncept ta k it 
Pewnie na kaczki był nie ladaiaki.
P alcacik  twardy w zięli kaczki w pyiki 
Z a  końce, a w pół źułw ztfbami zyiki 
Zaż^ł i  tak go na k ijk u  podnieśli,
Y  na powietrzu fwego żółwia nieśli.
L e c i z kaczkam i żółw, i fię dziwuie.
Z d a  iię: Dedela źe on naśladuie-.
A le  nie długo t e j  pocfech j b jło .
B o iię mu takie niefzczęście traiiło.”
K adw li^  le c ia łj  ze fwoim cięzarem>
Y  iak z najdroźfzjm  p rzjiaźn i towarems; 
Crdj to m iefzkańcj o w ej wii poitrzeg^,
A  to co? kizjczij; i za nimi bieĝ ;. Coś'
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C o ź to? w źdjć to znłw W orła iię obrucił. 
Jeden liowami, drugi cz/mfiś rzucił,
^ e  źołw rozgniewan owj. zuchwałości;^, 
■Ziiwołał na nich; wara wam! ze złości^j; 
Jako ci ludzie infzych nie nawidzij,
Y  napaftować drugich fię nie wftjdz^.
K iedy do tych iłów gębę żółw otwiera,
K iy  z gęby puścił, fpadł, nikt go nie zbiera.

G dyby był zm ilczał i gadać zaniechał,
’T o b y  był w kraie z kaczkami zaiechał. 
G dyby nie ieden miał lęzyk za zęby, 
Pewnieby nie miał to wyciętey geby.
................

L X X I I .
O C I E C , S Y N  Y  C Ó R K A ,

O c i e c  miał fyna z  cork̂ ,̂ co ieft rzadka, 
Chłopiec był śliczny, dziewczyna niegładka

Y  owfzem fzpetna, tak iak fyn urodny, 
R zekłbyś na niego Kupido dowodny.
G d y  iuż poroiły, taż w chędogim ftroiu. 
Porwał zwierciadło wifzijce w pokoiu 
Brat niedyikretny, i w krytyce oftry. 
Przym aw iał dużo nie urodzie fioftry; 
Patrz, patrz fieftrzyczko, cobyś ty  mi dała. 
Żebyś tę gładkość, któr^ ia mam, miała. 
S ioiira źe fzpetna do fiebie wiedząca. 
B iegła  do O yca, ikarźyć go, płaczi^ca.
N ie  ikarżyła iię, że Brat z niey żartował, 
'T y lk o  w źwierciedle że fię przypatrował; 
Mowiij.c: Tatuiiu , taki móy brat gafzek, 
W fzyftko  fię mizga w źwierciedle iak fzafzek*
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Jać iię nie ikarźę, iako rai pr/ymowił.
A lić  im m;}dry Ociec ich tak mówił 
D ziatki, przejrzeć lię w zwierciedle, nie wina
Y  na twarz patrzjć, także nie nowina. 
Obom wam każę. b jście przeglądali,
A le  źebjście p rz jt jm  uważali.- 
T j  chłopcze pięknj, abjś i’w:̂  urodę 
C iała , przez grzechów nie pofzpecii fzkodę; 
Z e b jś  pamiętał, w d ufzj b jć  cn jtliw jm . 
Jako na ciele iefteś urodziwjm.
A  tobie Córko choć gładkości nieba 
N ie  d a łj, przecię przezierać fię trzeba 
Częfto w zwierciedle, abjś moia miła, 
Niegładkość tw arzj, cnot^ poprawiła, 
Z e b jć  mówiono: nie ieft w prawdzie ładna, 
A le  i i  w cnocie nie z w jc ię ż j żadna.
Co bowiem ludziom ieil: po gładkim ciele, 
K ie d j w nim manflra mieizkai^ tak wiele; 
Co po urodnej n a jp ię k n ie jfze j tw arzj,
G d j, iako małpa i z mężem fię fw arzj.
Jako wzaiemnie nic fzpetność nie wadzi, 
G d j  nie urodę w ftjd  z cnot;} pogładzi.

T a k  ieft, niech zginie i niechaj przepadnie 
W  k tó re j fercu zło..ć, a na tw arzj ładnie. 
-  I " I

L X X I I I .
C H Ł O P  Z  B A R A N E M  Y  J U R Y S T A .

jU rjitii, a ten ź ow jch to ju r jf ta  
■ ]̂d)cj) k tó rżj żle f)dzili C H R Y S T U S A ^  
Co 2ia pieni-^dze przedałbj i B O G A , 
iC ikegó  darmo nie poft;|pi noga. T a k i

^4^ li?
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*4t
•falci brechayło miał znaiomośc z  chłopem, 
K tor/ handlował i korcem i czopem.
Owen to chłop był tłu d y  ze fwey roli,
Y  cztery razy mógł iadać do woli.
U  tego chłopa Juryila kupował.
P i eniędzmi, co na fprawac i fw/ch zyikował 
A  kiedy podczas i^dy wakowały, 
M i^fzkał 11 chłopa, ̂  nieraz tydzień cały. 
M ało  mu dawizy, iadał Izczekacz iiła; 
Chłop mu był rad. i gofpodyni była 
T a k że  mu rada. T e n  lię chłcp raz zw adzii 
Z  Ąliadem, i w tey aby fię poradził 
Sprawie jnryfty, pofpiefzyi do niego,
A le  do domu nie pu fz’zono iego.
C^-eladi mu rzekła: idź precz, niemaTz Pana 
Drugi raz przydzie do Juryfty z rana;
Y  w tenczas chłopa także też wypchnięto. 
M yśli chłop; czemu tak go zle przyięto? 
Dom yślił %  Frant, (  i chłopi Frantam i 
Bywai^j )  że źle z próźnemi rękami 
Chodzić do Pana, ile do Juryfty;
A zatym iakby przypowiediie lifty  
Z n alazł, wybiera tłuftego Barana,
Y  na fm yczy go prowadzi do Pana.
Słudzy ledwo go aż z daleka widzjj., 
ju źftę  mym chłopem bynaymniey nie b rz j-  
L e c z  wypadaiij iefzcże na ulićę; dżą*
Y  otwieraiij zaraz kamienicę
Chłop nayprzód wita fwego Adwokata,
A  na maii^tek: ludżi wfzyftkieh katflt» 
Z a ra z  baraua, przewodnika fwego 
D iie , a  potym zabiera od niego
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Radę, któr^ mu Juryfta z ochotij 
Daie. Co prezent nie fprawi i złoto!
Chłop kontent z rady, niź odfzedł od Pana, 
W przódy pożegnał fwego tam barana, 
Mówiij-C do niego: byway zdrów łaikawy 
Skopie, co moiey w pół wygraney fprawy 
]efte,ś przyczyn^}, tys mi Icwiem  fprawił.
Z e  mię tak miło Juryfta odprawił;
T o b ie  dziękuię, źes mi drzwi otworzył, 
Audiencyij fprawił mi, i fporzył.

T a k  ów dowścipnie żartował na chłopa. 
Odźwiernym fwoim nazywaiijc ikopa.
Dobrze to mówi^: gdy nic nie przyniefie, 
Nay^medrfzy Homer zyiku nie odnieiie.

L X X I V .
S Ę D Z IA , C U G  K O N I, i K A R E T A .

B y i  ieden f^dzia, o iakci ich wiele!
K tó rzy  oddali diabłu dufze śmiele.

T a k i  to fędzia fijdził iedni  ̂ fprawę.
G dzie o dobro fzło, o honor i ffawę,
Jedna Pars co nazywai;} ftroni}.
Zm acała, że iię uwieść fędzia pono 
Może korrupcyi^, a fwey nieufała 
N ie  fprawiedliwey fprawie, co i  ̂miała. 
P o fy ła  tedy fędziemu kary tę,
Którą odbiera bogato obitę,
Y  owfzem Pana ón upewnia tego.
Z e  fię fpodziewać dekretu dobrego 
M a. O  tym llyfząc ilrona też przeciwna.

Prze-
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przekupić myśli (  co cale niedziwna )
Sędzi łakomftwo; a prżeto cug koni 
Daie, i te wzi^ć fędzia fię nie iaroni.
Dekret łaikawy także obiecuie,
Któren, kiedy iuż wkilka dni feruie.
A ż  owen wygrał, co koninę darował. 
Przegrał, karetę który ofiarował.
Owen przegrany do fędziego idzie.
W ym awia prezent, i przegran?} w w iłydiie. 
Mniema, Sędziego że ón zkonfunduie;
A le  mu Sędzia refpons wyitav/uie;
Prawda żeś mi dał karetę bogat:},
Y  miałeś wygrać, ale przyfzło na to.
Z e  mi cug dano, patrzayże, leżeli 
Przeci^jgnijć konie karety nie mieli?

Sędzia co darów przyi^ć fię nie wftydzi,
Y  z koruptorow drwi fobie i fzydzi,
Pfu oczy przedał, a czartowi dufz; .̂
Niechże go weźmie; Już goikl;}ć muizę.

................................. ...  II III r  11

L X X V
S Ę D Z IA  i S R E B R N E  F L A S Z E .

J{^L^łem iednego, a drugiego chwalić 
Chćę, i od Sędziów tu iię nie oddalić.

T e n  to był Morus, i Kanclerz Anguljki, 
A w o b y czy ia ch  człek prawie Anieliki. 
Przed nim miał fprawę ieden z wielkich Pa- 
L u d zi ubogich zwyczaynie Tyranów; (nów. 
T e n  nie u fa ip  fwoiey fprawiedliwy. 
Mniemał, źe Morus będzie mu życzliw y,

N Gdj

*43
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Ocł/ pre?,ent pr’̂ 7imie, a prz^eto przymierz^ 
W  iprawie fzulcai fc, poilał do K anclerza 
Psrę F la iz  frebrnych. bogatych i ważnych. 
K anclerz ten był n ietylko  poważnych 

obyczaiow, ale był cły-ikretn/.
M ii/ , przyiemny, ł ¡ikawy. fekretny, 
ISiechcijc przed światem owego oh/dzić 
T y lk o  dowścipnie chc|)Lcy go zawitydzić; 
K ie i/  mu iTug i te F la ize  oJdaie.
R zecze, iuż ia w‘em i dobrze pożnaię.
Im a co mi wafz Pan te f  lafze przyfyla,
Jeft ta rzecz przeto zaprawdę mi miła:
Chce, abym fwego nalać kazał wina.
Co u przyiaciół dobrych nie nowina.
A  zaraz każe nalać Hadze fwemu 
W ina dobrego, i odiyła iemu 
K azad  podarki, i ow zem obdarza.

O  iak iię rzadko, taka dufza zdarzaf 
G dyby Sędziowie tym przykładem żyli. 
T o b y  przed B O G IE M  bogatizemi byli*.

" I K II I" ' i»— .n n » . i i iii w i  .........

144

L / X X V I  
C H Ł O P , P A N , i W A R T A .

P A n . powiadały był to kędyś zacny, (cżny, 
N ie ty lk o  w dobrach nad drugiemi zna-̂  

A le  dobrocią, wraz i w wefołości,
Y  naygodnieyfzych on przyimował gości 
M iło , i proftym prżyftęp do iię dawał,
Y  kiedy grzeczni byli, lię zabawiał.
%e wśi fi^fiedzkiey był międz:/ chłopami 
Frant, iako mówią, karmiony fzpakami> F i-
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Figlarz; w lerutnj, il^oro go Pan poznał. 
K azał mu bywać u fiebie, i doz:iał:
Z e  prości cliłopi dość dowcipu maią,
Y  wielkich Pannw wiĉ c rozvvefelaią.  ̂wat. 
Chłop zawfze ślicznie przed Panem przedrwi-
Y  łaflii Paiiikiey tak dobrze nabywał.
Z e  nigdy niefzedł do fwoiey kwatery,
Z e b y  nie przynióli iTahry.
W arta to widząc, która u wrót ftała,
K a  teqo chłopa tak %  zbuntowała:
Z e  kiedy przyfzedł do zamku zwyczaynie. 
K ie  puścili go tam nieobyczaynie.
Chłop fię im proii lecz z  durnemi fprawa,
K a  koniec taka umowa im itawa:
Chłop fię zaklina na dufzę i głowę.
Z e  co dziś weźmie, to im da połowę.
Zatym  kontraktem chłopa iuż wpufzczai^,' 
Któremu zwykłe iigle nie uilaią.
K ad zamiar Pana na ten czas rozśm iefzyi,
A  gdy iuż dobrze wfzyflkich tam uciefzył. 
Pan kilkanaście złotych mu dać każe,
A le  chłop mówi; brać iię ich nie ważę.
Pan fię dziwuie, o przyczynę pyta,
L e c z  co infzego na nim nie dopyta,
T y lk o  chłop mówi: nie chcę więcey Panie 
Pieniędzy, to mi z łaiki twey fię flanie.
Abyś flo kiiów kazał mi dać w z-d-k,
Y  zeby warta patrzyła iak świadek.
K ied y pozwala Pan na topo śinichu.
R zecze  chłop, fekret odkrywam, pr> cichus 
O to nie chciała puścić mię ta warta.,

N s Y  tr z r ’
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Y  trz/m aia mię p ó tj tak uparta,
Aźem obiecał, ze im dam połowę.
Co od was wrzmię; więc dary kiiowe 
Każcie podzielić, i wprzód im w yliczyć 
Pięćdzieli^t kiiów Pan na to iię prze czyć ' 
N ie  chce, ale im odliczaii} kiie;
A  gdy pięćdzieli^jt Pan kilów wybiie.
Chłop ów dowścipny mówi- tryumfaię,
O tźe i drug;} połowę daruię.
Dobrze hultaiów łakomych ikarano;
Ody by każdemu kiymi w dworach dano,
Co to bez zyiku przyftępu nie dai^
Do Pana, lecz fwe przyllugi przedai|.
,.i .... .. — ~

L X X V I I .
S Ł O Ń  i K O T  M O R S K I.

OSłoniu teraz i zwierzu fię powie, 
Rynoeerof»m co wkfięgach zowie,

A  zaś po Voljku nie ma ón imenia.
T e n  zwierz ma fkórę z fwego urodzenia

iak karacenę, ma róg też na nofie, 
eft wielki iak flófi, a goły na włoiie.

Z  nim tedy zawfze w odpowiedzi chodzi 
Słoń, i uftawn^ woynę z nimże wodzi.
R a z  fię trafiło, że nad zamiar wielki 
Słoń wypowiedział, przy napaści w fzelki, 
Poiedynek był Rynocerofowi,
K tó ry iię ftawić obiecał Słoniowi.
Dzień naznaczono, i plac też wybrano,
O Sekundantów dobrych iię ilarano.
N igdy Aiaxa bitwa z  Uujj$jem, A ui
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A n i Hektora z mężnjm Achijhfem, 
K ie u c z jn i ła  rozruchu takiego,
]ako to flawa poiedjnku tego.
G d y fię gotuie Słoń i oftrzy żęhy, 
Któremiby mógł wywracać i dęby,
A ż  mu znać dai' ,̂ że ftanął Kot morlki;
T e n  był poilugacz Jow ifza  i dworiki,
A  w ręku kiiek^ iak Merkury nolił.
Z n ak pokoy dania. W ięc ga lio n  zaprolil 
Do fiebie, myśląc, że gdy lię dowiedzual 
O  poiedynku yoii/i/z, iako liedział 
N a tronie, zeliał tę małpę do zgody,, 
y  żeby bez krwie iko^'czyć te zawody..
W ięc przywitawfzy Słoń go długim nofem: 
T e n  który świata jo u ifz  rzsjdzt lofem,. 
Pewnie widziawizy na co lię zanoli 
Z  Rynocerofem, który mi fię proii,
Jakie okrutne czeka krwie rozlanie. 
Ciebie tu przyiłał na pohamowanie;
W ięc cię. zioit^ifza przyiłanegos dwora,. 
Przyim uię dzifiay za medyatora.
K o t iako Dworil:i, pocznie lię uśmichać. 
Mówiąc: o fprawie tey w niebie nie liychać. 
L ich a  to woyna, aby .Anieyfce m iała 
U  Boga, żeby rada iego dbała;
C z y  Rynoceros, czy li Słoń zwycif_ ż̂yv 
K ie  to jowifza nic nie uciemięży.
N azbyt to fobie, żeś wielki, rozumifz, 
B arziey lię pono i nad tym fam dumifz,. 
Zem  od Jow ifza  na dół ieft zelłany.
Abym  podzielił między mrówki łany 

T a  bayka uczy nas nauki dwoie: Pier-
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Pierwfza; że dzielność kto Izacuie fWoi  ̂
Kad drugich, tego upokorzy Kieba; 
Tsiigdj wjiiolić lie imm niepotrzeba. 
Druga; że li^n EOG ma ftaranie całe, 
Jedne na wielkie rzeczy, iak na małe.

t jS

L X X V I I I .
M Ą D R Y  i B Ł A Z E N .

ii>

J^Łazen co gorfza dopadizy raz kiia„
Po ulicach fie fzalony uwiia.

T o  tego trąci, totem u przymierz/;,
T 'o  na oftatek i tego uderzy*
^['cjnorze napaści tey umykai^;. 
y. daleka grożą, i po cichu ł-aią.
A ż  napadł człeka pięknie rozumnego,
A  kiedy z kiiera przryikoczy do niego,
O w  mądry rzecze: otoć T a h r  daię,
A  błazen zaraz w fwey złości uftaie. 
D aley  mu mądry mówi: widziiz tegov 

to był lilny i niecierpliwego 
Strafznie humoru; tego ón mu radzi 
U derzyć, że mu i to  nie zawadzi.
IBłazen, iak błazen, za^az go uiluchał, 
Ł ep ieyb y  było, gdyby go nie ruchały 
B o  iloro kiiem uderzył illnego,.
Z a  łeb uchw ycił mocno błazna mego.
Y  nim uderzył iak worem o ziemię,
Y  iłrząfnął za łeb głupiey głowy ciemJę. 
T a k  mądry lobie pokoy razem kupił,
Y  fprawił, że go ów lilny wyłupił.

Mą-
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to T’aisj? nic m;i nie zawadzi,
Co na drugiego ogar/ fprowAazi.

L 'x x i : ^ .
G A R N E K  G U N I A N Y .  i K O e i E Ł E łC  

Z E L A Z N Y . '

A kie to czafy  za wieków bywałj^ 
K iedy i garce, z fob:} gady wały,

A  co ieft więkiza. że ludzi uczyły.
Jako fię i w tey baieczce traiiły 
Garnek glin ‘any, kocielek ¿¿laznj,
Jak tamten letki, tak zas owen ważny. 
S ta ły  na piecu, czy li ną przypieęku.
C zy  wfieniacti, iak to bywa ^'o N iem ackui, 
K ociełek  rzecze: ilyizyh. Bracie garku> 
Zaclicia,io mi iię, byd? też na iąrmarku. 
Chce mi iię na świat, i w nim, powędrować, 
K raie  nawiedzić różne, i zluftrować.
A  ze mi cięizko, ziemiij, lijdem. chodzić. 
Chce mi iię wod-r), puścić i powodzić; 
Profzc w kompani:}, m iły garku z fob .̂ 
Garnek odpowie nie poydę ia z tob:},
Infzą to toiis, co maiz  ̂ ikprę twardę.
Ja zaś o fzkodę przyiść mog^ i w:zgar, 1̂ . 
L ad a kiy, nuź krzak, zaraz giię rozbiie. 
T a k  nadaremnie łatwo złamię izyię. 
K ociołek rzecze: daremn^s boiaźni,
K iedy popłyniem w zupelney pi zyiaźui. 
G d y na twardego co, v/nioi'i} cię tonie.
Ja cię fwi} ilvor.}, wierzay mi, zaiłonię, 

w£rzud popłynę, i rozbuać będę. N ie-
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I g o  t
Kiebefpieczeriftwa wfzelki ego cię 
P o ty  kociołek garka napaiłował.
A ż  tę drogę i wyperfwadował.
W ięc fię puściły na płyn^c^ wodę;
Zrazu odwraca kociei wlzelk^ izkodę.
A ż  kiedy powiłał wiatr, y  witany fale.
Same fię z fob  ̂ tłuk;  ̂ niepomale.
Kociołkowi nic, ale w garku dziura,
A  z niey zatonął garniec, wielki bzdura. 
Kiepofpolituy iię z  duźfzym, ni trzym ay.
Z  Panami rzadko ofiróźnie, przebyway.
......... ........... . . ............—i—.........

L X X X .  
S O W A ," i D Z I E C I .

C O w a wylęgła fowięta raz lecie,
(  Choćby ich nigdy nie było na świecie )  

Jak piękna matka, tak piękne i dzieci.
Wprzód im uwiła gniazdo z brzydkich śmieci, 
A  w drzewie iednym, mocno wypruchniałym, 
Znloiia iię Sowa z fwoim domem całym.
G dy zaś iuż w puchu podrciły fowięta. 
Chociaż łby gołe m iaiy, iak kocięta;
D eizcz frogi lun^ł, w dziurę fię nalało, 
W którey otwarte gniazdo iey leżało, 
B rzydkie fowięta ledwo nie za la ły ,
Y  w gnieźdź ie fwoim iak kaczki pływały,
A ikoro iiońce po dzdzu uderzyło.
Sowa dobywa familią mił^
N a  trawie fufzyć; A  gdy iedno złozy,
Kaniuk, co ptaki wfzelakie to trwoży, 
P rzy leci iak też u Tatarów bywa )  Z  zie-
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Z  ziemi ón fwoie najpierw fze porywa 
W  oczach matczynych, która zal fwóy tłumi,
Y  tylko mówi; niech fi  ̂ nikt nie durni.
Z e  kaniuk porwał iednę z płodu mego.
T a k  bez pofagu bior^ co pięknego.

O iak nie iedni rodzice mniemai^.
Z e  córki piękne, za fokoła mai:j 
Sowięta, miłość rodziców do dzieci 
Ślepa, i w fercu do nich cenę nieci.

I ..........  „ i , , ,  „

L X X X I
Ł K W  N A  W O Y N E iię  G O T U I Ą C Y .

T Ew lwiego ferca, i wfpaniałey miny, 
•*~^Zwadził lię z ptaftwem, ia nie wiem przj* 
Po długiey radzie, woynę wypowiada (czyn y 
W fzyftkiem u ptaftwu, co na drzewie fiada,
Y  co na wodzie, zgoła co ieft ptakiem; 
U niw erfały do wyprawy znakiem 
W fzędzie rozfyła. Już podnofz:^
Y  rozwiiaiij tafty na zacii^gi.
Różnym zwierzętom, różne król urzędy 
W oylkowe daie, oko mai^c wfzędy.
Słóń Artylery^ m iał nofić na grzbiecie;
W ziijł order dźwigać, gdy do fzturmu przyi- 
W ilkom  na zębach,pazurach nie zyidzie;(dzie 
L ifa  za fzpiega, franta naznaczono;
K ota morfidego, u Króla mówiono,
Zeby figlami na harcach fię bawił, (  wił. 
Z go ła  L ew  wfzyftkich do fwey fprawy fpra* 
A ź  fię odezwał pies, co ieft zazdrosny;
Królu po ośle nic, i tchórz fprośny. D o

*5«
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Dopiero? zaj ĵę, równego w boiazni 
N ie  ma, ten fzylci poinidza i zbłaźni.
T e  flwole zwierza pies odeiiać rądzi.
L ecz mu Lew rzecze każdy nie zawadzi; 
Oiiel }-'olUiżyć może za trębacza,
Zai^c do Uftów, lotnego biegacza. (  d:̂ ie.

T ak  Pan uważny i w naym.nieyfzym znay*. 
Poiiugę, kiedy w uwago fam zaydzie. 
Niem aiz rja swIecie nię tak mizernęgo.
B y lie nie zdało approjpo do czego.

____
L X X X I I .

S T A R Z E C  Y  O SIEŁ.

B x ł  Starzec ieden na:d zwyczay roboczyj  ̂
N a zyiki pilny, na prace ochoczy.

N a ĉ ił̂  Itaynie miał Ciia iednego.
W iec tego pgdził oiia dnia każdego 
N a tii.rg, to z drwami, to z pgrodov¿in;j. 
Zgoła mu nolip wizyftko nie, nowin;],.
Kaz powracai^^c z miafta bez ciężaru, 
y  pozbywlzy lie z fwym zyikiem towaru* 
Przyfzedł na ł^ko, puścił olía na nie.
Nuż że móy oiieł na wybrykowanie 
y d a ł iię, trav*’y nie iedz. ĵc powoli^
\ j 7Jwy wyrabia, nad zwyczay fv<ey v^oli.
A ż lię pqdnieüe tuman i kurzawa,
Hałas, żołnierze, a przednimi wrzawą,
i igrach padj na ftarca, wie cg żoł nierz qmie^ 
V^iec fwa wygrany w ucieczce ro2;uQiie, 
Tvlówí ilyiz Q¿ie ot id^ żołnierze,
\ v'4!í4 uiemi źadae nię ikryię lię zvyierze.
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W tęc ucieliHjray. L ę c z  oile! odpowi:
Gdy lię doOanle oiieł zołnierzowi,
3\'lniey, czyli w ięc-y nollć, iak tu będzie? 
Dziąd mu odpowie: rcbić trzeba wizędzie. 
Dopiero oiieł; kiedy w moim itanie.
Jednaka praca, uciekay ty Panie,
A ia zoftane czy to żołnierzowi.
Robić potrzeba, czyli tez itarcowi- 

Z t^d głupi, który odmienić ftara Hę,
K ie kondycje lecz Pana w fwym czaiie.

L X X X I I I  
O SIEŁ u SIŁ U  PA N Ó W .

■ E fzcze nam lepiey nauki prawdziwy 
*^Daie teó  oiieł drugi niecierpliwy,
A  gdy fię doitał ten Ogrodnikowi, 
Uprzykrzyło iię zaraz t e ż  oiłowi.
Z e  letkie zioła, i fałaty uofił.
T ak  do jo w ijz a  modlitwy przenofił:
K ie mam pokoiu, to mi ęiężjr wfadz^^
T o  mi lię wjipać po pracj nie' dadz^, 
Jefzczę i kogut przed dniem nie zapiele.- 
}użci ogrodnik fwoie zioła fieie,
Y  wftać mi każe. A  patrz Boże! na co 
Nieść chwaft z ogroda, i wfzelkie ladaco. 
Potrzebna rzecz to? ąbj mi ien przerwały
Y ładował niię, ledwom fię nię zerwał- 
Ulłucliał mego Oii î łgarza.
Dał mu za Pan^ mocnego garbarza.
T en  go ładuie potężnie ikorami,

Jęczy, icrzjvvi lię O^ieł pod (mrodamr, Ej^'
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E y! mówi znowu: przeciem iię pożywił 
U  ogrodnika, chociemem iię krzyw ił.
T u  mało co iesć, fmrod, zawfze robota; 
Znowu fię ikarzy przed Bogiem niecnota. 
Przecię i ten raz liucha go fortuna,
Y  węglarzowi Olía importuna 
W  fluzbę oddaie, a tym nowym poiłem 
W ęglarz uftawnie robi iako oftem.
Znowu fię Itarźy, ale mu rzeczono: 
Mniemafz to Osie, importunie, pono?
N a iednęć roikofz na świecie ftworzono, 
IVIylifz iię durniu; pókić życia będzie. 
Pracować trzeba każdemu i wfzędzie.

N igdy nie kontent człowiek z fwego flanu, 
T a k  żebrakowi, iako też i Panu 
Chce iię odmiany, a częfto z lepfzego. 
Jdziemy bytu, do bytu gorfzego; 
Odmieniai^c fię, itarżem y żałośnie.
N a  iednym mieyfcu i kamień obrośnie.

.... .............
L X X X I V  

B O C IA N  Y  Z A B Y .

famę prawdę i żaby doznały,
K iedy fię na Seym raz walny ziechały* 

P tacy, zwierzęta, rzekły, K róla mai^.
Pod iego rządem modrym ucalai^.
A  my bez króla iedne; iak bez głowy,
Z  tijd ladaiaki rz^d ieft nafz gotowy,
A  zatym  krzykną: więc na króla zgoda.
A ż  fię zatrzęlia, gdzie radziły, wocla 
Z atym  fupplikę piękny komponui^, Y  da
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* %
Y  poiiów deputui^.
Roz^imiał jou/ifz: nie długo pomj.ślę, 
Prędko ia Króla wam dobrego prz/fzlę. 
W i ą l  jow ij^  drewna pień, i zrzucił z nieba» 
T akiego  takim Króla to potrzeba.
W lecia ł pień w wodę z flraizliwym  hałafem, 
Z lę k ł/  lię źabj. A ż  za krótkim czafem,
; ^atrzaiij żaby, a pień, iak pień ftoi,
^ako pnia fię go żaba nic nie boi,
!'^iemai?jc na tym dosyć, teź zuchwałe 
! ^azij na ow pień, iak na iak^ Ikałę.
Z  kontemptem wielkim, cóż to za Król kracz| 
Z e  fię nie rufzy, gdy na niego Ikacziĵ .
Znowu do rady, do pofelftwa znowu;
A lić  miał J o ie i f z  Króla pogotowu;
A  to był bocian, czarne mai:)c flirzydło. 
B oty czerwone, a nos iak ftrafzydło.
W ielce Bociana pokłonem witai^,
Y  tak ślicznemu Panu fię kłaniają.
A ź  po obraniu poddane życzliw e 
Pocznie połykać, żaby niefzczęśliwe,
K ról ich Pan Bocian. T e  krzyczy; a to co? 
N a  gwałt wołai^, żaby ftę kłopoczą,
K  rzecze; wfzyftkieście tak chciały,
Y  fzczęśliwemi ftę zepniem nie m iały.

Co ci Pan B O G  da, w kobiałkę zabieray,
Y  w darach Boikich nigdy nie przebieray.

....
L X X X V .  P O B O R C A  i S Z E W C U B O G I .

p o b o r c a  kędyś, albo też Podikarbi,
K tóry co kradnie, nigdy nie nakarbi.
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rge
M iał kamienicę pjCzn^ i wfpaniałf,
A  zaś cżerwonjch złotych ikrz/ni^ cał^* 
N a przeciwko zaś zaraz ciomu iego 
M iał budkę mal^ fzewc bez cechu fwego, 
K tóry to t jik o  ła ta ł bot/ ftare,
Partacz, mizerak, lecz v/efot nad miarę, 
Kontent wubóftwie, p rz j fwoim kop/cie 
śp iew ał ca ł/  dzień, iak w naylepfzjm  b/cie. 
Siedmiu to mędrców, co za czafow dawnjch 
Grecyi chwali, i rachuie iiawnjch,
N igdy Fortuny zł;̂  tak nie gardzili,
A n i z doftatków świata nie fzydzili, 
ja k  owen partacz; gdy kawalec Ílíury 
Z n alazł, to głufzył Lutnie i Bandury 
Szewc ów zaś f'j.fiad, choć liedz^c na złocie, 
W  myślach uilrawnych, utrapion w kłopocie. 
N igdy nie śpiewał, fypiał barzo mało,
Y  gdy nadedniem zafni|,ć fie mu chciało.
T o  fzewc, iak kogut, piofnk^ go obudził. 
Z e  móy Poborca, barzo fob;̂  nudził. 
Słyfzijc ón fzewca, to mu fnu zazdrościł. 
T o  pretenfye aź do B O G A  rościł.
Ach! czemu mówił; wfzyftkich rzeczy. Panie 
Kupić na rynku fnu teź nie doftanie.
Jak fztuki mięfa, żywności i chleba? 
Przym awiał Świętym, narzekał na Nieba. 
R a z, kiedy mu fię fpać tęikliwie nie chce. 
Zaw oła z okna. Przyidź ieno fam fzewcze. 
Szewc ikoczy chyżo, i przyidzie w gałganach. 
Jakby w fzeręgu fluźył on w cyganach. 
R zecze  mu Bogacz; powiedz no mi bracie,
Ü  fwoim zyiku na rok i zapłacie, W  i**
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()i;v ^
W itiżę ześ koiitent, mu fi i-/ mieć |)ienięi1z j .  
Choć iie pokrywafz płaizcżem  w ie lk iej n^dzj 
Mos Panie, rzekł izewc: na fok nit? rachuię, 
I)osć ha mnie, gd^ grofz ia na,dzień zjfkuię, 
Jelzczeby fie tak i człowiek poźjw il,
G d y b j nie PlelDan Bogacz iie zadziwił, 
P jta ł:  Có winien Xi^dz iego robocie?
O to, fzewc mówi, na w ie lk iej kwocie.
Szkodę m j w z jik u  nafzjm  ponofienij, 
K ie d j"w ta k  czefte Sw ifta nie robieraj, 
G d jb j  poprawić chcieli kalendarza. 
Zm ówiłbym  pacierz u rogu O łtarza. 
R czśm iał fię Bógacz nad proftot^ 
Wefoł*]!. fzewca, i rzecze mu; oto 
M afz ftó talerów, które ci daruie;
C z jm  iak b j na tron fzewca w/iławuie; 
Dokłada, a b j te pienisjdze chował 
On do potrzebj, które mu darował.
Szewc, k tó rj t j 1e pieniedzj w fw jm  ¿yclu 
N ie  widział, aź w ich zadumion nabyciu, 
VVzi^wfzj ta le r j, uściikał mu nogi.
Z a  prezent iemu niewidanle drogi. 
Mniemał, źe fkarbj świata to całegó 
P rzen io iłj fię wraz do kramika iego- 
Kopie w fw ej budce, i grzebie ta le r j.
L e c z  i wefołość hualoru i c e r j 
T am że fw gj grzebie, u ciech j U iła łj
Y  piofnki, a zaś myśli w niiii powilai^^
Jak tjć h  pieniędzj ża źjć  trżel)a h e d tie ,
O  tjm  ón m jśli, ć z j  ie, c z j  fpi, wf2ie‘cizie.
A  nuź dopiero w n o cj fi(̂  porjw a,
C zyfłe  doiłiega zlogUiey Fik ¿óbywsi.
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Choć fię kot rufzy, to mniema, że kradną, 
W fzyftkie frafunki obiegły go fnadno. 
U ciek ły  z domu piofnki mu wefułe,
A  miefzkać p r z y fz łj kłopoty mozołe.
T e  iak u chciwych wzięli tam gofpodę.
Co zjfkiem  mniemał, miał za iftn^ fzkodę. 
Poftrzegł fzewc'tę zł^ w życiu fw jm  odmianę. 
R zekł: umrę, albo fzalonym fię ftanę.
Bierze pieniądze, do Poborc/ idzie.
Mówiąc; byłem ia fzczęśliw fzy w fwey bidzie. 
N iż przy pieni^jdzach, weźcie nazad Panie,
A  wróćcie mi fen, piofnki i śpiewanie.

Próżna z ftarania, i wefoła głowa,
Spi lepiey, i ieft niezrównanie zdrowa,
Choć fię na pięści fpocznie i położy;
N iź li ta, która lega iak naydroży.
O! coby dali Królowie z fwey mocy,
Z a  chłopów proftych przechrapanie w nocy. 
Jako nie złoto, co fię w oczach świeci;
T a k  nie to fzczęście, co go złoto nieci.
I_______  I.»— -  „ ...... ..

L/XXXVI 
WRÓBEL, DZIwi DZIW

W iecie zk?).d to? dziw,dziw, wróble kracz^, 
K iedy po ftrzechach, i po płotach ikacz^? 

T a k  ieden mówił, c zy  fam pono i ia.
C z y  bayka, lecz ieft moia hyftorya.
Wróbel z dalekich 2lź do Pol/kich kraiów 
Przyleciał, (  ieźli wierzem dzieiom baiów. )  
W i azi obfzary obfzerne zafiane, 
iWidzi po polach i kopy zebrane, Nikt
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N ikt nie pilnuie, każcł/ giiuśno zbiera. 
W idzi że każde ptaftwo tam naciera,
ISie odgania i;), ani ich ftrzelai^,
Bochleba dolyć, drudzy nad to mai^. 
Pomyśli fobie czy ludzie nie śmiei^
Bić ptaki, czy też dla nich zboże iiei^.
N ie tak u lVłoehhw, Franeuznw, Hyf^panów, 
N ie tak iię dzieie u Niemców, Brijtanów.
C i to każdego kiofu tak pilnui.-j,,

*^e ledwo" muchy z łanów liie rugui^,
Łapać i {Przelać ptaki, przy tym wiedz‘j,
Y  wróble fame niebożęta iedz^;
A za» Polacy dbai:j o to  m ało.
T a k  myśl^^cemu, dziwem mu lię zdało,
Y  wołać pocz;jł; dziw! dziw! wielkim głofem, 
A  zaś pfzenicę, śmiele dziobał nolem. 
Z biegły  iię wróble prędko na głos iego,
Y  dziw! dziw! wrzeizcz';^, aż do czafu tego, 

C-ży od Polakó V wróble nauczyły,
C z y  t ć ż  Polaków  wróble miil:rzem były;
A le  to pewna, że naywięcey mai^
Poljkie kraie, co z cudzych zbóż ziadaią,

L X  X X V I  
K A N I U K , i S K O W R O N E K .

p R a w d a  doznała, iak pono świat światem, 
DużiZy iiabemu bywa częfto katem;

K to  kogo zduża, ten tego oliodła,
E ecz ta praktyka nie ieanego zwiodła.
Bo i o wego, co nad tym przewodzi.

O  Kara

159

http://rcin.org.pl



» f M
K a ra  nietieika nieom;^ittie chodżi.
T a k  %  teź fta!o raz i kaniukowi.
K t a  to przeczyta, o t j m %  wnet dowi, 
P ta fzn ik  rozłożył z  mocnych dobrze niei, 
K a  ó żn e  ptafzki, dowodne fwe iici,

!Sam zafiacił w gam, i w wfzelkiey cichośei 
C zekał na fwoie nieprofzone gości- 
Skówronek m iły zaśpiewawfzy fobie. 
Pom iędzy poły w leciał w z łe y  fwey dobie, 
T y lk o  go przykr/c ma ów ptafznik pilny.
A ż  iako ftrzata zleciał kaniuk filny,
Z a łe b  ikówronka, a moy Ptafznik Kanie- 
Chwyta, oboie połowy dość tanie.
K aniuk fię widzijc uplijtanym w fidła,.
Profi Ptafznika wyciąganiem Ikrzydła:
Puść mi^, cóżem ci w życiu mym zawinił? 
Com  złego-tobie, Ftafzniku, uczynił? 
P tafzn ik  iię śmieie; a ten ptafzekco ci 
Z łe g a  uczynił? T a k  ieden lię poci,.
Z e b y  drugiem^u naygorzey zafzkodził,.
2^ie wiedzieć źe B O G  będzie za nim chodziJ 
’Z  pomft̂ . Zt^d mówî :

Pan drze Chłopa iako jfkopa.
Diabeł Pana iak Barana.

L X X X V I I I .
X lĄ Z E i  t B IS K U P  oraz z C H Ł O P E M

baykę lepiey i prawdę oświeca 
T a  H yftorya, którać fię zaleca (  ^i^źę, 

B y ł w N iem czech  Kurfirfzt, "Ki!|dz Biikup wraz: 
B a  do Infuły tam’ M itra ¿ę  wiijźe, Ten.
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T en  był woienny, nazbyt tia Prałata,
M iał wóyiko dobre, na ktor?gó płata 
Poddan/ch iego mocno ciemieżyła,
E y! komużby iie i nie uprzykrzyła#
M ruczeli ludzie, a } fztrcie dawali»
B o exekiicyi żoinierÓil^y fię bali- 
R az, kiedy woyiko przez wieś przecłiodziło^ 
A  w k:?.rc:MiIe chlopj.v nie mało też b ło, 
Xi^że ów BiHęup prZcbrHwfzy odzienia,
W la z ł iT;ic;dzy ch'op>  ̂ li  ̂ na w /wiedzenie. 
j|ed-n go poznał, l¿cz nie pokazuiijc.
P ile  dc Xieoia, te iłowa formui^c.- 
Fra-’ ie za zdrowie naizego to Pana,
Xi^cia. Biikupa, Xiędza i Hetmana.
N iech ż/ie! s.n'elzne rzec'^y Jie n i śvvM?ci=* 
iJziei?^, powieJź mi: czy Sw‘ęty Plutr prZecie 
Chcw ał też wójfka i ubożył kraie?
Bi/kup doticniety, taki r^ílpons dai^,
B r  acie o Swictym Piętrzę nie gadaymy>
T o  tylko teraz wiedzieć uważaymy.
Z e  nafz Pan, nie iak Biikup, lecz iak Xi'J.ís 
W oyiko te chowa, i czyni z a cip e .
A ź  mu chłop rzecze: a gdy Xi^cia, Panie* 
D iabli wezm<̂ , co z Biikupem fie ftanie?

Oy! nie obróni;  ̂ Xi^z^ce tytu ły.
Choć f  ̂ związane przez Biikupie ftilły*

L X X X I X .  F U R M A N  C O  U W l Ą Z Ł .

P urm ań raz uvvi^zl z  wozem \v ftrafznym 
üatwó pomyslić o iego kłopocie, ( b ło c ie .

O a Bic*
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B icz, ani wiu! wiu! nic mu nie pomai^a, 
D^.wigać i w rzefzczjć i u ' pr iwie nie zmaga. 
Wprzód kl^ć zaczjna, i ciiabiom oidawa. 
Pot/m ikrurzony do bogów udawa.
Jednego lobie ze w fzjftkich wjbiera,
Od Hd^kiiksa pom ocj napiera.
T y ,  mowi.' bożku, cos fmoki z-abiiał,
Cos po łbach moiiitrów iwę pałkę w jw iiał,
Y  cos nakoniec fame dźwigał Nieba,
Tw^oiey tak iiln ey  ręki mi potrzeba.
Herkules w jir z j  z nieba na te iłowa;
Podoba iię i bogom chlubna mowa;
R zecze z obłoków; ii/fzno, weźno kołu, 
Dzwigniyno ofi, chłop mniema pofpołu 
Robić z Herkulem; bożek mówi dali; 
Podftawno kamień, Furman kamień wali, 
Obiyno z błota zakleione koła,
Jużci Herkules, wiu! wiu! z nieba woła. 
Furman waż popjhnie, aż i fzkap j id^,
Y  tak fzczęśliwie na fucho wjnid^.
Furman fię zdziwi; cóź to iefl? wyfzedłem, 
A  Herkul z  nieba i iać tu przjfzedłem , 
A b jm  ci pomógł, ale pomoż i ty
Sam fobie, będziefz miał prac/ obfity 
Skutek. T a k  B O G  chce, abyś fam pracował. 
On dopomoże, byłeś nie lenował.

^  ■ I I i—  ........................................ ........................ .

I >xxxx
K R O L , C I A R L A T A N  Y  O S IE Ł

] ^ A  d\ęorze Króla we wfzyitko iławnego, 
A le  naybardziey zbytnie ciekawego, Je-

i 65

http://rcin.org.pl



Jeden C i r la t a n  (  x̂ ch! ked jż ich  w ięcej?
J-ak Blazr.ów w dworach, kaźdj za to r ę c z j ^  
Króla i dworildrh figlami on bawi i.
Y bagatelni!.( n a /ła iw ie j )  iię wliawił. 
Mijędzj infzemi miał dziwnego Olía,.
A  ta beftja i pfich ligi ów doizlaj
O iieł i przez k ij , iak pies. chjźo ikakał. 
Rżał, gdj mu kazał, pociefznie, i płakał. 
Zgoła Król raz rzekł, temu to Oiłowi 
K ie nie doftaie, tjlk o  gadać; powi 
Ciarlatan; Panie, nauczę i tego.
Ja oiia, ale czafu mi długiego 
Potrzeba; Król z nim wn.-t kapituliiie,
Y do dzieiiciu lat czas konkluduie.
Summę naznacza, i owfzem ią daie;
A le wzaiemnie kondjcja łtaie;
Z e, ieźli gadać Ofia nie w jtw icz j ,  
Ciarlatan wiiieć ma na fzubienicj.
Co gdj iię ftało, iaden dworilii rzeczie; 
Cozes to zrobił, Izalonj człowieczek 
T ak  pewnie wiiieć bęf'ź.te;fz, iak ia żjię , 
Jakbjm ci widział poftroaek na iz jię . 
Gdzie to pod jbna? abj O iieł gadał.
!Naco Ciarlatan tak mu odpowiadał;
W iem ia co czjnię, a czyż to podobna? 
Z ebj w dzieiięć lat ieden z nas z ofobna 
M iał żjć, albo Król, lub oiieł albo ia,
T  jm  czafem u m r z e ,  tak wjgrana moia,

Czas wfzjf^kichrzeczj zawfze ieil lekiirzem 
C zjli pr^wdziwjm zecbceiz bjć c z j  łgarzem. 
W fzjilkiego dójdzie, kto temper/zuie, 
Jedna ^.ierpliwosć wfzjilko korouuie.
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L X X X X I -  
SY M C N ID E S. K A S T O R  Y  P O L L U X

J  Ę hiitGFjik^ byś ciol rze 7íozu«iíaÍK
''í'rzefca abyś wprzód o d tk ta .h  uríiiai  ̂

Ci byli, iak k‘cH1i piiz^ Aatykwarze,
Isia grach publtc^wych pctęż-ni Baocaize-, 
K tó rzy  ñe zj iob :̂ DS-dzy paiowali.
K to  kimu-dfcrzvL to ei' wy^ęawali^
Y  wieniec mit-i^ i wit-lV.e |.ochwaíyx 
Podczas iw ie iíze  daw jl im lud cały^
Poeta ieden Sy%mmvies-. zvvajjy».
Kaz; A iktow i wygransy.
Po«nxa fpiiał (  nie-v^icle co chwalić.
Jeden drugie-go że wriiial obalić' ^
W ięc ua poczijtku ów Póeta roiiy,
Pytm em  \Ayboioym' iego ch w a le  fiły^
L o  p€Vu%a udał i łi i j jło r a ,
Uwueh brac i>. tożków z ni^bie/kiegQ dwojit^ 
Któi zy za eza-ów íwoiqh Atístamk 
Kyli\ i i i  W0Í ciż' foiedyukam i 
Atleclę z;. Z i i? giup-ieniu  ̂ zdaia^.
Z e dość o bożkach, o nim pilkł Kiałot 
jV'̂ ówi 13TU tedy.’: iłufzna c i Bagrodzio,
Zes liie zwycioiłwo chciał wierizeiiŁ wywodzić, 
IVliaiem fto złotych dać ci za tw^ fiac^,,
A -e  połowę tylko  ei zapiac^v 
O ftatek Kajhcr z Voltuxim  ci wruci,
W  zak BOG aikogo w płacy me zafmucL 
Sirmjn. des to do e  cierpliwie- znoii,.
Przecie  A tleta  aa d^iad go proñ.
Ziem y, napiiem oto %  w j^rzydatkii^ Y
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Y  z tego kontent Póęta w oftatku.
Zafie<ili, iedz^, dobre wino pii^,
Smutlci, frafunki, w kielifzkach fię
W  dobrey ochocie, i w kolei świeżey;
A ż liuga pilno do Poety bieży,
Z e  dwuch młodzianów przyfzło znać mu dai^ 
Ci go woiai^, Simonides wftaie,
W idzi urodnych pięknieyfzych nad łydzie. 
Ci w famey prawdzie, nie w źadney obłudzie 
Z e K ajlor, P o llu x  f ,̂ mu pow'adai^
Y  źe mu za wierfz iego, dzięki dai^.
A na znak Boiltiey ich famych wdzięczno^ii 
Hadz^, aby fię nie wracał do gości,
A le  uciekał prędko z tego do domu,
Bo fię zawali; a tego nikomu 
By nie powiedział. Poeta ich iiucha^
Y z tego domu do fwoiego dmucha.
Ledwo z t|d  uciekł, aż dolne ftlepiei^ie 
Kwie fi ,̂ upada, aż wyżize złożenie
Z a nim fię ciągnie, ftrach i tumult roście, 
3to ły , kredenfe, izba, lęc;j goście.
C i łami^ izyie, ci ręce, ci nogi;
Mi^iłzy któremi» i Atleta frogi.
Który z bożków drwił, iednę nogę złamał, 
Zeby pam iętali do śmierci chramał.
Z  BOG A i z Swiętyęh ftroić śmiefzki, żarty. 
Jeft człeka, który chcę lit| równać z czarty.
Y  który Ę O O U  pochwałami płaci.
Sowicie zyika, i nigdy nie ft rac i.

L X X X X I I
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T V V  V V  T i
m ł y n a r z , S \ N  Y OSIEŁ.

\jŁynai'z, iako to w cudzych kraiach bywa. 
Kędy iię oilów nayczę. ciey zażywa; 

Popędził Ofla z m̂ k̂;]. raz do miafta, 
Przedał ą  na chleb, paiztety i ciafta,
N a wies powraca, wiiadł na OjTa, iachał. 
A le w ulicę gdy iedor). przyiachai,
Ludzie lię śmieii):: godzien ten chłop kary 
Który fam iedzie, mógłby piefzo ftary 
Isć, a na Olla cnłopcu fwego wiadzić.
N ie  chciał lię Młynarz z ludźmi o to wadzić 
A le ztiadł z Oiła i chłopca na niego 
W fadził. Gdy idzie przez miafta dalfzego. 
U licę, znowu drudzy nań wolaiiji.
Z e piefzo idzie fam, mu przymawiai^, 
Lepieyby chłopiec pobieźai piechoi^. 
Markotno chłopu nie twarzy lię o to,
Y  chłopca ziadza, i obay wędrui;]. 
Próżnego ofla z Ibb̂ f powodu i 
Aż i na. trzeć iey połpólftwo uiicy,
A durniu, durniu, tam na niego krzyczy: 
Mai‘4cy ofla a ofla zdrowego.
Puścić go wolno, i nie wli .̂sć na niego.
N ie  wie, co robić z oflem fwym chłop dali; 
Lin^ go obay za nogi związali,
\  na tir^g wzięli, i na mm go nieśli; 
Dopieroź śmiechy i żarty odnieśli.

Nauka wfzyftkim, co to birzo dbai^
N a ludzkie mowy, że aź umierai^
Prawie z  kłopotu; N a  przymówki flufzne

i 66

http://rcin.org.pl



Mieć og^i^danie, i itaranie dufzne
Mieć nam potrzeba, lecz m^drz/ nie dbai|
Co ludzie. Boże fobaozki, brzechaii^.
— — ^  ........ ..................................................... .. ..... ...

L X X X X I I I .
S O K R A r E S .

Sohratefte, wiem. nie ieden ii/f/ał.
Co przeciw bogom za pogan li wa pifał,

Y  pi‘zy tey  prawdzie on położył życie.
Z e z bogów liła drwił, ucz; ĉ w pulpicie.
T en  to Filozof, a z i czalów dawnych.
Pałac wjftawił w Atenach to iiawnjch.
G dj pozrzu-ano wfzjftkie ruiztowania, 
Wewn?^trz po wierzchu, ikończono miefzkania, 
Z efzli 11̂  ludzie, iak z całego Miafta,
Y z Magiftracu, ze wii chłop, niewiafta,
Y iak to b/wa, na nowj patrzai^
Gji;a:*h, i zaraz mu różnie przjinawiai^:
T o  okna małe, tod izw i nazbyt wielkie.
T o  na facjacie defekta też wfzelkie.
T o  dach 1.0'cza tj, to wy^fokie fchodj.
M ało albo nic, znajdy d̂ o. wjgodj.
Gofpodarz wfzyft;ko z ciekawością ftucha; 
y  gdj iuż w obie nakładli mu ucha 
T jc h  to przjmówek, te fie uprzjkrzjłj,
R  zecze nie patrzcie na przód ni na t j ł j  
Domu motego; Będzie dóm fzczęśliwj,^  
B yle w nim miefzkał przjiaciei prawdziwj; 
Gdjbym iednego znaleść mógł fzczerego, 
ISie dbałbjm domu o defekta mego.

K ie dóm, nie pałac, nie wfpaniałe m urj
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W  złoto ubrane, i drogie marmury, 
Dobre, wefołe miefzkania fprawui^.
L ecz przjiaciele kiedj w nich miefzkuiij,
.......— —f i . . ........ ",, , , .1II,, III 1,1, ii,_ .I..11 ip

L X X X X I I I I ,
A P E L L E S , I S Z E W C .

y ń P elles, Malarz za czafu fwoiego, 
r  Alexandra  nsjpierw fzj wielkiego. 

M iał dobrj zw jc za j; że co namalował. 
Przed domem .woim obraz wjrtawowałi 
A  za obrszem płótnem f t r j t j  fiedział.
Co ludzie mówi ĵ, to ftuchał i wiedział- 
A  tam notował w fzjtkie ich przjganj,
Z  k:|d potjm bjwał obraz poprawianj.
G d j raz Wenerę̂  urodj boginię.
Matkę miłości, któri> ona lîjnie,
W izjftkie  na ciele wdzięki ie j  poftawił. 
T en  głównj obraz przed domem wjftawiî^ 
ZbięgU i-ę ludzie, iedni fię dziwui^,
Y  do poprawj nic tam nie znajdui^. 
R a c ze j wjnofz^, j  tak mówi^ cale;
Z e  c a łj  obraz w fzjilek ieft bez Ąle.
Jed^n iię znalazł Szewc proftj i grubjv 
T a k  niewiadomj, iako pełen chlubj;
T en , że zle f^dz  ̂ i chwalą, wjmawia,
A  potjm oczom fVenery przjmawia. 
Mówiąc: źe cale nie maiij i wdzięku. 
Znowu proporcji nie zuajduię w ręku, 
Ś ly izy  Apelles, gniewem-fię zaiada,
A  pot jr a  z kiieiB na fz:ewca. wjpada,

ki(?djbjś przjima-wiiił trzawikoii^
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Y  malowanym nie dobrze rzemykom,
Tobym cię liuchał, ale nad kopyto 
N ie noś fię fzewcze, boday cię zabito!
A  potym fzewca A peths  wyłupił.

N ie ieden fwoi^ ni^uwazn  ̂ kupił 
Cenfur^ plagi, boć to ieft znak ofla, 
Przymawiać co nie ieft twego rzemioffa.
.......................... . ■ 1 = = = - ! = — — 5 5

L X X X ^ V  
W D O W A  A L B O  M A T R O N A  E F E S K A

«

M A p rzó d  biał^ płeć przeproilć fię gadzi, 
Boć He też pono Ai w aa ma uwodzi?

O  B iałycn głowach piiać fię iey ohciaio»
N a końcu baiek, i tę podać zdąloi 
Która lubo zł^ wdowę wyftawuie.
Jednak nie wfzyftkie wdowy cenfuruie. 
Niechayże dobre, za złe mi nie mai *̂
N i co ieft złego, na fię poci^gai|.
Z łe  zaś że takiey, które fij podobne.
T a k  letkie w iercu, iak w twarzy nadobne'v 
Choć za przymowkę we?m^ to do fiebię.
N ie będę fię im wymaw-ał w potrzebię.
W  Efezie Mieście wieków ftar^^dawnych. 
Greckich narodow, w dzleie wfzelkie iław- 
!?ył Pan doftatni w honorach y młody, (nych* 
Który miał żonę niezwykłey urody,  ̂
i)o  tęgo cnotyi a ta bywa matk^
]Miłojci wzaiem, o iak to ieft rządkoi 
^Młodzi i piękni» że fobie iyczliw i 
i y l i ,  to nie dziw, a zatym fzczęśliwi- 
A le  tQ fzci^ście i ia  Parka przerwała^ 0 4 /
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G dy iść do grobu, mezowi kazała 
Umarł mąż młody, umarł mąz kocliany,
A  kto opilze wielkość żony rany?
Płacze, łzy, krzyki, i śmiertelne mdłości, 
ISaymnieyize znaki były iey miłości, 
T o w ię k fz i ’, im ieft też na świecie rzadka,

, Z e  iię prawdziwie cticiaia zabić giadka,
A  nie poduizki rogiem albo koTcem,
A le  żelazem; a cóż ieft pod iioncem 
Równego? ie'dnak i krewni uważni,

"V’ przyiaciele, zbiegizy ilę poważni,
Szaleć nie dali, alboć nie Izaleiiftwo, 
lOla umarłego potioiić' męczeńftwo.
Ledwo tę tedy wdowę nie związali.
Dzień i noc liudzy pilno wartowali.
A lić  ma wdowa w tey ftrofkaney mierze, 
Rezolucyą mężną przed iię bierze;
Chlipaiąc mówi; darmo nie daieuie 
Umrzeć mi, tego wżdy nie dokaź^ecie.
Umrę ia z  głodu, i za mężem póydę,
Y  pożądaney zanim śmierci dóydę,
N a  to periwazye czynią iey daremnie,
]uż drogę bierze przed fię nietaiemnie.
Moda ta była u dawnych poganów.
Z e  w polach fwoich grzebywali Panów;

••Nad tjm i groby wyftawiali gmachy,
W  marmurach pyfznych pozłocift:e dachy.. 
W  takim to grobie męża iey fchowano,
A le  ftrapioney iey nie utrzymano.
Z e  do owego grobu pobieżała,
Y  nad nim płacząc, z głodu umrzeć chciała. 
^  iiziewka pofzła za ni  ̂aź do grobu; Lecz,
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L e c z  umrzeć nie chc^c, w żywności fpofobu. 
Jeść i pić, wzięł.i prowiant do lochu.
Y  poiiiaiy iię w fmutkach po trochu.
Więc iiecłz| obie, nad Mężem ta płacze,
A  iługa podczas do n iej Iłowem gdacze.
W  ten czas zaś prawie zioAziey  cnego domu? 
Nie przepufzczai;^ kradzieży nikomu;
Zoitał obiefzon, a że ón miał krewnych.
B y  nie urżnięto go. przydano pewnych 
N a ilraż żołnierzów; a ci pilnowali,
Z eb y  ukradizy ciała nie ichowali 
T e g o  złodzieia. A ż  fzylwacha w nocjr 
Światło też z grobu uderzyło w oczy. 
Dziwno mu fię zda, że lię świeci w grobie, 
Ciekawy zayrzyć odważył lię fobie.
Idzie i wchodzi-, dwie niewi-aiły widzi. 
Trupa w pośrzodku, lęka lię i bidzi, 
Mniemał, że wizya, ktoby lię nie zdumiał? 
Ktoby. że to fen, prawcie nie rozumiał? 
Ośmieliwfzy fię w tym widoku przecie: 
P yta  ilę-' co to? co za dziw na świecie?
Pani na niego fmętna nie poyrzała.
I')opiero i^mielfzy żołnierz owen powie:
E y! to ladaco, grzechem wielkim zowie. 
Umierać żywym, dla iuź umarłego,
N a iednym dofyć umarłym ieft złego. 
N otandum : hoży był Żołnierz i ładny.
Z  tymi przymioty Mówca też układny, 
Prędko niewieście taki perfwaduie.
K tóry  urod^ nie z Iłów p^ r̂oruie.
Naprzód fię przyfiadł ów Orator luby,
Do dziewki śliczney owey wierne/ czuby*
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^ iadt i napił fię, a zagrzawfz/ głow/» 
je fzcze  mu b j ł y  uiatnieyfze mowj, 
y  tak dalece, źe tey noc/ cale 
W/perfwadował ź jc ie  wdowy, ale 
K ie  tylko życie, lecz ź jc ie  dla fiebie 
T a k  nagle, (  w nagłej tak bjwa potrzebie. )  
Ż e i b e z  śUłbu, nie czekai-jc wisU,
W  grobie p rz j  ciele ftało iię wefele.
Strafzna odmiana! Kupidyn przemieni!
Ow grób w io.inic^, żołnierz lię ożenił.
T j n  czaf* a, k ie d j  nową żonę c ie fz j ł ,  
K rew n j owê ô złodzieia pofpiefz/ł, 
y  urżnął trupa, ukradł zfzubienicj.
K ie d j  wjGliodzi Pan M łod j z łożnirj. 
W idzi, źe podrwił, nie wie. co z t jm  czjnić^ 
Wie, źe go będą fądj ftra znie winić, 
y  k IŻ} cale obielić go pono.
T e d j  powraca, i radę z  iwą-zoną 
Prędko zabiera, fz e rz j  lię zfwąl^rat^ 
IJokiada, źe go i obiefzą za to.
A ż  ta miłofna, wraz zapaTiiętała 
T ego, co umrzeć za którego chciała,
Kowemu fwemu mężowi wjdaie,
Y  ciało męża obielić mu daie,
Mówiąc: iużiń ón nie o ż jie  pewnie,

Choćbym płakała iefzcze dłużej rzewnie, 
T j l o ć  ón wczafu iak w grobie z a ź jie  
K a  fzubienicj, a zaś ciało cz^ie,
K  ikt nie poiirzeźe, weźźe umarłego,
A  iiebie chowaj iuź dla mnie, zdrowego.
T a k  o iedną noc, żołnierza poznała.
Z a  in]z fzla> męża obiefić oddała. Cagr
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C^y  to ieil prawcia? ia nie r^c7:ę 2a to,
A le  upewnić pewnie mogę na to,
Z e  fiła znniennych iell; i nieftatecznych.
A ch ’ niem afzci też, łez i żalów wiecznych.

L X X X X V I .  
Z O N A  i D IA B E Ł .

Y  T u  wymawiam, źe i w tey tu fcenię.
N ie okaźdey ia źle też trzymam zenie.

Samem nie doznał; bo lepfzey mieć trudno. 
L e c z  powiadai^, którym ze zi^ nudno.
Z e  to ieft piekło żyiijcemu pono, 
jyiiefzkać, żyć, cierpi ć, z wściekłT, i zł^ żon^.
Y  tak^ć muiiał mieć ten. co tę p ifa ł 
Baykę. któr^ la czym  czy ła ł. czy  Iłyfzał.

( R az, ón powiada: Lucypur przed piekłem 
Siadł fobie z duchem i umyiTem wściekłem. 
C z y  fię w ogniach fwych piekielnych ochłodził 
C z y  też uważał, z kim diabeł przychodził. 
Strafzn^ moc widzi przynieiionych ludzi;
W  tym iię ciekawość, pytać lię, w nim budzi: 
K to  go do piekła zwiódł i przyprowadził* 
K ażdy fię przed nim z owych Dufż to wadził 
Zona mówiła: (  co ieft nie nowina )
Z e  m^ż iey  zgub^, m^ź: ż  ̂ żony wina.
T o  ten na tego fmutno inftygował.
A ź  fię Lućijper líuchaií^c zmordował*
Z  t|d radę zwołał, ci Ikoro fię zeízíi#
T a k  rzekł: ci ludzie, cO fam w piekło WefzU, 

( Jeden drugiego mocno oikarźai^, 
y  potopieniu winę tam zwalai^ N a
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N a fię. T o  zony źs ich małżonkowie 
W  piekło zagnali. T o  wzaiem mężowie.*
Z e  ićh przywiodły zony niecnot‘ iwe;
Nam wiedzieć trzeba, czyie prawdziw« 
Skargi? kto winien, kto paiiitw’o bogaci 
N aize, kto kogo w potepieniu traci.
'Zditym i radzie, i Uncyperowi 
Z d ało  fię, zlecić iednema czartowi 
Nader modremu, na imię Boruty 
Co nie próżnował na iedn] minutę,
Po ludzkich ciałach przrmieLzkiwał częfto. 
W o d z i ł  i Zvvodził i a k o  d ia b e ł  gęfto.
Tem u Borucie furowie zlecono.
A b y l'e  prawdy domacał, i z  on^
Prawd i} powrócił, kto cześciey pofyła 
Do piekła? czy m^i, czy zona niemiła. 
W exle mu dano, by miał czym fzpiwgować,
Y  pro honor$ gentis czym ipendować.
Boruta fobie obrał W ło p is  kraie,
Bo tam naygorfze małźeńftwa doznaie.
Wzi^ ł̂ na ii - poftać człowieka młodego,
Y  wfzedł do miafta ón to eneckiego,^
Stał in cogniio, aż iię teź fporz;)dzii,
Z e  nie dokaże nic bez koiztu, f  dził.
Sług poprzyimowflł, a fam iię ulłroił,
N a Bogatego Pana coś zakroił,
N azw ał fię przy tym: ^egnore Horacy, 
jadł* nie iak W iofi, ale iak Polacv\
T o  ieft: miał huczne potrawy i fioły,
N a nich nie żaby były, ale woły.
P rzy ty m  fię kupcem bogałym ogłofil,
Łatwo do cechu kupczego lię wproiił. W iel-
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Wielkie pokazał ludziom kapitał/,
A  źe bankiet/ codzienne b/wał/
Co lubi;̂  tak iię u nich wllawił,
Z e  fię kred/tu zupełnie nabawił.
T a k  lat kilkoro przeź/wfz/ ón w Mieście, 
Poczijł teź m/slić takź« o niewieście.
M iał kupiec ieden ied/naczkę córę,
W  imię M odejla, Pan Horacy którę 
Sobie podobał, a zat/m ogłofił 
Konkurrenc/^, o ni?j O/ca profił.
Ktob/ odmówił Gafzkowi takiemu.
Hożemu młodo, oraz bogatemu,
Stanął i kontrakt, nie bawiąc/wiele. 
Odprawiło fię wfpaniałe wefele.
Kontent Horacy, M odejla  kontenta,
Wefołe pierwfze w małźeuftwie momenta  ̂
A leć nie długo Moddila znać dała ,
Z e  równey fobie diablic/ nie miała.
Jać nie opifzę pomiefzkania tego,
Bom z żoiĄ nigd/ nie doznał nic złego.
L ecz iedn/m iłowem; owa żona miła, 
Naprzód do takich kofztów prz/wodziła;
Z e  nie w/ftarcz/ł na kofzt/ je /  Mości,
Ani zw/ci^ź/ł okrutne/ ie/ złości.
Im barzie/ cierpiał, t/m barzie/ łaiała, 
Częfto i za łeb, i pop/ikowała.
Z e gd/ nie ftało iuź mu kapitału.
Diabeł źelarakiem, a zaś od Horaca 
Zona uciekła, do domu fię wraca^
Miefzkać z nim nie chce. Onci rad b/ł temu, 
A le  to gorfza, ku niefzezęściu fwemu
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Zadłuż/I fíe by!, więc kredytorowíe 
Łapać go myśl -̂, o czym gdy fię dowie,
Z  miafta ucieka, i fciiyliwfzy fzyię,
W e wii w chałupie iednego lię kryie 
Chłopa proftego, na imię Ermila,
Opowiada mu; iako go Mod,̂ Jla 
Zgubiła. A  gdy Ems/ł go przyimuie,
K ryie  i żywi; czart mu Iconfiduie 
Oftatni fekret, czego nikt nie zgada.
Z e  ón ieft diabłem, krótko opowia ’a.
Z e  te zaś łaiki co mu Ernejl świadczył 
Takij. mu diabeł wdzięczność też oświadczył: 
Oto ia, mówi, w różne póydę ciała 
Z  których nie wyidę, choćby tłufzcza cała 
X ięży  tam przyizła. wyganiać mię, ale 
T y  ieden flowem wyżsniefz miĉ  ̂ cale.
T o  iednak tylko trzy razy fię ftanie,
Potym twoia moc nade mn?̂  uftanie.
Poleciał diabeł, i wlazł do Burmiftrza
Y  opętał go, maiftratu miftrza.
Co było ieno exorcyzmów w świecie,
]Nic nie pomogło, ñedzi diabeł przecie,
A ź  tego Ermjl  wygnać podeymuie;
Wygania, za to kwotę otrzymuie,
Dzieftęć tyfięcy talerow odebrał,
Z eb y  do śmierci móy Ernejl nie żebrał- 
Idzie Horacy, oraz diabeł dali,
Y  w bogatfzego kupca fię on wwali.
Dręczy y  trapi, miata i morduie,
A  kupiec znowu także wyprawuie 
Do E rnejla , iuź trzydzieście tyfięcy 
W ypłaci# mu chce, y  wyliczyć re^czy; Btr-
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Srnefi prz/fzedfzy, tylko ile polcazał,
Diabeł wnet wjizecłł, tylko co mu kazała 
Wchodzi na koniec diabeł i w trzeciego 
P-ana, Xii}żęcia bar/o doftatniego.
A  kiedy fię mu ftrafzliwie naprzykrzy.
Pieni fie Xir}ze, a oczyma i/krzy;
Jak po pierwfzego w’ świecie E'Corcift/
Poiiow pofyła, wyprawuijjc z lifty,
Y  ofiaruii}c tyfl(¿cy piećdziefi^t 
Bitych talerów, czyli kilka dzieft^t.
Erntjł z fw  ̂ fztukę tylko co fi  ̂ ftawrL 
Zaraz, że diabeł wyfzedł z Xi5cia, iprawif,^ 
A le  wychodząc, cicho Ernejlot^i 
Przypomni kontrakt, i ie  iuź dość powi, 
Wfzakem dotrzymał ftować na trzy razy.
Już tedy niech fî  wy<7aniać nie waży 
Więcey. E rnejl też nie rzekfzy nikomu, 
Pofzedł z pieniędzmi fzczęśliwie do domu  ̂
L ecz na nieizczęście ilawa była iego.
Bo diabeł w córkę Neupolitańjkiego 
W lazł Króla, i tey nielDodze królewnie 
Dokuczył barziey, niż chłopownie pewnie-.
T a  delikatna taić ftrafznie cierpiała.
Z e  co godzina prawie umierała.
Król o Ernejla wiedząc dobrze fprawie;
O! iak itiy częfto fzkoduiem na liawie;
Kazał go wołać. Móy Ernejl ftrwożony.
N ie chce fię ftawić, wymawia fię różnie,
A le  wymawiać królom fię. to próżnie.
W zięto go gwałtem, wieziono do dworu^
Y  nie lluchano chłopikiego aporu.

P a  T a -
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T a k i ma delcret; ieźeli uHczj,
Mieć fto ty iięcj będzie; fzLibienicy 
A le  nie uydżie, ieźli nie wyźenie.
Jakie tam było chłopa zatrwożenie,
Łatwo ieil: poi^ć, proli złego ducha,
Y  wfzyftko fzepcze przez królewny ucha.' 
Jam to ieft Rrneji, c o ź  ci móy H or cy 
Przyidzie? źe dziobać mnie obieiia ptacy 
Będij; to profi go o zmiłowanie.
T o  mu iuź czyni fwe zapifywanie,
Z e mu do śmierci fluźyć będzie wierny;
Nic nie uprafza móy Erneji mizerny.
Tandsm  Król mniema, źe niechce zuchwały, 
Ani, nie może, toź trzyma dwór cały,
Wieść go iuź każe, i obiefić katu.
Chłop zaś nie mai^c zniik^d fobie ratu. 
Każe, i w kotły i w trijby uderzyć!
Diabeł nie wiedząc, czemuby miał wierzyć, 
Spyta z pilnością: co to ieft? Ernejlai.
On mu odpowie; Symonct M odejla  
Do cię powraca, iak do fwego męża.
Zkręci iię diabeł w pannie na kfztałt węża,
Y  bez refponfu z Królewny ucieka 
A ź do famego piekła i narzeka:
Już teraz widzę, dzifiay wypędzony.
Z e aż do piekła zaganiaiij żony.

T o  bayka i żart, lecz nic pewnieyfzego. 
Z e  nad żonę niemaiz nic gorfzego.

L X X X X V I L
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L X X X X V I I  
L U C Y F E R  PO  S \V IE C IE  L E C Ą C Y

Ie moia to ieft bajka, ale je%uity. 
Sławnego Kalnjksgo, poiluchajże i t j .  

T en  Kaznodzieia raz we Lwowie każs ĉ,
Y  rzijdj króleftw z nafzej Poljki waź ĉ  ̂
T a k  to oświecił. Mówi, powiadaiij:
Z e  gdj Lucyper, co go diabłów mai?̂  
W fzjiłkich  xi^żęciem, od cnego Miehata 
Str^conj z Nieba, i gromada cała 
Jego do piekła, po powietrzu leciał 
W  tak długiej drodze, źe iię on rozleciały 
A  różne z niego kawalce padałj.
Na różne Paiiilwa Europy  wfp^aniałj.
Głowa £ę, mówi; Hifzpanom  daftała,
Z  t^d ta N acja  pjch^ grzefzj cała.
Serce na Wiochy upadło złośliwe,
Y  z t^d u PVłocha ieft zawfze zdradliwi?. 
Gardło i z brzuchem zaś Niemcy porwali^ 
Z e b j nad innjch fię to obżerali:
Nogi na Francyą  wefoły padai^,
Z  tijd ci baletj i tańce fprawiaiTi;
Ręce krwie pełne, te fię podzielrłj 
Jednej T a ta rzy , i Turcy  nabjli,
Druga fię A n g h j okrutnej doftanie.
Na krwie niewinnej uftawne rozlani»^
Z e  zaś Lucyper miał tablicę, lich j 
Zkretk^ i gębk:j, dopifania g rzjch j.
T e  troie z ręku diabelfkich'wjpadłj,
Y  na Króleftwo nafze P o ljk ie  padłj.

Z  t^d m j Pohc '̂, k ied j fię ziedziemj.
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K a  Kommiffyij, ivfzyfl:Tco. rachuiemy,
A  pieniędzy nic woyiku nie daiemy.
G dy zas na Seymy walne fię zieżdzamy. 
Jedne mażemy, drugie poprawiamy, 
^'rzecie na nowo prawa piękne pifzem,
O  fcxekucyi iak żywo nie flyfzem.
Z  t:}d teź widziemy, co. fię z Poljką dzieie, 
P-oluk iey  płacze, cudzoziemiec śmieie.

! ■  ■ ■ 1.1 I M I . — ■ ■  I — ■ ■ — I .  « — — II I I W »

L X X X X V H I .
R O Z U M . Y F O R T U N A .

T I A  dawTiych wieków, dobra rzecz to była* 
Kiedy Fortuna z rozumem chodziła.

T o  ieft: kto godzien, teit był i fzczęśliwy, 
T en  iię miał dobrze, który b ył poczciwy. 
A le  FbrtunSi uczyniła zwadkę.
Z  rozumem,, iako uyrzyfz przez tę gadkę* 
Gdy w towarzyftwie długo z  fobgi byli,. 
Nigdy w obraniu ludzi nie podrwili.
Kogo oĄdził rozum* to być godnym.
K aza ł Fortunie, w Ikarbach być wygodnytr^
Y  ty Ikô  tego Fortuna ftroiła„
W  którym iię cnota z rozumem Ikupila^
A le  ziichwała Fortuna iak wściekła.
T a k  do rozumu na oilatku rzekła: 
Cokolwiek ieno na świecie fię dzieie.
C z y  kto powitanie, czyli fię zachwieie> 
W iz y tk o  to tobie przyznai^ Rozumie..

A  że Fortuna, kład^, nic nie umie.
Już tego dofyć, otoź ia pokażę,

i  bez ciebie dobrze rzeczy  wazę. Z e
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?W««: ^3 ^̂.
Z e  fię bez ciebie rozumie obeydę,
Y  wfprawach iefzcze le p ie j cię ia przejdę^ 
W  t jm  fię od niego zaraz oddzielija,
Y  iuź ofobno bez rozumu b jła .
T ra iiło  fię tak właśnie w c z a f j  owe.
Jedna Królewna, źe to zafzła  w głowę, 
Śliczna, Uroda, iedjnaczka dama.
N ie wiedzie z czego wzięła fobie fama. 
Słowa nie gadać, przemówić nie chciała, 
C z jm  Króla O jc a  ftrafznie zafmęcała,
Y  tak dalece, i e  król to ogłoiił.
P rzez uniwerfał, a ledwo nie profił.
Z e  kto u l e c z j  w gadaniu królewnę,
Będzie za żonę z Pariftwem i  ̂miai pewnie. 
Co b jło  królów i Panów na święcie,
W  ftarjm , i w śrzednim, i w m łodjm  to lecie, 
W f z j f c j  do dworu królew nej fp iefzjli;
Jedni płakali, drudzj i;j.prolili.
T am ci śpiewali i obiecjw ali.
Owi grozili, i głośno ła iali.
Z g o ła  te ftgle nic im nie pom ogłj.
Słówka iednego ni na n ie j w jm ogłj.
O  tjm  Fortuna  iłjfzęc  dziwnie wiele, 
O d w aźjła  fię pójść na Pałac śmiele.
Stanie przed Pann^, i wdzięcznie wita, 
P o tjm , c z j l i  wie, kto ona ieft? pjtar 
Królewna nic ie j ,  a nic odpowiada;
T e d j  Fortuna dsi\ej do n ie j gadar 
Jam ieft Fortuna, Izczęść wielkich bogini, 
W fzjftk o  co ludzie fzczęśliwemi c z jn i,
W  moich ieft rękach, moię wizelk^ moc^ 
Ludzie^kontenci, i c z jź  fię kłopocą. ja
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Ta Pannom męźow do upodobania,
Jadaię Tronów lu ftrj, w jw jźizania.
Zgoła, do lia- .̂de/ Fortum j potrzeba.

z j ,  iam darów Izafark^ irft z nieta. 
Jeżli ciieeiz? moie/ p iz jiaźn i i łaiki.
Jrźii ehceiz? w ż jc iu  tjm  ujsć i i:ie fnaiki* 
Jeźli chceiz? mężem bjm  cię obdarzjia, 
J ia jm ilfz ja u  proizę, abjs przemówiła, 
U c z ji i  mi Jionor ten w twoim gadaniu,.
A  ia twe fzczęście będę mieć w iiaraniu. 
Jakbj do muru Fortuna  gadała,
TaJc na ni^ p a trz j Paima zaniemiała.
W  t jm  fię Fortuna, d a le j furjuie,
A le  i  t jm  nie u n ie j nie fprawuie. 
B ozgniew aw fzj lię,. z furj:} odelzia,
A  królewna lię śmiei^c, do fię wefzłaL.. 
Rozum, z fortuny świeżo oddzivlonj»
Chce też fprobować królew nj fzalonj>
Idzie na Pałac.. W id k a  b jła  fala,
N a  k tó re j moia królewna fiedziała 
Z  orfzakiem. Paiiten, zwierciadła wifiaij,. 
S t o ł j  po bokach'(  w fzjftko freorne ftał j,. 
L ich tarze  we śrzodku, z frebrnemi rogami*, 
Oświecał falij pięknie pochodniami.
Rozum, tam w fzedfzj, nic czapki nie rufzft, 
C z jm  ftę królewnie iużci miefza dufza,
N ie  pójrzal nani^, ni lię i e j  pokłonił, 
T j l k o  oczami po t je h  ściaiiach gonił, 
Z rz e  iię Królewna, a przjzw jczaiona.
Do Komplementów uftawicznjch ona* 
Znieść ledwo moz*e kontemptu takiego* 
Led-wo utrzjraać gniewu może fwego*
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Z eby go wypchnąć z fali, nie kazała,
T y lk o  że fobie upór przypominała.
A by nie gadać ni otworzyć gęby.
Już tedy tylko zgrzyta z gniewu zęby. 
w id z i to rozum, lecz nie pokazuie,
T y lk o  fię frebrom owym przypatruie.
N a koniec głośno: co mi powiadano 
O  tey królewnie, i że iey ubrano,
W frebra pokcie, wizyftko fię fałfz widzi,
A  wżdyć to drewno; i daley z niey fzydz{. 
N ie mogła wytrwać; iuź teź tego fiła, 
Pogańiki fynu, Panna przemówiła:
Łżefz by to drewno (  daley mówi )  było.
A  rozum krzyknie iuź ikonczone dziło. 
T egom  tylko chciał, abyś iedne ftowo 
W yrzekła, Panno, tegom ia głow^. 
D okazał dzifiay, co nie dokazała,
Fortuna, która za mędrfza iię miała.
T a k  fiionfundował rozum móy Fortunę, 
Która fpuściła bas na kwinty iłrunę. ' 
L e c z  fię Fortuna tym  nie ukoiła.
M yśli, ażeby rozum zw yciężyła:
Ŵ  net ia dokażę, źe chłop proiły gruby,
Z  córk̂ i- fwoiego Pana wnidzie w śluby. 
Idzie do km iecia naygrubiańfzego.
Skarby, pieniądze, przynofi w dom iego*
Z e  od fwoiego był bogatfzy Pana, 
Któremu dziwna ta była odmiana.
K aże mu zatym  zaraz konkurować 
O  córkę Pańlkij, ani defperow^ae.
Chudy pachołek Pan, owego chłopa, 
W idzie, doftatków pełna iego fzopa* Po-
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Pomyślał: coż to? źe za chłopa poydzie 
Corlca. kiedy tych ona Ikarbow doydzie. 
Których ipodzitwać trudno od Szlachcica, 
Idzie za chłopa fzla :hettia dziewica.
T a k  tryumfuie z f.vyy Fortuna fprawj, 
Mniąma, źe liła dokazała lïawy^
Z e  bez rozumu chłopa pofwatała.
Przeto Rozumu dary wyfzpocała.
Rozum îk; iimieie: poczekayno ieno, 
Patrzaymy korca, z twego dzieła cen .̂ 
Chł«"’!’ i z natury i z tey zuchwałości,
Któr?̂  doftatek w dolnym fercu rości» 

Pyfzny i durny, z ły  grubian przytym.
Stał iie tyranem zenie nieużytym,
Ani go przywieść nie mogła iziachcianka 
Do obyczaiów, ni żona kochanka.
Codzieu iię upił. w łóżku tego znaki,
Y  wodne w izbie zoftawał fzlaki,
A  gdy go ikromnie zaś napominała,
Miafto przeprofin, tryxy odbierała.
Zonę zabiiał, tak i polluznice 
Z a  łeb wy włóczył podczas na ulic^. 
Przybiegał ociec, wrzefzczał, kr2:ycz^ał, ła ial. 
L ecz ile grubian nic chłop nie ukaiał.
N a koniec tego znieść nie mog:j.c fromu, 
Wzii^ł córkę chłopu, i zawiózł do domû  
Potym wproceffa;. świeckie i duchowne 
Rwa trybunały, iako koty łowne.
Chłopa owego prędko* wiyikrzyły,
Z e  fię pieniędzy zbył i żony miły.
A  przy rozumie wygrana zoll:ała.
Z e  aiu Fortuna pomódz» nieumiała, A le
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A le ialc rczhtat z nim raz uczyniła,
Nigdy z Rozumem Fortun.i niebyła.

T y  zas tu oi^dź, czy rozum mieć lepiey? 
Czyli Foituii^i? i tey dary s^epey.

i -  ■ ■ i i i  i mf

i85

L / X X X X IX  
W D Z IĘ C Z N O S C  i iN lE W D Z ią C Z N O S C

\\/^dzięczność,cnota tale rzadka tak wipaniała 
Wdrodze niewdzięczność obrzydli) potka 

Mężnym umyllem wnet na ni) powianie, ia 
Beftyo, rzecze i bogo w Itaranie,
Jefzcze to źyiefz, i świat to zarażafz, 
Monjlrum  obrzydłe, oczy me urazaiz.
Jam iuż mniemała, że więcey nieżyiefz,
A  ty ludzkiemi zbrodniami to tyiefz. cie? 
Gdzieś przebywała? gdzie míeízkafz na świe- 
Niewdzięczność z razu zmieizaia iię przecie, 
Ale przylzedizy bezwftydna do liebie, 
Więkize ia, rzekła; mam Partftwo od ciebie, 
Porachuymy fię, kto więcey poddanych 
Ma, to ieft: wdzięcznych, czy m] pomazanych 
Zaraz.^ ludzi? lecz żeś rodem z Nieba, 
Uft^pić, oraz wywieść ci lię trzeba,
Naprzód o moim wŚN̂ iecie przebywaniu,
Y  teraznieyfzym, iako chceiz, mieizkaniy. 
Rozumiałam ia, ¿e iię nie p ły w ie  
Między ludźmi, co żyi^ to poczciwie.
Takoż za dawnych wieków, w których żyli* 
Niewdzięcz^nosci:} lię ftraizliwie brzydziiU*
Dla tego widząc, że ich nie ułudzi 
Moia zaraza, uciekiam od ludzi,
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Y  pofzłam w lafy, i Iwam okrutnego 
W zięła za ucznia, wchodząc w ierce iego, 
Mniemai^c, źe lew do cnoty nadobny,
T o  ieft: wdzięczności, nie będzie fpofobny. 
L ecz doświadczyłam nie długo przeciwnie, 
W iefz, co lię ftalo w ftarym mí» dziwnie? 
J^iewolnik ieden fluźył panu złemu
W  Afryce, nie mógł niewygodzie iemu.
Od kiiów frogich, i gwałtowney mocy,
Z  Miafta nieborak uciekł w ciemney nocy»
Y  Ikrył fię w lafy, alić lew okrutny 
N a trzech go łapach potyka, i ímutny 
Czwarty kalekę i ikrwawion?  ̂ noii,
Y  niby człeka o ratunek proli.
Ośmielił fię ów niewolnik ftrwożony,
Y  frog'  ̂ drzazgę z łapy ftaleczony 
Kfztałtnie wyimuie, krew zliadłiji wyciíka»
A  Lew mu do nóg, i ięzykiem pyika 
L iże mu nogi, do iamy prowadzi,
Y  iakby gadał, ze mu nie zawadzi.
Żywi go iruktem, i mięfo mu znoii,
Zgoła, niewolnik tak wdzięczność odnoíi» 
Z e  z gofpodarzem lwem źył czas niemały. 
A ź go i w leñe znalazł Pan zuch wały.
Gdy lwa nie było, pewnieby go brónił,
W zięto go z iamy, w któr$̂  fię był fchronil,. 
W ięzi go tedy. A  z drugiey zas ftrony.
Lew  ten był w ficci także ułowiony.
Pan niewodnika do Rzymu odfyła,
Y  iakby śmierci wina iego była,
Profi, aby go Lwom rozfzarpać dano.
T y m  czalera i Lw a także odeilano Nfc
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Na feft do Rzymu, kędy wjitawiali 
W  Amfiteatrach, i ziadać dawali 
L udzie Rzymianie. Przed te d j hufzcz^,
Gd/ na biednego człeka lwa wypufzcz^. 
Poznał lew fwego zaraz dobrodzieia, 
]Niefpod?iewana od Boga nadzieia.
Co go miał porwać, przyilioczjwfzy wbliżę, 
Łafi ii  ̂ przed nim, i nogi mu liże.
A  lud, kied/ fię dowie, zadumionj.
Woła; niewolnik b j był uwolniony.
Widząc ia wdzięczność tey frogiey beftyi. 
Jako ii| widzifz z tey to hyitoryi.
Zarazem fobie lwi lud obmierziła,
Y  do ptaftw rodu przenieść umyśliła.
Orzeł, Król ptaków, zdał mi ńę /pofobn^ 
Być rezydency|, nie kładi^c podô n*̂ .
By ptak drapieżny wdzięczności?} fię parał; 
Aleć móy Orzeł gdy fię żywić ftarał,
Wpadł w zaftawione i dość mocne iidła,
W którycii umatał i głowę i fkrzydła. 
Panna, która to na O rła patrzała,
Jak.|ś kompafsy^ do niego zabrała,
Mówiij; zal mi cię. Królu ptaftw, fam ptaku. 
Idź wolno z moich dziś rijk nieboraku,
Y  wywii|.zała z pęt cnego Orlica,
Zaprawdę grzeczna ta była dziewica.
A lić  móy Orzeł wzbiwfzy fię do góry, 
Pierwfzego ptaka co porwał w pazury, 
Niefie do Panny; iak ma fpofób łatwy. 
Kaczki, iarzi^bki, gęfi, kuropatwy.
Bez legawego pfa ów Orzeł łowi,
Y  Pannie nofî  ktQ równego powi?
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A le  tc\ wdzięczność Orła mnie przeciwna,
Y  tale prawdziwa, iako widziiz dziwna, 
Znowu i z Orła, i z ptaftw mię wjpędza. 
Szukam ia tedj, mówi daley iedza:
M iejica d li Iiebie, będ;]ic pełna iadu,
Swoie miefzkanie przenofzę do gadu,
Y  miefzkam w Wężu. już mię też z tąd trudno 
W/pędzić, m/ślę niewdzięczność obiudno, 
A le  i tam mi pomieizkać nie dano,
Człek z żon;|. idijc w podróżj fwey rano. 
Potka gadzinę, w którey ia miefzkała,
Y  choć gadzina owa niefjkała,
O nczłow irk kiiem ftrafznie go uwali.
A ż fię zac<^cz/ł VV<|Ż, i iię obali.
Zona aż nazbjt krzyknie miłoiierna.*
Cóż ci gaducha ta winna mizerna?
Oraz i) broni, zallania od kiia,

też dał pokój, i ie j  nie zabiia.
W zięła zaś żona zemdlonego węża,
Y  pufzcza wolno wolnego od męża. 
N iedługo fobie gdj przed domem iiadła. 
Owa gadzina, co z naturj ziadła, 
Wdzięczna lię czjn i, i klejnot niemały, 
U rw anj kiedjś z Szmaragdowej ikałj, 
Wzi/^wfzj wpjft, fwoiej łaikawej przjnoii 
Dobrodziejce go, i iakbj nań profi-
Ach! iuż też tego zniesciem nie umiała,
Y  miefzkać dłużejem zdefperowała 
M iędzj źwierzętj dzikiemi, i które 
jMienić fię zdał j  niewdzięczny naturę. 
Zwierzęta, ptaflwa, zaraźliwe gadj,
G d j aieprzjimui^ niewdzięczności iady.
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^atym  zźalu  i ze złości wścielcam, 
W zbiiamfię w chmury, i gofpo îy czekam. 
T am  chmura czarna nad roli} wifiała,
A  iam teź fobie zaraz pomyślała;
Wnet złość uczynię na te roli} ładinę,
2  gradem, i piorunem, na izkode wypadną
Y  pracowitym niewdzięczność rolnikom 
Wyrządzę, iak to miło ieft fzkodnikom. 
Wypadam tedy i z pioruny hukiem, 
Błyikawic, gradów, i co złego pukiem.
L ecz nicem cale nie fpraw iia izkody, 
Owfzem zalały grad delzczov/e wody.
Które gdy rol;̂  iuź ofchł^ ikropiły, 
7yznieyfz^ iefzcze zaraz uczyniły.
Widząc, żem fliutku złości nie odniolTa,
Y  z chmur okropnych takźem fię wyniolia.
A  kiedy długo fzukam to gofpody,
Examinui^ wfzyftko dla wygody.
Ludzie, na ten czas iacy, i iak żyli? 
Widzę, od ftarych źe fie o lmienili,
Ze wfzyftkie ż:}dze, grztchy, zawziętości. 
Zgoła, co złego w fercu ludzkim gości. 
Zaczym  poiĉ ł̂a, konkludui:}.c iefzcze.
Ze ia niewdzięczność tamże fię poraiefzczę. 
Ledwomem w ferce człowieku zajrzała,
Aź mnie do złego żiy.lz'! ukochała.
Przyi:}ł mi:̂  ̂ człowiek od zwierząt wjgnan:>,
Y  uczynił mie fwi} cnoł:;]. kcchan‘<̂,
A  ze zaś uznał, inne niewdzięczności 
Być fzpetne, tedy tytuł infzy, złości 
Zwał polityk^}, i z ti}d Politykiem  
Ten;kto fz-albierzem ieft i niewdzięcznikiem*
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K ról, co poddanym fwoim źle nagradza, 
C ow oyny na nich nleflufzne fprowadza, 
Tyum fatorem  wielkim iię nazywa-. 
W ielkim  Miniiłrem, co fz pi ego w zażywa, 
Do niewdzięczności co iiugi przywodzi.
Co fzpiegi, z irad y, i przekupy wodzi. 
Z go ła  takie mam ia pafiftwo obfzerne. 
T a k ie  poddane ochocze i wierne.
Z e  twoia cnota nieznaioma prawie,
A  ia niewdzięczność w fzacunku i iiawie.
I. i.i ni... ......... ...........  ^

C.
P A N D O R A  z P U S Z K A .

T a ł  o jo tt 'ifz u ,  którego śpiewali i

C n i Póetowie dowcipnie baiali.
Jowifz iefzcze był człowieka nie ftworzył, | 
Ni/karbów nieba na świecie otworzył.
G dy Prometenfz, pół bożek, pół człeka, ¡ 
R zekł w fobie: któż iię jo w ifz a  doczeka,
Z  ziemi i z wody człowiecz-^ poi^awę,
Cz"vli to poi?}g wyftawiał na iławę, ¡
A lé  cóż, pofi^g owen był bez duizy, |
N i tchnie ftatua. iak ani iię rufzy.
T ed y wzi^l radę: przebrawfzy fię w fíroiu, I
Y  do joitifza  wkradł fię ón pokoiu;
W  nim święty ognień, którym tchn  ̂ bogowie. 
Gorzał w zamknięciu, z t?}diię świętym zowie. 
T ego  to ognia Prometeufz kradnie,
Y  do fwey flatuy fkoro przytknie ładnie^ 
Zaraz człowiecza ftatua ożyła,

Tchnę-
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Tchnęła, rufzyła fię, wraz i mówii a.
O czjm  gazet j  d o ,io w if .a p rzjiż łj,
Gniewa fię iak czart, i pomścić lię mjoli,
Y  iuż zawzięt j  poczjna fię ftarać,
'By całe j lemię ludzkie mógł ukarać, 
K ie tjlk o  zdrajcę to t^rometmfza 
1-dnak to tai i głcśno nie ruiza,
Y  owfzem w fzjflkie woła w radj bogL 
A  wprzód Wulhana, co ma chrome nogi, 
Z.'W’ołał. każ;jc, ab j Pannę śliczn:^
Ulepił, której urodę rozliczny
Dufzi| napełnił. Y  tak owa żywa 
Stała W pokoiu, na wfzech bpgów dziwa- 
C i na Confilium zwołani fię zefzli.
N a fzafirow^ kied j falę wefzlL 
K ażd j wzi^4 m fejfce z owjch boikich gości 
W edług ftarfzeńftwa, albo też godności. 
Dziewkę zrobiony, na imie Pandorę,
Poftawił tamże, tam zaczął perorę:
Już wam nie tajno. Bracia i fjnowie.
Co za djshonor m ej m ocj i głowie.
F i  ant Promśteuf& przez kradzież uczjnif,
Y  na mój kontempt (cz jm  barziej zawinił.) 
Człowieka zrobił, ukradł ogień świętjj 

•Nam wftjd, a fobie honor niepoiętj 
Sprawił. Słufznabj fliarać franta tego*
A le  to Boika, umieć trzjm ać fwego 
Gniewu impetj; raczęjmem oĄdził, 
Djfjm ulować, itakem w jrz)dził,
B jm  człowiekowi nowo ftworzonemu,
Do rozpłodzenia żonę przjdał iemu.

O. T o
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T o  ieî  Pandorę; po Grecku zebrani« 
Doi^nałości; zaczjm  wfzyftkie na nie 
Zbierzcie i wleycie, któte macie dary.
T o to krolewika, obdarzać za kary.
W fzyfcy bogowie, i wfzyftkie boginie, 
Krzyknęli* zgoda, aby czym kto iiynie. 
U dzielił, y  dał nowey to Pandorze.

Ju n o  naypierwfza w bogiń wfzyftkich cłiorze, 
W fpaniałość fwoię i Maieftat daia.
Zeby i*} ka^da płeć to fzanowała.
Minerwa, nauk modrości bogini.
Rozum iey daie, i m d̂r  ̂ ą  czyni.
Wenus fwe wdzięki i śliczność maluie 
Na twarzy, którij purpur-j farbuie.
Luci^na t .kźe darzy î  ̂ płodności^;
A  gofpodarn^ Cereb też ikrz^tności^.
Dyanna łukiem i fzcześciem na łowy;
F lora  kwiatkami; Pomona frukt nowy 
Jey ofiarnie. Dopieroź bogowie;
Neptun, na morzu, obiecuie zdrowie 
Dać iey i fzczęście; Merkus gadać uczy 
P luton  przyfi^ga, źe iey nie dokuczy;
Bachus upewnia, napełnić piwnicę;
Fefeui promieńmi upftrzył iey fpodnice; 
Pachma, leśny bóg, wdzięk w tańcu darował. 
Zgoła ktoby iię owych narachował 
Prezentów boikich, źe doikonalfzego 
Nic nie znalazło iię, ani droźfzego.
Zawołał jow if%  w tym Merkuriufza,
Który za iego roikazem iię rufza,
W zi^wfzy za rękę, Pandory mu daie,
Y  taki mandat boikl fwóy przydaie; Do
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C o  Prometca ab jś ii} prowadził.
Oddał i}, i wraz także iemu radzii,
A b j  Pandory te tak uftroionę.
Swemu człekowi oddał i  ̂ za źon .̂
S am ej Pandorze Jow tfz  pulzli^ złotij 
Dał zaś w poiagu, z przędziwu;} roboty,
Z  zakazem, a b j ie j  nie otwierała,.
A le  m'^źowi przjizłem u oddała.
P rz jw ió z ł Merkury, i tak iie iam fprawil.
Jak mu kazano, ale iak nabawił 
N iefzcze. ciem i świat, i wraz ludzkie plemię, 
W fz jftk ie  niefzcz(^ścia wnet o k r j ł j  ziemią; 
Bo ów ciekaw j, g d j puizkę otw orzjł„
Co najgorfzegoy«|32ifir b j ł  ilworz/ł,.
W jpuścił z pufzki. W j le c ia ł j  w o jn j,
Y  w fzjftk ie  biedj, co robi M ars zbrojnj;. 
Co ieno chorób ieft ludzkiego ciała, 
W fzjftk ich  rodzaiów smier^ z ti}d w jlecia ła; 
Powietrza, g ło d j, ognie i powodzie, 
R ozbójftw a, kradzież, i co ieft ku fzkodzier 
T rzęfien ia ziemi, piorunów frogoścr,. 
Morikie przjpadki, zguby z nawalności; 
Królów ambicsje, krwi;} ludzką n afjte , 
Paril:wo wjwrotem  ca ljch 'z ie m  nabjte;, 
Wrz;}ca nienawiść ferce potaiemne,
Z d ra d j knowane, przez fzalbierftwo ciemne: 
Gniew defperacki na fię uzbroionj.
Sobie fzkodz;}Cj, famemu fza lo n j; 
W fzeteczna miłość, żi}dza cudzołożna,
Y  Hypokryzis znaiąc fi  ̂ nabożna;
F a łfze , o fe rtj, gniew nieprzebłaganj.

0  ̂ a W  pom-

http://rcin.org.pl



m
W  pomftę przez żaden czas niezhamowany, 
Rodziców śmierci też expektatjwa 
Od dzieci włafnjch częfto niecierpliwa. 
Zgoła, co złego ludzie doznaiemj.
Co fami robieni, od drugich cierpiemj, 
W fzyftko w teyp u fzce  fatalney iię działo^
Y  wlzyftlco na świat oraz wyleciało. 
Poftrzegł fię późno, i zamkiiijł na końcu, 
K iedy te monftra wzbiły iię ku llońcu.
Jedna nadzieia, co fiedziała na dnie,
¡Zoftała ludzióm, która łudzi ładnie.

jakoż ta iedna zoftała dla ludzi,
K t  rra w niefzczęściach iedynie nam budri 
W fzyftk ‘j pociechę. Któż nie ma nadzieię? 
Choć lię naygorzey w życiu iego dzieie.
L e c z  i nadziei^, kto wzaiem utyie? 
jSiizerny nader, kto niijt iedn:̂  żyie. (  wiera.* 
T  eż zdanie moie i fFłoah w przyilowu za- 
K to  nadziei;^ fam żyie, w wychodku umiera.

. ..  ̂ ....___________________
CI. 

J U R Y S T A  i D IA B E Ł .

N i e  przeżegnał iię(znać)był. w Imie Chryjia, 
K iedy na rynek raz wyfzedł juryfta,

gdy po między ludźmi fię przechodzi,
Y  fwe fzalbierfkie koncepta rozwodzi,. 
jakim terminem zł^ fprawę wykręci&v
Y  nayiTawnieyfzij przeciwnie zamęcie,
Stanie mu o bc>k ktoś, a nieznaiomy,
Y  rzeknie-' czołom, iam diabeł widomy.
Zl^ kl iię juryfta, i rzecze A  to co? C ói
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Coz tu robicie? i przylzliście po co? 
Odpowie diabeł tchórzowi Juryście:
A  w j teź po co na ten plac przjlzliscie? 
Pewnie chodzicie, mjślęc iak ofzukać. 
Swego połr.wu pewnie chcecie fzukać.
Y  ia też także przyizedłem tu z worem. 
Żebym ułowił kogo wafzym torem.
Porwać mi kc>go, iako wiecie trzeba,
A  nacoźem ieft ia wygnany z nieba?
T ylk o , ażebym ludzie grzefzne łowił,
Y  iakie lobie sniedanie zj^otowił.
T a k  dyfzkuruiąc, Patron iię umyka,
A le  fię diabeł do niego przymyka,
Y  iak wykrętny fzuka na kfztałt lifa.
A by iię pozbył bez fwey Izkody bila. 
W idzi że matka płrxz7ce uparcie 
Dzieci klnie. Diab’e weź te lam bękarcie. 
R zecze Juryfta; oto mafz śniadanie,
Sama cię matka profi z fcrca na nie. 
Odpowie diabeł nie z ferca to czyni, 
U całuie go, co teraz tak wini,
Y  w tym nie trzeba wierzyć białogłowie,' 
Dopieroź w każ:iey rze zy, co wam powie 
N ie udało fię Juryście owemu,
Barzo niemiło towarzyftwu temu. 
l e c z  id  ̂ w bramę, potykai^} ż^aa:
O  iuż też ten fię Panie diable^ przyda.
K ie, rzecze diabeł: T o  ieft mięło świnię,
Y  te go fzczęście i po«-ym nie minie.
N ie ucieczeć mi, an’ fię nawruci, .
Czym móy Juiyfta ilfrobie fię i fmuci.
Jużpiawie nie ma kogo ni zkazować, Ani
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A n i przed diabłem w ięcej inftjgować,
A  diabeł obok, ani go popuści,
Y  wzi^ć okazji, pewnie nie opuści.
W  takowjcii mjślach, gd j obaj wjchodz^ 
W  pole, i ieden na drugiego godz^;
A ź cliłopi z dala jurjftę gd j widz^,
Y  za fzalbierftwa iego nim lię brzjdz^, 
Mówi^ do iiebie:, patrz, patrz, naiz Jurjfta, 
N iechaj go diabłów weźmie ze czterjita. 
Podikoczj diabeł, i czjni^c wefele, 
K rzjknie: nie trzeba tu diabiów tak wiele. 
Wezmę go ia fam, bo z ferca mówicie,
A  co zalłuźjł, tego mu ź jcz jc ie ,
Ŷ  zaraz porwał Jurjftę. Cóż potjm?
G d j fię tak wielu namnoźjło potjm.

Patrz, Inftjgator, co na drugich wodził 
Diabła, iak fobie teraz niedogodził. 
Dziecię i źjda za fiebie wjdawał,
A  fam porwanj, łupem fię mu itawał.

ig6
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Szczur w ferze Helenderjhim - - 
Sędzia i Oftrjga. - . - 
Czapla i Panna,
Dwór ' Paniki Lwa.
Człowiek co za fortuny biega, i czio 

co ie j  w domu czeka.
Miłość i Szaleńftwo.
Pies i Kot. - -
Kot, Kogut i małe mjfzęta.
Kruk, Sarna, Żółw, i M jfz.
Smok, L is i chłop.
Słońce i Boreas.
Podagra i Paiyk.
W ilk, Kóń i Lis.
Wróbel i Kot- -

i Lew malowanj.
Lichwiarz i Kot moriki.
Oheł.
Żółw, i Zaiyc. _ . -
Słońca wefele i Z a b j.
Fortuna i Człowiek niewdzięcznj. 
Baba w nowjm kożuchu.
Moc któr^ mai  ̂b ajki u pofpólftwa. 
Białogłowa i Sekret.
Pies co noiił mięfo Panu.
Wieprz, Koza i Baran.
Pogrzeb L w ie j, zwierząt królowj, 
Oiieł i Pies.
Słoń, i M jfz .

- T.
- Si.
- 3*
- 4-

ek
- 5-
• 6.
- 7-
-
- 9*

- lOi
-
- 12,
- 13*
- 14.
- 15-
- 1 6 .
- i r -
- 18 .
- 19.
- a o .
- a r .
- 22.
- 23-
- 24*
- 25*

26.
- a r-
- a g .

Boga-
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K ogatj a głupi, uczony a ubogi. - - 29.
Strzelec i W ilk. - - - ^o.
Strzelec i Niedźwiedź. - '  ■* 3 *̂
Ptafznik i Ptaizek. - - - 32.
Paftuch i Lew. - - " " " 3 3 -
Chłop pod g r u i z k : ^ . ............................... ^̂4.
Lam part i Kot morfld. - - - ‘ 35 *
Pies chudy i W ilk. - - - - - 36.
F łazeii przedai^cy modrość. - * " 37*
Drugi F>li\zen, co regeitr błaznów piiŁ’ ł. 38.

i Podróżny. - - '  3 9 -
Skarb i dwócJi ludzi. - - - 4 °*
jM^ź z  żonij 1 złodziey. - - - 41.
Inogacz i S^iiad - - - - - 42.
Ŵ îlk i owczarze. - - - - 43.
W^ilk i lpi<|cy Paiterze' - - 44-
W ilk  na welelu. - - - , - 4 5 -
K ról i Paftuch. _ -  -  -  4 6 .

L w ica  i Niedźwiedzica- - - 4 7 *
I.am part i Lew . - - - - 4 .̂
Gofpodarz, Pies i L is . - - 4 9 -
T y ra n  i Póeta. -  -  -  -  50 .

T y ra n  i Haba. - - - -
Wrobe] i kot. - - - ~ 5̂ “
Dwie K ozy. - 5 3 .
1 ’chórz a nadęty. * - - - 54.
Stary kot, i młoda myfzka. - 55-
Jeleń chory. - - - - - 5 -̂
K oty, Pfy i my f z y - - 57 *
Wilk i lis. . . .  - - 58.
Dwóch Filozofów i koty. - - 5 9 *

Wro-
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Wrona i dzieci. - - - _ 60.
O rzeł i Sr;;ki. - - - - 61.
Dziad i garnek miodu. - - 63.
Lew, wilk, lis, kruk, i Wielbłąd. - 63.
L is, wilk, i kuri^ - - 64.
Oiieł i Ogrodnik. - - - 65.
Ofieł, Lew i Kogut. ‘ - 66.
Śmierć, i Starzec. - - 67̂  
Ociec i źli Synowie. - - 6 8 .
Z ło d zie j przy fzubienicy i matka. 69.
Człowiek i Satyr. - - 70.
Żółw i kaczki. - - - - 7 1.
Ociec, Syn i Córka. - - /a.
Chłop z baranem i Juryfta. - 73.
Sędzia, cug koni, i kareta. * 74.
Sędzia i frebrne Flafze, - - 75.
Chłop, Pan i Warta. - - - 76
Słoń i Kot mo iki. - - - 77. 
Mi^dry i błazen. _ _ - -
Garnek gliniany, i Kociołek z’elazny*. 79.
Sowa i dzieci. - - . - go.
Lew  na woynę iię gotuiijcy. - - 8i-
Starzec i Oiieł. - - ga. 
Oiieł u fiłu Panóv\. - - .
Bocian i Zaby. - - - > 84*.
Poborca, i Szewc ubogi. - - 85..
Wróbel, dziw, dziw. - .  _ g6.
Kaniuk, i fkowronek. - . - 2/.
Xii}zę i Bilkup oraz z chłopem. - 88- 
Furman co uwiózł. -  _ - 
Król, Ciarlatan i Ofieł. - - ’  9o%

Symo-
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Sjm onides, Kaftor i Pollux 
M łynarz, Syn i O iieł.
Sokrates. - 
A pelles, i Szewc.
Wdowa albo matrona Efeíka. 
Z on a i Diabeł. . - - 
L ucyper po świecie lecí^cy. 
Rozum, i Fortuna.^ - 
Wdzięczność i Niewdzięczność. 
Pandora z Pufzk^. - - - 
Juryfta i Diabeł. - - - .

91.
9a.

. 93-
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95-
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97*
98.
99*
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